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Głos Nauczycielski
ROK LI NR 5 WARSZAWA, 4 LUTEGO 1968 R. CENA 80 GR

Mijają prawie 3 lata od u- 
chwalenia przez CRZZ i ZG 
ZNP „Wytycznych dla in­

stancji związkowych i organów 
samorządu robotniczego w spra­
wie rozwijania społecznego fron­
tu pomocy dla szkoły w wycho­
waniu młodego pokolenia". W 
okresie tym związkowy ruch 
społęczno-opiekuńczy dopracował 
się wielu nowych, cennych o- 
siągnięć i doświadczeń, wzboga­
cił poważnie metody, formy i 
środki działania oraz powiększył 
szeregi działaczy i aktywistów. 
Dalsze umacnianie i wzbogaca­
nie tego dorobku — to obowią­
zek wszystkich ogniw i instancji 
związkowych, komisji do spraw 
opieki zakładów pracy nad szko­
łami, komitetów opiekuńczych i 
rad pedagogicznych.

Jaki jest aktualny stan rozwo­
ju związkowego ruchu opiekuń­
czo-wychowawczego, jakie ten­
dencje go charakteryzują, jakie 
zdania wysuwają się na czoło?

W działalności opiekuńczej za­
kładów pracy można obecnie wy­
różnić dwa wyraźne ‘ nurty. Je­
den z nich obejmuje różne for­
my współdziałania ze szkoła w 
celu stwarzania dzieciom i mło­
dzieży lepszych warunków do 
nauki i spędzania wolnego cza­
su na terenie szkoły, a nauczy­
cielom — do pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. Drugi polega na 
organizowaniu pracy wychowaw­
czej wśród dzieci i młodzieży 
poza szkołą oraz inicjowaniu i 
prowadzeniu różnych form pra­
cy pedagogicznej z dorosłymi, 
zwłaszcza rodzicami. Oba nurty 
wzajemnie się przeplatają- i uzu­
pełniają przyczyniając się do 
zacieśniania więzi między szko­
łą. zakładem pracv i młodzieżą.

Ilościowy rozwój związkowe­
go ruchu opiekuńczo-wychowaw­
czego jest imponujący. W roku 
1967 około 12 tysięcy zakładów 
pracy sprawowało opiekę nad

Centralną postacią, od której 
w głównej mierze zależą 
wyniki nauczania, jest w 

'szkole nauczyciel. Jest to stwier­
dzenie bezsporne, co do które­
go nikt chyba nie zgłasza za­
strzeżeń. Jego przygotowanie za­
wodowe, poziom intelektualny i 
moralny, jego zaangażowanie 
i twórcza postawa — to czynni­
ki decydujące o poziomie i wy­
nikach pracy z uczniem. Jed­
nakże przy ocenię tej pracy nie 
sposób pominąć warunków, w 
jakich znajdują się szkoły, a 
zwłaszcza szczególnie interesują­
ce nas w tej chwili ośmiolatki. 
Tym bardziej, że mówiąc obłęd­
nie, warunki te są dość zróżni­
cowane, często bardzo trudne. 
Pokonanie tych trudności' nie 
zawsze leży w możliwościach ze­
społu nauczycielskiego.

Co więc utrudnia szkołom ży­
cie? W 2 numerze „Głosu" przed­
stawiliśmy kłopoty nauczycieli 
geografii, wynikające z braku 
podstawowej dla nich pomocy, 
jaką są atlasy. Kontynuując ten 
temat, warto uzmysłowić sobie, 
jak w ogóle przedstawia się za-
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przeszło 17 tysiącami szkół, pla­
cówek oświatowych i drużyn 
harcerskich. W ostatnich latach 
przeciętny przyrost liczby pla­
cówek objętych opieką wynosił 
średnio 110Ó rocznie. Jest to 
tempo wysokie, ale chyba nadal 
niewspółmierne do potrzeb. W 
kraju mamy bowiem ponad 40 
tysięcy szkół i placówek oświa­
towych oraz ponad 48 tysięcy 
drużyn harcerskich, co oznacza, 
że wiele jeszcze jednostek oświa­
towych i młodzieżowych zainte­
resowanych jest pozyskaniem 
opiekuna. Przyspieszenie temna 
przyrostu liczby szkół, placó­
wek oświatowych i drużyn har­
cerskich, objętych opieką zakła­
dów pracy, jest więc ważnym 
zadaniem aktywu związkowego.

Możliwości przyspieszenia tem­
pa wzrostu wydają się być re­
alne, Można wskazać przykłado­
wo na kilka jego źródeł. Znacz­
ne rezerwy mamy jeszcze w du­
żych zakładach pracy. Część z 
nich opiekuje się kilkoma szko­
łami i placówkami oświatowy­
mi. Są jednak i takie, które o- 
grańiczają swą ■ inicjatywę do 
współdziałania z jedną szko­
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opatrzenie ośmiolatek w inne 
niezbędne pomoce naukowe, po­
zwalające na definitywne zerwa­
nie z werbalną metodą na­
uczania.

Rozpatrzmy ten problem na 
przykładzie jednego dowolnie 
wybranego powiatu. Wybieramy 
powiat przeciętny, jakich wiele 
w województwie warszawskim i 
nie tylko warszawskim. Powiat, 
nazwijmy go N„ liczy 71 ośmio­
latek, z czego 6 znajduje się w 
mieście, a pozostałe, to znaczy 
znakomita większość — na 
wsiach. Z informacji uzyskanych 
w inspektoracie oświaty wyni-/ 
ka, że z zaopatrzeniem w po­
moce naukowe nie jest tu najle­
piej. Nie wszędzie też istnieją 
warunki do tworzenia gabine­
tów przedmiotowych, bądź na­
wet klaso-pracowni. Szkoły usy­
tuowane w starych, ciasnych bu­
dynkach, barakach czy izbach 
wynajętych, a takich ma powiat

lą. Wydaje się, że w niewystar­
czającym stopniu wyszliśmy do 
małych zakładów pracy' i insty­
tucji, zwłaszcza działających w 

/ środowiskach wiejskich. Zachę­
cenie tych zakładów do współ­
działania ze szkołami wiejskimi 
należy uznać za ważne zadanie 
na najbliższą przyszłość.

Mamy też w Polsce szkoły, 
które posiadają kilku opieku­
nów, czego nie można uznać za 
prawidłowe przy dotychczaso­
wym ilościowym zasięgu ruchu 
opiekuńczego. Możliwości roz­
szerzania liczby opiekunów tkwią 
także w innych środowiskach. 
W województwie koszalińskim 
działają komitety opiekuńcze 
zorganizowane przez jednostki 
ludowego Wojska Polskiego. W 
Warszawie z podobną inicjaty­
wą wystąpiły wyższe uczelnie. 
Istnieją więc możliwości pozy­
skiwania społecznych opiekunów 
dla znacznie większej liczby 
szkół i placówek oświatowych.

Jeszcze niedawno wysiłki ko­
mitetów opiekuńczych koncen­
trowały się ■wokół pomocj7 mate­
rialnej dla szkół i placówek p- 
światowych. Dziś sytuacja ulega 
szybkiej i radykalnej zmianie. 
Pomoc materialna stała się jed­
ną z form pracy, a dominującą 
pozycje zdobywają coraz częś­
ciej różne inicjatywy opiekuń­
czo-wychowawcze.

Pomoc materialną udzielaną 
szkołom i placówkom oświato­
wym w postaci bezpośrednich 
świadczeń materialnych ocenia 
się na 90 min zł rocznie. Na­
leży dodać, że ma ona coraz bar- 
dziei zróżnicowany charakter. 
Środki z zakładów pracy naj­
częściej są przeznaczane na Po­
prawę bazy dydaktycznej szkoły, 
na wyposażanie gabinetów, pra­
cowni i świetlic, na zakup sprzę-

(Dokończenie na str. 10)

około 20, o gabinetach nawet nie 
mogą marzyć. Pozostałe dysponu­
ją 1—2 gabinetami czy klaso- 
pracowniami, w sumie wszystkie 
ośmiolatki w powiecie mają 23 
pracownie przedmiotowe i oko­
ło 77 klaso-pracowni o bardzo 
różnym stopniu wyposażenia. W 
inspektoracie nie sposób uzy­
skać szczegółowe dane, jakich 
konkretnie pomocy brak szko­
łom najbardziej. Na ten temat 
rozmawiamy z nauczycielami. 
Maleńki rekonesans pozwala na 
rozeznanie się w sytuacji.

Pierwsza szkoła reprezentu­
je owe 20 ośmiolatek „Kopciu­
szków", które koniecznie trze­
ba zobaczyć, aby zrozumieć, 
jak wiele wysiłku musi włożyć 
nauczyciel, by w takich warun­
kach w pełni zrealizować pro­
gram. Tu sprawa doboru właści­
wych metod pracy ustąpić musi z 
konieczności na dalszy plan. Są 
to bowiem najczęściej szkoły nie 
dysponujące pełną obsadą spe­
cjalistów, bądź szkoły, w któ­
rych specjaliści, obok własnego,
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W dniu 25 stycznia 1968 roku 
zmarł w Rzeczoyyie, w 82 roku 
życia, Jan Kolanko.

Jego długie i pracowite życie 
związane było przez 61 lat z hi­
storią Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, był bowiem współ­
twórcą te.i historii i jej cząstką.

W Jego życiu i działalności od­
bijają się. jak w zwierciadle, 
ważniejsze wydarzenia, od po­
czątków ruchu nauczycielskiego 
w b. Galicji z okresu zaborów, 
w okresie dwudziestolecia mię­
dzywojennego, okupacji hitle­
rowskiej i po wyzwoleniu, aż po 
ostatnie dni życia. Jeszcze na 
parę tygodni, przed śmiercią u- 
sprawiedliwiał sie w piśmie do 
Zarządu Głównego, że nie może 
z powodu choroby wziąć udziału 
w zebraniu Komisji Historycz­
nej, ale nie rezygnuje z dalszej 
współpracy.

Była to barwna i malownicza 
postać wybitnego działacza 
związkowego, i społeczno-oświa- 
towego, dobrego nauczyciela i 
kochającego młodzież wycho­
wawcy. Ale nie tylko wycho­
wawcy młodzieży. Był również 
nauczycielem i wychowawcą pa­
ru pokoleń działaczy związko­
wych, przyciągał młodych nau- 
cźycieli do organizacji, dzielił 
sie z nimi swym bogatym do­
świadczeniem i radował się ich 
osiągnięciami.

W okresie strajku nauczyciel­
skiego w 1937 roku nazwisko 
prezesa ZNP, Jana Kolanki, sta­
ło sie głośne W całym kraju.

Atakowany przez ówczesny 
rząd sanacyjny i przez całą reak­
cję społeczną, bronił Związku 
słowem j piórem. Był to czas, 
gdy nazwisko prezesa Kolanki 
— prasa wszelkich odcieni i opi­
nia publiczna utożsamiała ze 
Związkiem. Starsze pokolenie 
nauczycieli pamięta Jego pełne 
dynamiki, żelaznej logiki, ostre, 
a przy tym pełne humoru wy­
stąpienia na zjazdach i konfe­
rencjach. Czytano jego świetne 
artykuły w „Glosie Nauczyciel­
skim” w latach 1935—1937, uka­
zujące katastrofalny stan szkol­
nictwa, atakujące władze ów­
czesnej Polski, odpierające na 
łamach „Wiadomości- Nauczyciel­
skich” zarzuty premiera Skład- 
kowskiego skierowane przeciw­
ko Związkowi.

W formie bezkompromisowej 
odrzucił wówczas wszelkie ofer­
ty rządu, Obozu Zjednoczenia 
Narodowego i stał nieustępliwie 
na stanowisku, że miejsce Związ­
ku jest w obozie postępu spo­
łecznego.

Po wyzwoleniu był pierwszym 
prezesem jedynego wówczas 
Okręgu ZNP w Rzeszowie, wzy­

W dniu 25 stycznia 1968 r. zmarł w Rzeszowie w 82 roku życia

Kolega JAN KOLANKO
Zasłużony Nauczyciel Polski Ludowej, były prezes Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, były wiceprezes Zarządu Okręgu we Lwowie, 
prezes Zarządu Okręgu w Rzeszowie, były redaktor „Głosu Nau­
czycielskiego”, znany i ceniony działacz ruchu ludowego. Odzna­
czony tytułem honorowym „Zasłużony Nauczyciel PRL”. Krzyżem 
Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej, Medalem X-lccia PRL, Odznaką 1000- 
lecia Państwa Polskiego oraz najwyższym odznaczeniem Związku 
— Złotą Odznaką ZŃP.

W Zmarłym Związek nasz stracił wybitnego i zasłużonego działa­
cza nauczycielskiego ruchu związkowego, doświadczonego i cenio­
nego pedagoga, przyjaciela młodzieży i serdecznego kolegę.

ZARZĄD GŁÓWNY
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

. Przedstawicielom Zarządu Głównego i zarządów okręgów Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, przedstawicielom władz wojewódz­
kich, nauczycielom, kolegom-emerytom i wszystkim obywatelom, 
którzy tek licznie wzięli udział w pogrzebie Kolegi Jana Kolanki 
oraz przesłali depesze z wyrazami współczucia, serdeczne podzię­
kowanie składa „ „„„„ZARZĄD OKRĘGU ZNP 

W RZESZOWIE

JAN KOLKO
3.VI.1886 — 25.1.1968.

""wspomnienie

wającego nauczycielstwo do
Ze śmiercią Jana Kolanki od­

szedł z szeregów związkowych 
jeden z bardzo nielicznej już 
dzisiaj garstki współtwórców 
Związku, którego był żywą kro­
niką, jednym z tych, co w 1905 
roku i 1906 roku zakładali pod­
waliny pod gmach obecnie bli­
sko półmilionowej organizacji 
nauczycielskiej.

Jan Kolanko rozpoczynający w 
1906 roku prace pod zaborem 
austriackim był założycielem 
ogniska w Błażowej, w powiecie 
rzeszowskim, i jego długoletnim 
prezesem. Dał sie poznać jako 
doskonały organizator i działacz 
społeczny oraz przywódca nau­
czycielski. Wybierano Go kolej­
no: prezesem Oddziału Powiato­
wego Związku w Przemyślu i 
Rzeszowie, wiceprezesem Okręgu 
we Lwowie, wiceprezesem ZNP, 
a w latach 1936—1938 prezesem. 
W latach 1934—1936 i po 1937 
roku był naczelnym redaktorem 
„Głosu Nauczycielskiego” i jego 
czołowym publicysta.

W ciągu długich lat pracy nau­
czycielskiej, szczególnie w okre­
sie 1907—1929, gdy pracował na 
wsi, nabył ogromnego doświad­
czenia w pracy społecznej. Or­
ganizował Kółka Rolnicze, orga­
nizacje młodzieży, Ochotnicze Od­
działy Straży Pożarnej. Sam — 
dziecko wsi — dażvł niezmordo­
wanie do przekształcenia tej wsi 
w duchu postępu gospodarczego 
i kulturalnego. Do dnia dzisiej­
szego Jego byli wychowankowie, 
obecni starsi już ludzie, wspomi­
nają Go jako dobrego, kochają­
cego młodzież nauczyciela i od 
1909 roku działacza ludowego.

Współpracował wtedy z lewi­
cowym ruchem ludowym, z „Ga- 
zetą”Łudśwą”<> i.cfcGazetą Ojczy­
stą” w Rzeszowie, pisywał śmia­
łe artykuły, stał sie postacią bar­
dzo popularną. Nawet np przej­
ściu na emeryturę w 1950 roku, 
po rezygnacji z pracy nauczy­
cielskiej nie przerwał działalno­
ści społecznej. Przez pięć lat był 
kierownikiem referatu odczytów 
w Towarzystwie Wiedzy Pow­
szechnej i do' ostatnich dni ży­
cia pracował jako przewodni­
czący Komisji Oświaty WK ZSL, 
MK ZSL oraz W Uniwersytecie 
Powszechnym Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej.

Władze Polski Ludowej wyso­
ko oceniły działalność .i zasługi 
Jana Kolanki, Odznaczony był' 
Krzyżem Kawalerskim i Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski, 
tytułem Zasłużony Nauczyciel 
PRL, a ostatnio, w 1967 roku, 
znajdował sie w liczbie pierw­
szych piętnastu odznaczonych 
Medalem Komisji Edukacji Na­
rodowej. Miał również odzna­
czenia: 10-lecia Polski Ludowej 

współpracy z władzami Polski 
Ludowej.
i Tysiąclecia Państwa Polskiego, 
Złote Odznaki; ZNP, Pracowni­
ków Państwowych i Społecz­
nych oraz Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej.

Cenili i szanowali Go kole­
dzy, cieszył się uznaniem władz 
szkolnych, znali Go i byli pełni 
podziwu dla Jego postawy dzia­
łacza postępowego ruchu pra­
cowniczego.

Kiedy w 1966 roku odbyło się 
spotkanie dawnych działaczy 
Ruchu Pracowników Umysło­
wych, z okazji 30 rocznicy u- 
chwalenia Deklaracji Społeczno- 
Gospodarczej, wystąpienie Jana 
Kolanki spotkało się z burzliwą 
owacją.

Bolesna i ciężką stratę poniósł 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go i ruch zawodowy. Jan Kolan­
ko był wyrazicielem i uosobie­
niem pięknych i postępowych 
tradycji naszej organizacji związ­
kowej, świadkiem i współuczest­
nikiem wszystkich lej historycz­
nych wydarzeń, oddanym i o- 
fiarnym członkiem ZNP.

♦

Uroczysty pogrzeb odbył sie w 
dniu 27.1 o godz. 13.30 w Rze­
szowie, mieście, w którym 

urzez wiele lat działał i praco­
wał. Trumna ze zwłokami Zmar­
łego wystawioną została w sali 
Demu Kolejarza przy placu 
Zwycięstwa. (W tej sali kolega 
Kolanko wiele razy brsł udział 
w zebraniach i naradach związ­
kowych). Przy trumnie warty 
honorowe pełnili nauczyciele, 
działacze społeczni i polityczni, 
koledzy, przyjaciele i współpra­
cownicy Zmarłego oraz przed­
stawiciele władz wojewódzkich, 
Zarządu Głównego i kilku okrę­
gów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Wśród nich wicepre­
zes Zarządu Głównego ZNP — 
Tadeusz Teczek, sekretarz Za­
rządu Głównego ZNP — Fran­
ciszek Filipowicz, były prezes 
Zarządu Głównego — Kazimierz 
Maj, prezes WK ZSL — Franci­
szek Dąbal, wiceprezes WK ZSL 
— Franciszek Depa, przewodni­
czący WKZZ — Jan Huss, se­
kretarz WKZZ — Józef Woź­
niak, prezesi okręgów ZNP: Ka­
zimierz Stelmach z Katowic, 
Franciszek Rzeszotko z Krako­
wa Eugeniusz Czcrkies z Olszty­
na, kurator Okręgu Szkolnego — 
Kazimierz Zmudka, przedsta­
wiciele Okręgu ZNP z Rzeszo­
wa i licznych oddziałów powia­
towych.

Przemówienie pożegnalne, wy­
głosił prezes Zarządu Okręgu 
ZNP — Józef Kolbusz. Następ­
nie uformował się wielotysięczny 
kondukt pogrzebowy. Za orkie­
stra wojskowa posuwała się dłu­
go kolumna delegacji i młod’ie- 
ży. Niesiono wieńce, od NK ZSL, 
Zarządu Głównego ZNP. mini­
stra oświaty. KW PZPR. WK 
ZSL, WKZZ, kuratorium, 
okręgów ZNP, oddziałów powia­
towych ZNP, zarządów okręgo­
wych innych związków bran­
żowych w województwie, cd 
ognisk ZNP, szkół, przyjaciół, 
kolegów oraz rodziny. Zą [dele­
gacjami faaszer^wała druga or­
kiestra (WSK Rzeszów), zą nią 
poczty sztandarowe (sztandary 
ZSL, ZNp i innych związków). 
Niesiono poduszki z odznacze­
niami Zmarłego.

Następnie jechał samochód z 
trumna przykryta kwiatami. Za 
trumna szła najbliższa rodzina 
Zmarłego, przedstawiciele ZG 
ZNP, przedstawiciele KW PZPR, 
WK ZSL, przedstawiciele WKZZ, 
prezesi okręgów Krakowa, Ka­
towic, Olsztyna, Rzeszowa, 
przedstawiciele Okręgów Opola 
i Lublina, pracownicy Kurato­
rium Okręgu Szkolnego w Rze­
szowie, liczne delegacie z od­
działów powiatowych i ognisk 
ZNP, inspektoratów oświaty z 
całego województwa, nauczyciele 
i pracownicy, czynni emeryci 
wszystkich szkół miasta -Rzeszo­
wa. licznie zebrani znajomi, ko­
ledzy, młsdzież szkół średnich, 
SN i studenci wyższych uczelni.

Ną cmentarzu pożegnali Zmar­
łego w imieniu NK i WK ZSL — 
prezes WK ZSL Franciszek Dą­
bal oraz w imieniu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, wice­
prezes ZG ZNP — Tadeusz To­
czek. Grób pokryły wieńce i 
wiązanki kwiatów.

Zakończył się już w całym 
kraju pierwszy etap rejo­
nowych konferencji pedago­

gicznych. Głównym tematem by­
ły „Cele wychowania socjalisty­
cznego”. a podstawową lekturą 
— książka B. Suchodolskiego 
wydana w serii „Biblioteki Sa­
mokształcenia Nauczycieli”. Pro­
blematyka wychowania, posiada­
jąca niezwykły ciężar gatunko­
wy dla naszej socjalistycznej 
szkoły i społeczeństwa tkwi 
swymi korzeniami w filozofii i 
naukach psychospołecznych, co 
stanowi o jej dużym stopniu 
trudności. Można by powiedzieć, 
że przygotowanie i rozważanie 
zagadnień z tej dziedziny było 
niełatwym sprawdzianem dla 
zespołów nauczycieli uczestni­
czących w konferencjach rejo­
nowych. Warto więc pokusić się 
o wyłowienie spraw natury za­
sadniczej i sformułowanie przy 
tej okazji pewnych, chociaż hi­
potetycznych wniosków.

PO PEERWSZYM
ETAPIE 
KONFERENCJI 
REJONOWYCH

Bogatego materiału w tej mie­
rze dostai-czyło spotkanie orga­
nizatorów samokształcenia z po­
wiatów okręgu wrocławskiego, 
wybijającego się w zakresie pra­
cy ideowo-pedagogicznej *).  W 
trakcie seminarium podjęto 
przede wszystkim próbę podsu­
mowania wyników pierwszego 
etapu pracy samokształceniowej 
konferencji rejonowych.

Z dyskusji wypływała pewność, 
że podstawowe -i wstępne zara­
zem warunki powodzenia kon­
ferencji: przygotowanie organi­
zacyjne, zapewnienie prelegen­
tów, zaopatrzenie uczestników 
w niezbędne materiały informa­
cyjne itp. —- zostały spełnione 
i nie one dominowały w trakcie 
narady.

Dyskutanci wrocławscy prze­
jawiali przede wszystkim tro­
skę o jakość przebiegu konferen­
cji, o ten wewnętrzny nurt spot­
kań decydujący o efektywności. 
Zastanawiano się nad atmosferą 
części problemowej, oceniano 
aktywność i zaangażowanie u- 
czestników.

Niektórzy koledzy mówili o 
trudnościach z percepcją wystę­
pujących często w teorii wycho­
wania pojęć filozoficznych i 
wskazywali na potrzebę przesy­
cenia referatów i głosów w dy­
skusji przykładami czerpanymi 
z metodyki i rzeczywistości wy­
chowawczej. Jeden z uczestni­
ków", zastanawiając się nad czyn­
nikami określającymi aktywność, 
pólżartem zwrócił uwagę na za­
grożenie, jakie dla przebiegu 
konferencji mogą stanowić tzw. 
etatowi mówcy. Zwracano także 
uwagę na potrzebę poszukiwania 
nowych form i środków w celu 
uątr"kovjn:ema konferencji i 
zmniejszeniu stopnia trudności 
studiowanych zagadnień. Za mo­
ment istotny uznano konieczność 
uwzględnienia specyfiki środowi­
skowe! poszczególnvch rejonów. Z 
zagadnień szczegółowych warto 
odnotować onin:e o niedopusz­
czaniu do odczytywania przygo­
towaniach referatów. Żvwe sło­
wo jest najskuteczniejsze w 
pracy nauczyciela.

Prócz formułowania proble­
mów, stawiania pewnych pytań 
i ocen, zaprezentowano kilka 
przykładów wzbogac^ma formal­
nego konferencji. I tak np. wy­
mieniano spotkania nauczycieli 
z ognisk sąsiadujących powia­
tów. W trakcie jednej konferen­
cji oprócz zasadniczego referatu 
(wykorzystującego tezv książki 
B. Suchodolskiego) wystąpili ko­
referenci, prezentując poglądy 
autorów innych książek. Głos 
zabrali też przedstawiciele oś­
rodka metodycznego, omawiając 
temat z przedmiotowego punk­
tu widzenia.

Jak już zasygnalizowałem, dy­
skusja wrocławska skupiła się 
rzeczywiście na kwestiach dla 
przebiegu i efektywności konfe­
rencji najistotniejszych. Wystą­
piły tu jednak w kilku wypo­
wiedziach, jak sadzę dość sym­
ptomatycznych, pewne tenden­
cje dość mepokojace. Wprawdzie 
rzeczowo je wyjaśniano i pros­

towano, zarówno w toku wy­
miany poglądów, jak i w pod­
sumowaniu prezesa okręgu, nie­
pokój jednak pozostał. Chodzi 
mianowicie o nieprecyz’ jne for­
mułowanie podstawowych prze­
cież pytań o przyczyny okreś­
lonej aktywności uczestników 
rejonowych konferencji, o po­
wierzchowność ocen określonych 
grup nauczycieli. Np. bezpro­
duktywnie szermuje się przeciw­
stawieniami: nauczyciele młodzi 
— starzy, wiejscy — miejscy, 
bardziej na konferencjach pro­
duktywni — mniej zaangażowa­
ni. Wynika to chyba ze zbyt­
niego zapatrzenia w zewnętrzne 
objawy. Bez wnikliwego pozna­
nia, co z pewnością nie jest pro­
ste, specyficznych cech i wyma­
gań grup nauczycieli uczestni­
czących w samokształceniu, nie 
rńoże być mowy np. o właści­
wym doborze nowych form i 
metod tej działalności lub od­
powiednich modyfikacjach form 
tradycyjnych.

Przy planowaniu i kierowaniu 
konferencjami należy brać więc 
pod uwagę jednostkowe możli­
wości, które na ogół przyczynia­
ją się do sporego zróżnicowania 
zespołów pod względem pozio­
mu wiedzy, możliwości percep- 
cyjnych i dyskursywnych, wła­
ściwości charakterologicznych, 
kierunków zainteresowań itp.

Znając aktualne możliwości 
nauczycieli uczestniczących w 
zespołowym samokształceniu nie 
będziemy narzucać im określo­
nej formy przygotowania. Po­
czątkujący uczestnik konferen­
cji może przecież zacząć właś­
nie od odczytania uprzednio na­
pisanego referatu (byle zawie­
rającego własne sformułowania), 
by na następnych spotkaniach 
przejść do bardziej swobodnych 
wystąpień.

Ideałem pracy byłaby maksy­
malna indywidualizacja i swo­
boda wystąpień, z różnych 
względów prawie niemożliwa w 
realizacji i nie do przyjęcia dla 
organizatorów w obecnych wa­
runkach ze względu na brak 
gwarancji osiągnięcia założonego 
z góry celu szkoleniowego. Stąd 
więc wypływa potrzeba robo­
czego przyjęcia jakiejś tzw, 
średniej wiedzy i umiejętności 
uczestników samokształcenia, 
aby móc zastosować formy, me­
tody i środki przekazywania 
planowanych treści na poziomie 
większości członków danego ze-: 
społu. Nie wyklucza to, oczywi­
ście, pewnej, rozsądnej kierowa­
nej indywidualizacji przebiegu 
rejonowej konferencji.

Jeżeli spojrzeć z perspektywy 
czasu na związkowe samokształ­
cenie, tu można by powiedzieć, 
że obecnie większość rejonów 
konferencyjnych, najlepiej pra­
cujące powiaty czy nawet całe 
okręgi weszły w fazę sporej już 
doskonałości organizacyjno-for­
malnej. Mam tu na myśli pla­
nowanie i przygotowanie konfe­
rencji, tzn. terminarz, przeszko­
lenie przewodniczących i wice­
przewodniczących rejonów, a 
także prelegentów własnych i 
zapewnienie sobie jak najlep­
szych prelegentów z zewnątrz, 
dalej —■ dostarczenie dużej ilo­
ści materiałów informacyjnych 
i nomocniczych.

Gdy do tego dodać jeszcze, że 
prócz tomików z serii „Biblio­
teki Samokształcenia” ukazuje 
się obecnie sporo artykułów i 
książek z dziedziny wychowania 
socjalistycznego —■ zdawać by 
się mogło, że uzyskano już gwa­
rancję właściwych efektów sa­
mokształcenia związkowego, 
przyrostu operatywnej wiedzy 
na określony temat itd. Oczywi­
ście, zrobiono już . bardzo wiele 
dostarczając narzędzi i materia­
łów, ale jest to doniero połowa 
drogi do sukcesu. Pozostało je­
szcze niełatwe zadanie: skupie­
nie wszystkich wysiłków w ce­
lu uruchomienia zespołów ludz­
kich, osiągnięcia prawdziwej ak­
tywności nauczycieli, ich kon­
struktywnego udziału w dysku­
sjach nad zaplanowanymi prob­
lemami, ich rzetelnej pracy nad 
sobą w okresach międzykonfe- 
rencyjnych. Pomóc tu mogą tak­
że doświadczenia niektórych re­
jonów konferencyjnych, które 
dopracowały się osiągnięć w 
dziedzinie aktywizacji uczestni­
ków i zaangażowania intelektu­
alnego nauczycieli w procesie 
samokształcenia.

ROBERT GUTOWSKI 
Zespól Ped.-Spol. ZG ZNP

•) Odbyło się cna.' w dniach 3 — 4 
stycznia br.
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RÓWNIEŻ W SZKOŁACH
WYŻSZYCH KAZIMIERZ 

WOJCIECHOWSKI

W
 dotychczasowej dy­
skusji na temat re­
formy systemu kształ­
cenia nauczycieli kon­
centrujemy uwagę 
przede wszystkim na 

zakładach kształcenia nauczy­
cieli dla szkół podstawowych. 
I słusznie, jest to bowiem spra­
wa podstawowa i najważniejsza. 
Chodzi przecież o przygotowanie 
rokrocznie około 10 tysięcy no­
wych kandydatów, chodzi rów­
nież o podstawowe zmiany w 
j.akości i poziomie kształcenia, 
przejście na system oparty na 
szkołach wyższych typu zawodo­
wego.

Drugim elementem tego syste­
mu kształcenia jest przygotowa­
nie nauczycieli szkół średnich. W 
t?j dziedzinie nie istnieje potrze­
ba wprowadzania tak zasadni­
czych zmian, jak w zakresie 
kształcenia nauczycieli szkół 
podstawowych. Jest tu jednak 
wiele do ulepszenia, gdyż do­
tychczasowy stan budzi dużo 
zastrzeżeń. Sprawa nie jest zre­
sztą nowa, od wielu lat dysku­
towana, w ślad za dyskusją nie 
idą jednak zmiany, które usuwa­
łyby braki w istniejącym sy­
stemie.

W latach 1956—1957 gorąca 
dyskusja na temat ulepszenia 
kształcenia nauczycieli szkół 
średnich sprowadzała się zasad­
niczo do pytania: czy nauczy­
cieli szkół średnich powinniśmy 
kształcić w uniwersytetach i 
wyższych szkołach pedagogicz­
nych, czy też wyłącznie w uni­
wersytetach. Przytaczano mnóst­
wo argumentów, że WSP jako 
szkoły kształcące nauczycieli 
szkół średnich nie mają racji 
bytu, że funkcje WSP są w sta­
nie przejąć uniwersytety, że uni­
wersytety dają gwarancję odpo­
wiedniego przygotowania nauko­
wego i zawodowego przyszłych 
nauczycieli.

W wyniku dyskusji zlikwido­
wano w 1956 roku dwie WSP:

w Warszawie i Łodzi (włączono 
je do uniwersytetów). W następ­
nym etapie taki sam los miał 
spotkać krakowską WSP. Te 
„zmiany na lepsze11 dały wkrót­
ce o sobie znać. W Warszawie 
trzeba było uruchomić punkt 
konsultacyjny WSP w Katowi­
cach — dla uzupełnienia braków 
kadrowych w szkołach średnich. 
W większości szkół średnich w 
kraju, szczególnie jeśli chodzi o 
takie przedmioty, jak fizyka, 
zajęcia praktyczno-techniczne, 
matematyka, zatrudniano absol­
wentów studiów nauczycielskich. 
Okazało się, że tak krytykowane 
SN musialy zaspokajać potrzeby 
kadrowe nie tylko szkól podsta­
wowych, lecz także i częściowo 
szkól średnich. Ta sytuacja stu­
dziła nieco wychodzące z daw­
nego Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego zapały likwidacji dal­
szych WSP.

uczyć muszą dla dopełnienia eta­
tu innych, często mało znanych 
sobie przedmiotów.

W szkole w K., której w towa­
rzystwie zastępcy inspektora zło­
żyliśmy krótką wizytę, brak ma­
tematyka. Przedmiotu tego uczy 
nauczycielka ze średnim wy­
kształceniem pedagogicznym, na­
uczycielka, która interesuje się 
matematyką i nawet próbowała 
podjąć stadia w tym kierunku, 
a więc osoba w tym zespole zna­
jąca przedmiot stosunkowo naj­
lepiej. Co nie oznacza, oczywi­
ście, aby była w pełni przygoto­
wana do realizowania nowego 
trudnego programu klasy VIII. 
Podobnie- rzecz się ma z fizyką
i chemią. W tej sytuacji kwestia 
posiadania pełnego zestawu po­
mocy naukowych urasta do pro­
blemu wcale niemałej wagi.

Tymczasem... Już sam ze­
wnętrzny wygląd budynku szkol­
nego nie napawa optymizmem. 
Budynku, to zresztą źle powie­
dziane. Szkoła mieści się w trzech 
przedziwnych w kształcie budo­
wlach, z których jedna pełniła 
niegdyś funkcje sakralne. Ten 
najokazalszy zresztą budynek 
przerobiony z kościoła ewange­
lickiego mieści . 2 izby lekcyjne, 
■pokój nauczycielski i maleńki 
gabinecik kierownika. Mimo 3 
budynków, po 2 izby każdy, na­
uka odbywać się musi na dwie 
zmiany. Czarne, nasycone pyło- 
chłonem podłogi, poczerniałe ze 
starości ławki i szafy, niebywała 
ciasnota i prymitywizm, wszyst­
ko to czyni przygnębiające wra­
żenie. Nauczycielki mają czerwo­
ne z zimna ręce i nadpalone od 
rozgrzanych żelaznych piecyków 
swetry. Otwierają skrzypiące 
stare szafy, trzy zresztą z całe­
go majątku, pokazują, czym 
szkoła dysponuje. Niewiele tego 
jest, bardzo niewiele. Kierownik 
twierdzi, że szkoła posiada za­
ledwie 35 procent pomocy obję­

Nie podjęto jednak poważniej­
szych prób przeanalizowania źró­
deł braków kadrowych w szkol­
nictwie średnim oraz takiej re­
formy studiów, uniwersyteckich 
jak to zapowiadano przy likwi­
dacji dwóch WSP, która zapew­
niłaby odpowiednie przygotowa­
nie studentów do pracy nauczy­
cielskiej.

Istnieje konieczność, aby do­
konać tego teraz, kiedy pragnie­
my przez reformę systemu kształ­
cenia nauczycieli znacznie polep­
szyć jakość zatrudnianych w, 
szkolnictwie kadr. Wysuwany w 
dyskusjach postulat kształcenia 
wszystkich nauczycieli, od przed­
szkoli po szkoły średnie, w u- 
czelniach akademickich może być 
już w dużym zakresie realizo­
wany. |Trzeba jednak przeprowa­
dzić tam takie zmiany, które 
stworzyłyby warunki dobrego 
przygotowania kandydatów do 
pracy nauczycielskiej. Chodzi 
przede wszystkim o ich przygo­
towanie pedagogiczne.

Wygłaszane są wprawdzie nie­
raz poglądy, że podstawowym,

i w zasadzie wystarczającym wa­
runkiem przygotowania nauczy­
ciela do pracy w szkole jest 
gruntowne opanowanie przez 
niego określonej dyscypliny na­
ukowej. Kto zna np. dobrze ma­
tematykę, ukończył w tej dzie­
dzinie solidne studia, będzie na 
pewno dobrym nauczycielem. 
Następstwem tych teorii są po­
tem takie fakty, niejednokrot­
nie już nie tylko w naszym pi­
śmie sygnalizowane, że istnieją 
szkoły posiadające nauczycieli z 
wysokimi kwalifikacjami nauko­
wymi, które jednak mimofto nie 
mogą wykazać się równie wy­
sokimi wynikami pracy dydak­
tycznej i wychowawczej.

Nie miejsce tu na wykazywa­
nie roli i wagi wykształcenia pe- 
dogagicznego w pracy nauczycie­
la. Wykazały to liczne publikacje 
naukowe, potwierdziła i po­
twierdza w każdym dniu prak­
tyka; jest ono obok przygotowa­
nia naukowego, merytorycznego, 
drugim niezbędnym elementem 
w kształceniu przyszłych nau­
czycieli. Kandydaci nie wykazu­
jący się wysoką wiedzą, kultu­
rą pedagogiczną, nie będą dobry­
mi nauczycielami-wychowawca- 
mi.

Jaka jest obecnie sytuacja w 
zakresie kształcenia pedagogicz­
nego kandydatów na nauczycie­
li w szkołach wyższych? Skon­
centrujmy uwagę na uniwersy­
tetach.

Warto na wstępie przypom­
nieć, że w latach międzywojen­
nych warunkiem uzyskania kwa­
lifikacji do nauczania w szkol­
nictwie średnim było: posiada­
nie stopnia magisterskiego z o- 
kreślonej dyscypliny naukowej, 
odpowiadającej jednemu z 
przedmiotów nauczania oraz u- 
kończenie studium pedagogiczne­
go. Studium takie zorganizowane 
było na Uniwersytetach w War­
szawie i Krakowie. Zajęcia na 
studium były fakultatywne i-o- 
bejmowały wykłady, seminaria,

W ćwiczenia, hospitacje i praktyki 
w szkołach. W toku studiów stu­
denci obowiązani byli złożyć 8 
egzaminów: z pedagogiki, histo­
rii wychowania, psychologii o- 
gólnej, psychologii pedagogicz­
nej, higieny szkolnej, prawodaw­
stwa szkolnego, wychowania fi­
zycznego (teoria) oraz z metody­
ki nauczania danego przedmio­
tu.

Słuchaczami studium pedago­
gicznego mogli być studenci od 
III roku studiów uniwersytec­
kich lub absolwenci posiadający 
stopień magistra. Inne uniwer­
sytety nie organizowały studium 
pedagogicznego. Prowadziły jed­
nak wykłady, ćwiczenia, semina­
ria w zakresie nauk pedagogicz­
nych i psychologicznych oraz dy­
daktyk szczegółowych, które u- 
możliwialy chętnym przygoto­
wanie się do pracy nauczyciel­
skiej oraz ułatwiały potem zło­
żenie państwowego egzaminu na 
nauczyciela szkoły średniej.

W okresie powojennym, ze 
względu na olbrzymie braki kad­
rowe, zrezygnowano w stosunku 
do absolwentów uniwersytetów 
z wymagań ukończenia studium 
pedagogicznego. Dopiero w póź­
niejszych latach wprowadzono 
na 11 kierunkach nauczyciel­
skich (filologia polska, filologia 
rosyjska, matematyka itd.) tzw. 
elementy nauk pedagogicznych 
na III lub IV roku studiów, po­
za tym metodykę przedmiota 
kierunkowego na IV lub V roku 
i praktykę pedagogiczną w szko­
łach na IV lub V roku.

Ogólny wymiar godzin wykła­
dów i ćwiczeń w zakresie ele­
mentów nauk pedagogicznych 
wynosi: 120 godzin. 90 godzin, 
lub 60 godzin. I tak np. na fi­
lologii polskiej wymiar ten wy­
nosi 60 godzin wykładów i 60 go­
dzin ćwiczeń, na geografii — 30 
godzin wykładów i 60 godzin 
ćwiczeń, a na matematyce tylko 
60 godzin wykładów. Na metody­
kę nauczania przeznacza sie na 
różnych kierunkach różny wy­
miar godzin: 30, 45 lub 60 go­
dzin wykładów oraz 60 lub 90 
godzin ćwiczeń. Do tego docho­
dzi 4-t.ygodniowa praktyka w 
szkołach (na filologii rosyjskiej 
— 6-tygod.niowa).

Zajęcia z zakresu elementów 
nauk pedagogicznych, metodyki 
i praktyki są obowiązkowe d’a 
wszystkich studentów kierunków 
nauczycielskich, niezależnie od 
tego, czy wszyscy studenci da­
nego ki°runku. np. biologii, che­
mii czy filologii rosyjskiej prag­

ną zostać nauczycielami. Stu­
denci obowiązani są złożyć egza­
min z elementów nauk pedago­
gicznych (na filologii polskiej —- 
zaliczenie) i egzamin z metodyki. 
Odbycie praktyki uznaje się w 
formie zaliczeń. Ogółem na przy­
gotowanie pedagogiczne przez­
nacza się około 10 proc, ogólne­
go wymiaru godzin. Dla porów­
nania warto przedstawić. jak 
wygląda ten problem w wyż­
szych szkołach pedagogicznych.

Na przedmioty pedagogiczne 
(wykłady i ćwiczenia) przezna­
cza się przeciętnie 300 godzin, 
na metodvke rówm°ż 300 godzin, 
na praktykę — 10 tygodni, . ,w 
sumie około 20 proc, ogólnego 
wymiaru godzin. Istniejący na 
uniwersytetach stan w zakresie 
kształcenia pedagogicznego kan­
dydatów do zawodu nauczyciel­
skiego budzi już od dłuższego 
czasu niezadowolenie i krytykę.

Prof. Stefan Wołoszyn pisze 
na ten temat w „Kwartalniku 
Pedagogicznym’1 nr 3 z 1966 ro­
ku:

„Po pierwsze, wymiar czasu 
przeznaczony w planach stadiów 
na to kształcenie na różnych 
kierunkach stadiów jest bardzo 
różny, nie ma więc mowy o ja­
kimkolwiek mniej więcej jedno­
litym przygotowaniu pedagogicz­
nym absolwentów uniwersyte­
tów.

Po drugie, tzw. elementy nauk 
pedagogicznych, będące zesta­
wem wybranych zagadnień z 
rozmaitych dyscyplin pedago­
gicznych i psychologicznych nie 
mogą dawać głębszej, a potrzeb­
nej nauczycielowi, wiedzy peda­
gogicznej i psychologicznej, tym 
bardziej, że są one realizowane 
w sposób bardzo różnorodny i na 
rozmaitym poziomie na różnych 
uniwersytetach. To samo dotyczy 
dydaktyk szcz°gółowych. Hospi­
tacje i praktyki szkolne ciągle 
natrafiają na duże trudności w 
realizacji.

Atmosfera dla kształcenia pe­
dagogicznego studentów na po­
szczególnych wydziałach meryto­
rycznych ,inst bardzo często nie­
przychylna11*)  (podkr. red.).

Ten stan w zakresie przygoto­
wania pedagogicznego jest jed­
ną (chociaż nie jedyną) z istot­
nych przyczyn niechęci absol­
wentów uniwersytetów do pra­
cy w szkolnie’wie. I tak np. o 
ile z WSP ok. 90 proc, absolwen-

(Dokończenie na str. 11)

„...A KOŁOWROTEK JEST PRZY STUDNI”
(Dokończenie ze str. 1) tych zestawem minimalnym. 

Oczywiście żadnych gabinetów 
i klaso-pracowni tu nie znaj- 
dziemy. „Tę izbę, w której mie­
szczą się szafy, nazywamy klaso- 
pracownią matematyki, fizyki, 
chemii — mówi kierownik — to 
jakoś lepiej brzmi. Ale to prze­
cież parodia11.

Nauczycielki wobec tak ogrom­
nych potrzeb nie potrafią nawet 
jasno sprecyzować, jakich po­
mocy odczuwają najdotkliwszy 
brak. Wreszcie wspólnymi siła­
mi ust'alamy, czego szkole po­
trzeba. Największe braki doty­
czą fizyki. Nie ma w ogóle żad­
nych pomocy do optyki i aku­
styki, do działu praca, moc, 
energia. Do działu elektryczność 
są tylko 2 elektroskopy, 1 wol­
tomierz, 2 amperomierze i 1 
aktualnie rozładowany akumu­
lator. Do działu mechanika po­
siadają krążek ruchomy i dźwig­
nię, kokwrote-k jest przy stud­
ni na szkolnym podwórku. Brak 
silnika 4-suwowego, aparatu 
Hofmana, elektromagnesu. Do 
matematyki brak tablic matema­
tycznych, brył geometrycznych. 
Do chemii nie mają palników, 
siatek azbestowych, zestawu 
minerałów.

Właściwie poza odczynnikami 
chemicznymi nic więcej nie ma. 
Posiadają tylko po jednym ze­
stawie do doświadczeń chemicz­
nych, co nie pozwala na organi­
zowanie pracy równym frontem.

Oczywiście, rejestrujemy rów­
nież brak atlasów (po 10'w kla­
sie), map, reprodukcji do histo­
rii i języka polskiego, no i lek­
tur, którymi zresztą zajmiemy 
się osobno, jako że problem ten 
jest szczególnie nabrzmiały. 
Bardziej pomysłowi nauczyciele 
sporządzają pomoce własnym 
przemysłem, nie wszystkie jed­
nak można wykonać samemu. 
Kierownik, który uczy języka 
polskiego i historii, pokazuje 
nam stos teczek zawierających 
mozolnie zbierane wycinki i ilu­
stracje z czasopism, broszur, ma­

gazynów i wydawnictw meto­
dycznych. Zgromadził tu bogaty 
materiał pomocniczy, w jego 
teczkach znaleźli się wielcy lu­
dzie nauki, sztuki, kultury, uka­
zani w inny od podręcznikowe­
go sposób. Powstanie Wojska 
Polskiego, historia PZPR, wy­
buch drugiej wojny światowej 
itd. itd.

Opuszczamy szkołę w nastro­
ju dalekim od radosnego. Zo­
stało nam dość czasu, by zło­
żyć jeszcze jedną wizytę. Szkoła 
w G. to zupełnie inny świat. No­
wy, niewystarczający już wpra­
wdzie na potrzeby, ale funkcjo­
nalny budynek szkolny (nauka 
na dwie zmiany) pozwala na zor­
ganizowanie gabinetów i klaso- 
pracowni. Różnice są ogromne. 
Gabinet fizyko-chemiczny — to 
całe laboratorium z zapleczem 
służącym jako skład pomocy i 
miejsce do przygotowywania od­
czynników do doświadczeń. Pra­
cownia zajęć praktycznych w 
stadium wyposażenia. Klaso- 
pracownie: biologiczna, geogra­
ficzna. historyczna. Czysto, ja­
sno, nowocześnie. Ale i tu, mi­
mo że różnice są tak wyraźne, 
występują pewne braki. Tu tak­
że nie można prowadzić ćwi­
czeń równym frontem ze wzglę­
du na brak wystarczającej licz­
by zestawów. Są tylko pojedyn­
cze do demonstracji. Brakuje 
kondensatorów, lamp elektrono­
wych, modeli radioodbiorników, 
odczynników chemicznych, pro­
bówek, rurek szklanych, węży 
gumowych. Nauczycielka mate­
matyki wiele pomocy wykonuje 
sama; według oceny kierowni­
ka potrzebnych i niejednokrot­
nie bardziej przydatnych niż 
cezasowskie. Dla lepszego zobra­
zowania sytuacji dodać wypa­
da, że szkoła ta posiada niemal 
pełną obsadę specjalistów (brak 
tylko rusycysty).

Tak z grubsza przedstawia się 
rzeczywistość. Słabe zaopatrzenie 
szkół w pomoce naukowe nie 
.gest jedynie skutkiem niskich 

funduszy przeznaczanych na ten 
cel. Zdaniem inspektora są one 
raczei wystarczające. Dysponu­
jąc nimi mądrze i celowo można 
byłoby do 1971 roku osiągnąć 
stan, w których wszystkie szkoły 
zostałyby zaopatrzone w’ pomoce 
objęte zestawem minimalnym. 
Gdzie zatem tkwi przyczyna? Za­
równo w inspektoracie, jak w 
samych szkołach ostrze zarzu­
tów wyraźnie kierowano pod 
adresem „Cezasu* 1’. „Cezas“ naj­
częściej nie dysponuje tym, cze­
go szkołom brak. Aby zrealizo­
wać fundusz przeznaczony na 
ten cel, trzeba często brać po 
prostu to, co jest, a bez czego 
można by się z powodzeniem 
obyć. Skargi na „Cezas11 powta­
rzają się od lat, niestety, bez 
żadnego wpływu na poprawę sy­
tuacji. Jak więc jest z tą pro­
dukcją pomocy, a ściśle mówiąc 
z planowaniem? Czyżby „Cezas11 
nie miał rozeznania, jakich po­
mocy szkoły oczekują przede 
wszystkim?

W powiecie, który jako przy­
kład posłużył mi do oświetlenia 
tego problemu, zrobiono -wiele 
dla usprawienia zakupu. W każ­
dej gromadzkiej radzie narodo­
wej -wyznaczono pełnomocnika 
(jest nim zwykle kierownik 
szkoły), który zbiera zamówie­
nia ze szkół pozostających w 
obrębie gromady,, sporządzą 
zbiorczą listę potrzeb i odsyła 
ją do Wydziału Oświaty. Ten z 
kolei kieruje zamówienia do 
„Cezasu11, który obowiązany jest 
je zrealizować łącznie z dosta­
wcą do punktów będących sie­
dzibą pełnomocników. Ale i to 
usprawnienie nie daje najlep­
szych efektów, szkoły bowiem 
rzadko otrzymują to, o co pro­
szą. Najbardziej poszukiwanych 
pomocy — mimo że od wydania 
zestawu minimalnego minęło kil­
ka lat — w dalszym ciągu bra­
kuje. Dlaczego?

Warto jeszcze zwrócić uwagę 
na inny problem. Rozpatrując 
warunki szkół zwykło się je 
automatycznie dzielić na wiej­
skie i miejskie, że niby w tych 
miejskich to wszystko gra, a w 
wiejskich wiele niedostaje, To 
jest niebezpieczny i nie pokry­

wający się z rzeczywistością 
schemat. Wiele szkół wiejskich 
tfemal pod każdym względem 
dorównuje szkołom w mieście. 
To, oczywiście te, które mają 
nowe budynki, kwalifikowana 
obsadę i są położone bądź w 
pobliżu miasta, bądź na linii 
kolejowej. Budynek pozwala na 
organizowanie gabinetów i celo­
we wykorzystanie pomocy na­
ukowych, kolej na kontakt z 
miastem, a co za tym idzie pe­
netrowanie wszystkich nowości 
ukazujących się w księgarniach 
i „Cezasie11. Dlatego te szkoły 
są zaopatrzone lepiej.

„Kopciuszki11 rzucone daleko 
od miasta na wieś pozbawioną 
dogodnej komunikacji, nie mo­
gą być tak operatywne. „Kop­
ciuszkom11 poza tym brak do­
pingu do gromadzenia pomocy, 
bo po prostu nie mają ich gdzie 
przechowywać.

Ale jakby nie było trudno po­
godzić się z tą swoistą segrega­
cją. Bo zarówno jedne, jak i dru­
gie mają obowiązek w jednako­
wym stopniu realizować program 
nauczania.

DANUTA BUKAŁOWA

.... -- --i—-t 1.

Droga Redakcjo!

Czytając artykuł Danuty Bu­
katowej pt. „Oceniamy ośmio- 
latkę”, zamieszczony w „Glosie 
Nauczycielskim” z dnia 21 stycz­
nia bieżącego roku — postanowi­
łem i ja napisać o pewnej po­
mocy naukowej.

Od ośmiu lat uczę chemii. Wia­
domo, że bez rurki ze szkła i 
węża z gumy nie można przepro­
wadzić wielu doświadczeń che­
micznych.

W ciągu tych ośmiu lat tylko 
jeden raz udało mi się kupić 1 
kg rurek ze szklą w kieleckim 
„Cezasie”. Natrafiłem również 
na trudności z zakupem takich 
pomocy, jak zaciskacze, butle
ze szkła z dolnym tubusem,
uchwyty do statywów metalo-

■ wych i łap. Jeżeli te osta‘rie
czasem były, to o rurkach ślad 

1 zaginął.
Zapytuję więc uprzejmie, czy 

! obowiązkiem „Cezasu” jest pro­
wadzenie . sprzedaży wspomnia- 

1 nych wyżej rurek ze szkła?

i K. M.



MSS

Jakkolwiek wydano już sporo 
publikacji poświęconych nie­
którym teatrom działającym 

w latach wojny i okupacji, a 
między innymi „Karabin i ma­
skę” Mrozińskiej oraz „Jeniecką 
Melpomenę” Mireckiego, to do­
piero teraz otrzymaliśmy książkę 
obejmującą całokształt wszyst­
kich zjawisk teatralnych w la­
tach 1939—1945. Książką tą jest 
„Teatr czasu .wojny” *) Stani­
sława Marczaka-Oborskieeo, 
znanego krytyka i teatrologa **),  
działacza teatralnego podziemia 
oraz uczestnika jednego z tea­
trów jenieckich.

Do domów przychodzą listy, 
znak, że ktoś bliski jest żywy, 
zdrów, cały. Przychodzą też in­
ne, pisane w celach więziennych, 
na kilka dni, na kilka godzin 
przed śmiercią. Pożegnania z naj­
bliższymi, zdania kreślone z tro­
ską, z myślą o ich dalszym ży­
ciu, gdy zabraknie nadawcy, O 
swojej naznaczonej śmierci ni­
szą z godnością, wydano na nich 
wyrok, bo byli Polakami, bo ich 
patriotyzmu wróg bał się najbar­
dziej.

W walkach giną koledzy. Na 
miejsce poległych przychodzą 
nowi. Na pożegnanie śpiewają 
swoim dziewczynom:

A jeśli bzy już będą, 
to bzów mi przynieś kiść 
i tylko mnie nie całuj
i nie broń, nie broń iść...2).

Piosenki sławią też bataliono­
we bohaterki. Coraz więcej 
dziewcząt przyłącza się do leś­
nych oddziałów. Walka w kon­
spiracji, kolportaż bibuły, tajne 
nauczanie — już im nie wystar­
czają.

Jedną z najładniejszych pio­
senek, przypomnianą na przed­
stawieniu, jest „Natalia”.

O Natalio, o Natalio,
Bez pamięci cię uwielbia nasz 

batalion.
O Natalio, o Natalio.
Pachniesz wiatrem, leśnym 

szumem i konwalią.
O Natalio, o Natalio,

*) Lech Budfecki, Ireneusz Kanic- 
ki: „Dziś do ciebie przyjść nie mo­
gę...” — widowisko muzyczne. Teatr 
Klasyczny w Warszawie. Słowa pio­
senki „Dziś do ciebie przyjść nie 
mogę” napisała Krystyna Krahelska, 

autor muzyki nieznany.
2) „A jeśli będzie wiosna...” ■— 

słowa i muzykę napisał Andrzej 
Trzebiński.

3) „Natalia” — słowa i muzykę na­
pisał Wacław Bojarski.

4) Tadeusz Gajcy — „Płomienna
nuta”, z artykułu opublikowanego
na łamach podziemnego czasopisma
„Sztuka i Naród” nr 14—15.

*) Marian Jurek. Edward Skr. .■ 
kowski: Konfrontacje/ Tradycjona­
lizm a współczesność w wychowaniu
wojskowym. Warszawa 1965. s. 79.

Publikacją ta przynosi impo­
nująco bogaty materiał, ukazu­
jący pełny obraz polskiego życia 
teatralnego tych dramatycznych 
lat. Autor uwzględnia zarówno 
koncesjonowane przez Niemców 
— a bojkotowane przez zdecydo­
waną większość społeczeństwa 
polskiego — teatrzyki jawne w Ge­
neralnej Guberni, jak i teatry 
żołnierskie, emigracyjne, obozo­
we, więżniarskie, teatry działa­
jące w obozach koncentracyj­
nych (!) i wreszcie proces od­
radzania sie życia teatralnego 
w wyzwolonym kraju. Podjął się 
on zatem niełatwego zadania. 
„Przez wiele lat ■— pisze we 
wstępie — dochodziłem różny­
mi sposobami śladów teatru wo­
jennego: wertując prasę i książ­
ki. kompletując materiały z ar­
chiwów. (...) Najwięcej wiado­
mości uzyskałem ze wspomnień 
i relacji źyiacych uczestników 
wydarzeń, którzy odpowiedzieli 
na mój apel w prasie lub udzie­
lili mi wywiadów (...) a także 
udostępnili materiały i doku­
menty ze swoich zbiorów pry­
watnych”.

Dziś do Ciebie przyjść nie mogę. 
Zaraz idę w nocy mrok.
Nie wyglądaj za mną, oknem. 
W mgle utonie próżno wzrok. 
Po cóż ci, kochanie, wiedzieć, 
Że do lasu idę spać.
Dłużej tu nie mogę siedzieć, 
Ną mnie czeka leśna brać1 *).

Piosenka nucona jest z po­
czątku cicho, tęsknie, do zadu­
manego głosu dołączają inne, też 
ściszone, powoli śpiew narasta, 
tężeje i ostatnie strofki śpiewa­
ne są już pełnym głosem, chó­
rem. W półmroku sceny rysują 
się postaci partyzantów, zapa­
trzonych w noc, żasłuchanych 
w swoje nieodległe wspomnienia, 
śpiewających pieśń, która po­
twierdza ich wybór.

Tak zaczyna się spektakl „Dziś 
do ciebie przyjść nie mogę” w 
Teatrze Klasycznym w Warsza­
wie. Przedstawienie złożone jest 
z pieśni żołnierskich i party­
zanckich, ulicznych piosenek i 
śpiewanych po wsiach samorod­
nych ballad relacjonujących tra­
giczne wydarzenia hitlerowskiej 
okupacji, z pieśni -powstańczych 
zrodzonych na barykadach War­
szawy, przeplatanych dramatycz­
nymi etiudami.

Piosenka, która nadała tytuł 
całemu spektaklowi, przewija się 
kilkakrotnie w trakcie przedsta­
wienia, przypomina się, utrwala 
w pamięci.

Scena zapełnia się. partyzan­
ci: AL-owcy, AK-owcy, gwar­
dziści, z Batalionów Chłopskich. 
Mieszają się słowa czterech rot, 
splatają w jedną przysięgę skła­
daną na wierność Polsce. Więk­
szość z nich to młodzi chłopcy 
i dziewczyny. Składają ojczyźnie 
w ofierze swoją młodość, oddają 
ją z całą świadomością. To jest 
właśnie ich wybór.

Niełatwy wybór, gdy w domu 
Czeka ktoś bliski, matka, dziew­
czyna, gdy okrucieństwo walki 
nie stało się jeszcze na tvle po­
wszechne, aby stłumić refleksje. 
Na scenę wpada miody chłopak, 
urywanym głosem opowiada o 
tym, że zabił człowieka — wro­
ga... pierwszego w życiu człowie­
ka los zdarzył, że był szybszy 
niż ten, który padł z jego ręki, 
mógł być jego rówieśnikiem, ko­
legą — byli wrogami.

' W wyniku tych długoletnich 
poszukiwań powstała rewelacyj­
na praca, zawierająca olbrzymie 
boga'ctwo faktów i wydarzeń, u- 
dokumentowanych szeroko roz­
budowanymi przypisami, reje- 
.strem sztuk granych w tym cza­
sie, bibliografią teatraliów kon­
spiracyjnych, przede wszystkim 
zaś — bogatym .zbiórem uni­
kalnych, po raz pierwszy repro­
dukowanych, fotografii.

Przedstawione przez S. Mar- 
czaka-Oborskiego fakty i zda­
rzenia wręcz zaskakują — nie 
przypuszczaliśmy bowiem, że 
polskie życie teatralne tych lat 
było tak bogate i wielostronne. 
A dało wtedy o sobie znać aż 
175 (!) różnorakich przejawów 
działalności teatralnej w okupo­
wanym kraju i poza jego grani­
cami. Działało przecież konspi­
racyjnie w Generalnej Guberni

POLSKIE THEATRUM
MILITAASHENRYKA WITALEWSKA

20 teatrów dramatycznych i poe­
tyckich, 4 zespoły studyjne, 5 ze­
społów audycji poetyckich, 3 
szkoły aktorskie; na terenie 
Rzeszy istniało 5 dużych tea­
trów oflagowych, 12 teatrzyków 
w stalagach i „komenderów- 
kach pracy”, 4 jenieckie teatrzy­
ki lalkowe; imprezy teatralne 
odbywały się ponadto w 15 obo­
zach koncentracyjnych, więzie­
niach i obozach pracy. Poza 
tym na terenach nie objętych 
władzą niemiecką działały dwa 
zawodowe teatry emigracyjne, 16 
teatrów i zespołów uchodźczych, 
2 balety zawodowe, 12 teatrów 
żołnierskich, 16 teatrzyków w 
obozach internowanych oraz 12 
teatrzyków lalkowych.

Słowo polskie ożywało w tea­
tralnym kształcie w Tobruku, 
nad Oką w dzień bitwy pod Le­

PIEŚNI
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PŁOMIENIA
ALICJA RACEWICZ

nino, w noc zdobycia Monte 
Cassino, grano w Bukareszcie, 
Lizbonie, Syrii, Iraku, oblężonej 
Warszawie... Sceny montowano 
na samochodach ciężarowych, na 
zestawionych stołach w bara­
kach, na pokładach okrętów, w 
podziemiach kościołów, scenami 
bywały poznańskie piwnice, 
warszawskie kotłownie central­
nego ogrzewania, prywatne sto­
larnie, pracownie malarskie, 
szkoły tańca...

Wszędzie tam, gdzie rzuciła 
Polaków zawierucha wojenna, 
pojawiał się teatr; w Anglii, 
Francji, Portugalii, Szwajcarii, 
Włoszech. ZSRR (w republikach: 
Armeńskiej, Azerbejdżańskiej, 
Białoruskiej, Gruzińskiej, Ka­
zachskiej, Kirgiskiej, Tadżyckiej, 
Turkmeńskiej i innych), w Egip­
cie, Libii, Stanach Zjednoczo­
nych...

Szczególnie dokładnie opisuje 
autor prace warszawskich tea­
trów konspiracyjnych. Przypo­
mina niezwykłe wydarzenia tea­
tralne — między innymi przed- 
stf ienie w czasie powstania 
warszawskiego w popularnej 
kawiarni „U aktorek”, ukazuje 
też działalność najpoważniej­
szych scen stolicy. Mówi więc 
o audycjach poetyckich organi­
zowanych przez Marię Wierciń­
ską, przedstawieniu „Irydiona” 
przygotowanego przez Mariana 
Wyrzykowskiego i szczególnie 
ciekawej pracy zespołu prowa­
dzonego przez Leona Schillera 
przy Zakładzie Rehabilitacyjnym 
dla Dziewcząt w Henrykowie pod 
Warszawą, gdzie nasz najwybit­
niejszy inscenizator wyreżysero­
wał z zespołem nieletnich dziew-

To się musi skończyć razi 
Wybierz wreszcie kogoś z nas.'3).

Pieśń towarzyszy wiernie wal­
czącym, znosi z nimi wszystkie 
trudy i nie skarży się. Nawet 
gdy jest smutna, nie plącze. 
Częściej sięga po żart, jakby na 
przekór tragicznym wydarze­
niom tych lat. Piosenka jest po­
wiernikiem i świadkiem walki, 
zagrzewa do niej. Jest także orę­
żem i to skutecznym. Śpiewa­
na w lesie, po wiejskich chału­
pach. na ulicy, w pociągu, w 
tramwajach... Zwłaszcza ta ulicz­
na, powstawała spontanicznie, 
nieznani są jej twórcy, niewy­
myślne rymy i melodie, dowcip­
ne, złośliwe, podchwytywane.

Na scenie w rytm melodii 
„Czekaj mnie” gną się dwie 
śpiewaczki, czasami zagłusza je 
ryk głośników ulicznych wygry­
wających „Rosamunde”. W kako­
fonię dźwięków wdziera sie 
wrzask gazeciarzy: Hitler dostał 
cięgi pod Stalingraa... I zaraz po­
tem przy akompaniamencie man­
doliny ulicznego śpiewaka: „Sie­
kiera, motyka, piłka alasz, prze­
grał wojnę głupi malarz...”.

W lesie żołnierze zasiedli przy 
wigilijnym stole, którego nie ma. 
Z rąk Matki przyjmują bochen 
chleba, słuchają śpiewanej przez 
nią pieśni o bestialskim mordzie 
dokonanym przez hitlerowców 
we wsi Skloby. Zginęli wszyscy 
mężczyźni ze wsi, każdy, kto 
miał więcej niż 14 lat. Było ich 

cząt trzy widowiska, a wśród 
nich „Pastorałkę”.

Książka przedstawia także bo­
gate życie teatralne w obozach 
jenieckich. Szczególnie dużo 
miejsca poświęca autor Teatrowi 
Symbolów w oflagach Arnswald- 
Grossborn, z którym związane 
są między innymi nazwiska Ka­
zimierza Rudzkiego, Józefa Słot- 
wińskiego, Henryka Roztworow- 
skiego i Leona Kruczkowskiego. 
Ten ostatni inscenizował np. w 
oflagu „Fausta” Gounoda według 
tragedii Goethego, w którym — 
podobnie jak we wszystkich in­
nych przedstawieniach obozo­
wych — grali sami mężczyźni.

Pisząc o teatrach jenieckich 
S. Marczak-Oborski opowiada o 
wielu interesujących faktach, ot, 
choćby na przykład o konfiska­
cie przez Niemców znanej pio­
senki zaczynającej się od słów:

„Aniu, Aniu, wyjdź przed sień, 
wojsko wróci lada dzień...”, wy­
różnionej pierwszą nagrodą na 
konkursie oflagowym.

Właśnie piosenka, podtrzymu­
jąca nadzieję, wyrażająca tęskno­
ty polskich żołnierzy, była zwią­
zana nierozerwalnie z jeniecką 
Melpomeną.

Towarzyszyła ona również na 
każdym kroku teatrom żołnier­
skim. A jeśli o nich mowa, trze­
ba przede wszystkim wymienić 
powstały w 1943 roku (z inicja­
tywy Leona Pasternaka) w Siel- 
cach nad Oką Teatr Żołnierza 
I Korpusu (później Teatr I Armii 
Wojska Polskiego), prowadzony 
następnie przez mjr. Władysława 
Krasnowieckiego, oraz najwięk­
szą scenę żołnierską drugiej 
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Scena ze spektaklu „Dziś do ciebie przyjść nie mogę”.

dwustu sześćdziesięciu pięciu, .z 
jej najbliższych — jedenastu. 
Grzebała ich razem z innymi 
kobietami własnymi rękoma. Sy­
pały mogiły, stawiały krzyże. A 
potem przyjechali znów hitle­
rowcy i mogiły zrównali z zie­
mią. Posadzili w tym miejscu 
sosny.

Młodziutka dziewczyna z pięk­
nym warkoczem, uczennica, za­
słania się przed ciosami pięś­
ci: Wo sind die Banditen? — 
słychać wrzask.

Coraz pełniejszym głosem śpie­
wane są żołnierskie i partyzanc­
kie pieśni: „My ze spalonych wsi. 
my z głodujących miast”, „Ser­
ce w plecaku”, „Czerwone ma­
ki na Monte Cassino” „Oka”, 
„Rozszumiały się wierzby plą­
czące”. „Marsz Mokotowa” roz­
sadza piersi, śpiewa igo także 
śmiertelnie ranny powstaniec 
rzucając swój ostatni granat.

„Nie grają nam surmy bojo­
we...” — marsz wypełnia całą 
salę, zwielokrotnia sie. Ze wszy­
stkich stron widowni wchodzą na 
scenę partyzanci, żołnierze, po­
wstańcy — nie aktorzy, bo na 
sali nie ma już widzów, są ucze­
stnicy wydarzeń.
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wojny światowej — Teatr Dra­
matyczny Armii Polskiej na 
Wschodzie, kierowany przez 
Jadwigę Domańską i Wacława 
Radulskiego.

Autor opisuje także teatry cy­
wilne na emigracji, spośród któ­
rych na czoło wybija się po­
wstały już w październiku 1939 
roku w Bukareszcie teatr Ziem­
bińskiego (w którym rolę Smu- 
goniowej w „Przepióreczce” Że­
romskiego grała m. in. Irena 
Eichlerówna) oraz Polski Teatr 
Artystów w Nowym Jorku, z 
którym wiążą się nazwiska Mo­
dzelewskiej i Smosarskiej.

Stanisław Marczak-Oborski 
zajmuje się także teatrem za 
drutami — w obozach koncen­
tracyjnych i więzieniach, gdzie 
muzyka, piosenka czy recytacja 
przywracały poczucie ' człowie­
czeństwa, wzmacniały siły psy­
chiczne, pozwalały przetrwać. 
W tej kategorii teatru najważ­
niejszym zjawiskiem był oświę­
cimski „Teatr Jaracza”.

Poprzez umiejętnie dobrane 
cytaty naocznych świadków — 
autor odtwarza nastrój tamtych 
dni, ukazuje rolę, jaką spełniał 
wówczas teatr. Oto przejmująca 
relacja z jednego z przedstawień 
żołnierskich:

„...Teatr? Jaki teatr? Kilka 
piosenek, kilka zdań powiąza­
nych żartem i melodią. (...) Na-

Nie było moim zamiarem zre- 
cenzowanie przedstawienia. 
Chciałem jedynie zaprezentować 
spektakl, wystawiany od wielu 
miesięcy w Teatrze Klasycznym 
w Warszawie i zawsze z nie­
słabnącą siłą przyciągający wi­
dzów. Chciałam też podzielić się 
refleksjami, jakie nasunęły mi 
się po obejrzeniu widowiska.

Publiczność odbiera przedsta­
wienie w bardzo specyficzny spo­
sób. Już po kilku pierwszych 
p;osenkach i etiudach widzowie 
są uczestnikami akcji dziejącej 
się na scenie. Trzeba dodać — 
wątłej akcji, celowo nie rozbu­
dowanej. nie sfabularyzowanej. 
Każda etiuda wzbogacana jest 
przez samego widza, uzupełnia­
na jego przeżyciami, wspomnie­
niami. wiązana postaciami bli­
skich osób. Przychodzą ci. któ­
rzy dobrze pamiętają melodie 
„Natalii”, „Mojej małej”, „Ser­
ca w plecaku”, powtarzają w 
myśli ich słowa za śpiewającymi 
aktorami. Dlatego przedstawie­
nie jest .im tak bliskie.

Przychodzą także młodzi. Tra­
giczne, wielkie wydarzenia, któ­
re przypomina spektakl, znają 
tylko z opowieści starszych, z 
lektury książek. Niektóre piosen- 

gle (...) czuję, że i mnie coś za 
gardło ściska i słyszę, wyraźnie 
słyszę, jak przez szeregi widow­
ni przebiega drżenie, szloch (...) 
już wzbierający w grzmotach o- 
klasków i pojmuję nareszcie (...) 
że przecież tam przez chwilę, po 
tylu latach tułaczki... ludzie. 
Przecież to była Polska...! ***)

Omawiając bardzo wszech­
stronnie wszelkie przejawy ży­
cia teatralnego, autor nie pomi­
ja również teatru szkolnego, 
przypominając nieznane, a bar­
dzo interesujące fakty. Szczegól­
nie ożywioną pracę podczas oku­
pacji przejawiała warszawska 
scena koedukacyjnych szkół za­
wodowych na Grochówie (ul. 
Łukiska 19) i w Wawrze, kiero­
wana przez Jana Baculewskiego, 
która wystawiła między inny­
mi „Legendę” Wyspiańskiego, 
„Dziady”, „Balladynę” oraz adap­
tację „Krzyżaków”. Teatrzykiem 
tym interesowali się wybitni in- 
scenizatorzy i aktorzy; Wiłam 
Horzyca inspirował wystawienie 
„Legendy”, Leon Schiller kon­
sultował „Konrada Wallenroda”, 
a Marian Wyrzykowski wystąpił 
z uczniami w roli Czarowica we 
fragmentach „Róży” Żeromskie­
go, granych w podziemiach kla­
sztoru Felicjanek na Glinkach.

Tajne przedstawienia i zajęcia 
teatralne odbywały się i w wie­
lu innych szkołach warszaw­
skich. I tak Szkoły Zawodowe 
Dokształcające: Żeńska nr 27 i 
Męska nr 9 wystawiły wspólnie 
„Pastorałkę”; ■ w III Męskiej 
Szkole Mechanicznej Leon Schil­
ler opiekował się konspiracyj­
nym kółkiem teatralnym; Irena 
Bylska reżyserowała widowisko 
ludowe w Szkole Gospodarstwa.

Książka ukazuje także inicja­
tywy teatrów szkolnych poza- 
warszawskich — między innymi 
wspomina o uczniach tajnego 
gimnazjum i liceum w Godzia­
nowie (powiat skierniewicki), 
którzy w 1943 roku utworzyli 
teatrzyk lalkowy „Bajuś”, wę­
drujący z przedstawieniami po 
pobliskich miejscowościach.

I jeszcze jedna rzecz godna 
specjalnego podkreślenia —wte­
dy, gdy autor mówi o organiza­
torach i reżyserach teatrów kon­
spiracyjnych — często wymienia 
nauczycieli. Oto Irena Hoppe,

8 -set- rm znane; inne-«sły‘szą po stwo okupacji i wojny, przed-
raz pierwszy. Są tak samo za­
głębieni w przedstawieniu,- za­
słuchani w melodie i słowa (pieś­
ni. > i ' i

Rozmawiam o tym ze współ­
autorem i reżyserem widowiska 
Ireneuszem Kanickim.

Początkowo — mówi pan Ka- 
nicki. — stawiano nam zarzuty, 
że przedstawienie jest tylko dla 
starszych, mających -siwoje oku­
pacyjne przeżycia, że nie chwy­
ci wśród, młodzieży. Tymczasem 
daliśmy już 150 przedstawień 
„Dziś do ciebie przyjść nie mo­
gę”, na widowni zawsze jest du­
żo młodzieży. Dwa, trzy razy w 
miesiącu dajemy specjalne, po­
południowe spektakle dla szkół, 

.mamy zgłoszenia już na miesiąc 
wrzesień.

Okazało się, że dla młodzieży 
jest to równie czytelne przedsta­
wienie. jak dla starszych, choć 
różne jest artystyczne przeżycie 
widowiska. Dla młodych wyda­
rzenia tamtych lat nierzadko są 
już legendą, piękną i tragiczna 
legendą, ale trudną do uzmysło­
wienia. Pokazanie na scenie ich 
rówieśników — wprawdzie bar­
dziej dojrzałych, bo sprawiło to 
okrucieństwo wojny — przybli­
ża im tę legendę, czyni zrozumia­
łą, uświadamia w pełni sens i 
charakter prowadzonej walki.

Przedstawienie oglądały rów­
nież grupy młodzieży polonijnej, 
spędzającej wakacje w kraju ich 
rodziców. Na widownię wcho­
dzili obojętni, bez zainteresowa­
nia oglądali pierwsze sceny wi­
dowiska. Ale i ich porywały pio­
senki, wciągały proste i pate­
tyczne etiudy, skrótowe, ekspre- 
.sywne, więc łatwe do zrozumie­
nia nawet dla tych, którzy częś­
ciej posługują się nie polskim 
językiem. Potem były telefony, 
listy do dyrekcji teatru z podzię­
kowaniami, z zapewnieniem, że 
spektakl przyniósł im więcej 
wiedzy o Polsce z lat okupacji, o 

. Polakach niż szereg lekcji histo- 
ri czy choćby najlepszych pre­
lekcji.

W przedstawieniu odtwarzają­
cym atmosferę lat okupacji, wie­
le jest humanizmu. Uświadomio­
na plastycznie niszczycielska siła, 
której na imię faszyzm, okrucień- 

wysiedlona z Poznania dyrektor­
ka Gimnazjum i Liceum im. Za­
mojskiej, organizująca w Koniec­
polu Teatr Wysiedleńców, który 
już na święta 1939 roku wysta­
wił dla dzieci szkolnych „Jaseł­
kę”. Oto nauczyciel Józef Stani­
szewski przygotowujący w Łęt­
kowicach (w powiecie miechow­
skim) przedstawienia nawiązują­
ce do zwyczaju ludowego. Oto 
nauczycielka Wanda Mrózek ze 
szkoły w Dziedzicach organizu­
jąca w obozie koncentracyjnym 
Gorzyczka w powiecie wodzi­
sławskim — corocznie „Jasełka” 
konspiracyjne dla śląskich Pola­
ków, trzymanych za drutami za 
niepodpisanie volkslisty.

Przebogaty materiał, który 
zgromadził autor, stanowi impo­
nujący dowód żywotności pol­
skiego teatru w najbardziej dra­
matycznych chwilach naszego 
narodu; świadczy, że teatr umiał 
znaleźć sposób oddziaływania w 
każdej, nawet najtrudniejszej 
sytuacji, że odgrywał szczegól­
nie ważną rolę — był kawał­
kiem ojczyzny, nie tylko wzmac­
niał ducha walki, lecz był samą 
walką, rozpalał uczucia, pozwa­
lał przetrwać i — mimo wszyst­
ko — wierzyć w człowieczeństwo.

Książka Marczaka-Oborskiego 
zmusza więc do głębszej reflek­
sji i zadumy nad tym, jak wiel­
ką rolę w życiu narodu może 
spełniać sztuka, w tym właśnie 
przypadku — teatr.

„Teatr czasu wojny” wyróż­
niający się także niemałymi wa­
lorami literackimi polecamy za­
tem gorąco zarówno polonistom 
i historykom, jak wszystkim 
nauczycielom i wychowawcom — 
jest to bowiem lektura nie tyl­
ko pasjonująca, lecz i taka, któ­
ra odda nieocenione usługi w 
pracy wychowawczej z młodzieżą.

>) Stanisław Marczak-Oborski: 
„Teatr czasu wojny”. Polskie życie 
teatralne w latach drugiej wojny 
światowej (1939—1945). PIW, Warsza­
wa 1967, str. 386, cena 40 zł.

2) S. Marczak-Oborski jest między 
innymi autorem „Iskier przewodni­
ka teatralnego”, „Iskry”, Warszawa 
1964.

3) „Teatr czasu wojny”, str. 89—90.

stawione są tylko za pomocą sło­
wa, dźwięku, scenografii, filmu. 
Ani razu na scenie nie pojawia 
się postać w hitlerowskim mun­
durze. Partyzant, który zabił 
pierwszego w swoim życiu prze­
ciwnika, uzmysławia sobie, że za­
bił człowieka, ale ten był prze­
cież jego wrogiem. Zrozumienie 
przeżycia tego chłopaka, to tak­
że lekcja humanizmu i wycho­
wania patriotycznego.

Przedstawienie spełnia jeszcze 
jedną funkcję: przypomina i po­
pularyzuje piosenki z tamtych 
lat, te najładniejsze, łatwo wpa­
dające w ucho, melodyjne, z 
wartościowymi tekstami. O tym, 
że trafiły one do młodzieży, 
świadczą najlepiej setki listów 
z prośbami o teksty i nuty pi­
sane do dyrekcji teatru. Kilka 
czasopism młodzieżowych prze­
drukowało te piosenki na swoich 
łamach. Posypały się listy z 
prośbami o następne.

I to chyba bardzo dobrze. Bo 
razem z piosenką młodzież poz- 
naje postaci ich twórców: Gaj­
cego, Baczyńskiego, Bojarskiego 
i innych. Swój patriotyzm naj­
piękniej udokumentowali twór­
czością i życiem, które oddali 
ojczyźnie. Jeśli ich postaci, ich 
poezja bliskie są młodzieży, to 
bliskie jest również zrozumienie 
sprawy, o którą walczyli.

A walczyli także za pomocą 
piosenki. Bo, jak pisał o pieśni 
tamtych czasów Tadeusz Gaj­
cy: „Każda sylaba, każda nuta 
jest drobiną płomienia. Bowiem 
w jego złowrogim zarysie two­
rzymy teraz”4 * *).

Za przypomnienie tych pieśni 
należą się warszawskiemu Teat­
rowi Klasycznemu słowa praw­
dziwego uznania.

Nie spotkałem do tej pory 
publikacji, której autor za­
dałby sobie trud podsumo­

wania wkładu naszej armii w 
pokojowe budownictwo Polski , 
Ludowej. Może z okazji przy­
padającego w tym roku ćwierć­
wiecza ludowego Wojska Pol­
skiego ktoś podejmie taką pró­
bę. Sądzę, że w tym podsumo­
waniu nie powinno zabraknąć 
też rozdziału poświęconego jak­
że owocnym kontaktom ofice­
rów i żołnierzy z nauczyciel­
stwem i młodzieżą szkolną. Owe 
więzi stały się już czymś tak co­
dziennym i oczywistym, że czę­
sto pod nawałem bieżących 
spraw umykają z pola widze­
nia fakty istotne, ważne, które 
pozostawiają trwały ślad w pra- 
,cy i dorobku związkowego, nau­
czycielskiego środowiska.

Óto na przykład trzy lata te­
mu oficerowie — wykładowej7 
Katedry Dydaktyki Wojskowej 
Akademii Politycznej , przy 
współudziale innych szkół ofi­
cerskich zaprezentowali w bu­
dynku ZG ZNP imponujący ze­
staw maszyn, urządzeń i pod­
ręczników do nauczania progra­
mowanego. Od dawna przyzwy­
czailiśmy się, że współczesne 
wojsko to najbardziej nowo- 

. czesna. technika, ale tylko nie­
liczni zdawali sobie sprawę, iż 
także najnowsze metody i tech­
niki nauczania. Wystawę zwie­
dziło ponad 11 tysięcy. nauczy­
cieli.

W końcu ubiegłego roku u- 
płynęły właśnie trzy lata od 
chwili formalnego zawarcia po­
rozumienia o współpracy mię­
dzy Głównym Zarządem Poli­
tycznym Wojska Polskiego i 
Zarządem Głównym Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Przypomnijmy więc, że za 
główne zadanie we współpracy 
obu środowisk uznano koniecz­
ność pogłębienia i poszerzenia 
zakresu wychowywania mło­
dzieży w patriotycznym i inter- 
nacjonalistycznym duchu w o- 
parciu o szczytpe tradycje na­
szej ludowej armii. Zobowiąza­
no w związku z tym zarówno 
ogniwa ZNP, jak też odpowied­
nie związki i jednostki wojsko­
we do udzielania wszechstron­
nej pomocy nauczycielom hi­
storii, wychowania obywatel­
skiego, języka polskiego oraz 
przysposobienia obronnego przy 
realizacji tematyki związanej z 
historią i współczesnością na-
szego wojska. Miały temu sprzy­
jać •dyskusje, wspólne -Seminaria 
i imprezy, wzajemne udostęp­
nianie placówek kulturalno- 
oświatowych i sportowych.

Podpisany przez obie strony 
dokument nie zawierał w zasa­
dzie zbyt wielu konkretnych 
rozwiązań. Zważywszy na przed­
miot porozumienia łatwo było 
popaść w znany od lat stereotyp 
serii spotkań, dyskusji i tzw. 
wymiany doświadczeń. Owszem, 
wśród tysięcy (dosłownie) im­
prez zdarzały się też i takie, 
ale dominowały przedsięwzięcia 
w szeregu przypadkach niezwy­
kle atrakcyjne, które przez wie­
le lat stanowić będą przedmiot 
wspomnień, źródło wiedzy i in­
formacji.

Przykład. Liczne instytucje 
przez wiele lat kruszyły kopie 
o rozwój wychowania morskie­
go w Polsce. Nie przypominam 
sobie jednak, aby któraś w tak 
krótkim czasie uczyniła tak wie­
le dla nauczycieli, jak Marynar­
ka Wojenna. Jej dowództwo 
zorganizowało 4 rejsy okrętem 
ORP „Gryf”, na trasie Gdynia- 
Szczecin-Gdynia, w których 
wzięło udział ponad 1000 nau­
czycieli. Organizatorzy potrafili 
połączyć przyjemne z pożytecz­
nym. Informowali ó znaczeniu 
morza w naszej gospodarce i 
polskich tradycjach w tej dzie­
dzinie, o współczesnej flocie 
wojennej i o ludziach, których 
bohaterstwo trwale zapisało się 
w dziejach Polskiej Marynarki 
Wojennej.

Niemal wszyscy nauczyciele 
po raz pierwszy zetknęli się z 
problemami techniki okrętowej 
dowodzenia tego typu jednost­
kami i ich znaczeniem w obro­
nie polskiego Wybrzeża) Część 
osobiście przekonała się, czym 
w rzeczywistości jest morski 
sztorm. Szczególnie wiele atrak­
cji przeżyli uczestnicy prawie 
dwutygodniowego Rejsu Przy­
jaźni do Leningradu.

Dowództwo Wojsk Lotniczych 
gościło dwukrotnie kilkusetoso­
bowe grupy pedagogów w dę­
blińskiej „Szkole Orląt” i Ofi­
cerskiej Szkole Radiotechnicznej 
w Jeleniej Górze. Tu wspomnie­
nia były wprawdzie inne, ale nie­
mniej atrakcyjne: wspaniałe 
tradycje naszego lotnictwa i naj- 
powsze odrzutowce na starto­
wych pasach, interesująca praca 
wychowawcza. i suipertechnika 
elektroniczna w zakresie radiolo­
kacji, sprawna podchorążacka
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młodzież i nowocześnie wyposa­
żone gabinety do szkolenia.

Nauczyciele wraz z żołnierza­
mi spotkali się u stóp pomnika 
pod Studziankami i na dalekim 
cmentarzu w Siekierkach przy 
grobach tych, którzy padli w 
marszu na Berlin. W Koszaliń­
skiem młodzi absolwenci SN ma­
szerowali szlakiem walk o Wał 
Pomorski, w Kieleckiem podążali 
śladami walk partyzantów. W 
Bydgoskiem 500 kolegów udało 
się „Pociągiem tradycji” jadąc 
m. in. szlakiem walk z okresu II 
wojny światowej.

Nie sposób zresztą wyliczyć 
nawet część zlotów, wycieczek, 
rajdów. A przecież w owym nur­
cie: wojsko — nauczycielom, na­
uczyciele wojsku trzeba choć 
wspomnieć o setkach wspólnych 
konferencji rejonowych, podno­
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.Na cmentarzu w Siekierkach nąd Odrą. Nauczyciele i wojsko 
oddają hołd poległym w walce o wolność.

Foto: CZ. GÓRSKI

szeniu kwalifikacji nauczycieli 
przysposobienia obronnego, po­
mocy w organizowaniu gabine­
tów i „kącików” tradycji woj­
skowych, liczne seminaria dla 
nauczycieli historii, wychowania 
obywatelskiego, wkład w bu; 
downictwo i remonty szkół, i 
wreszcie nadzwyczaj troskliwe 
patronowanie licznym placów­
kom oświatowym.

Wyraźnie też zaznaczył się 
drugi równorzędny nurt: nauczy­
ciele i wojsko dzieciom <*raz  mło­
dzieży. Konkursem wiedzy o Woj­
sku Polskim objęto setki tysię­
cy młodzieży szkolnej, szczegól­
nie na terenie woj. koszalińskie­
go, wrocławskiego, szczecińskie­
go i katowickiego.

W ubiegłym roku szkolnym w7 
ramach „dni otwartych koszar i 
szkół wojskowych” setki tysięcy 
uczniów wysłuchało pogadanek 
o walkach w czasie II wojny 
światowej, zapoznało się z dzieja­
mi bojów partyzanckich, w obu 
przypadkach z udziałem ich u- 
czestników, odwiedziło przy o- 
kazji sale tradycji wojskowych 
i co jest równie -ważne: zetknęło 
się ze współczesnym życiem woj­
ska, nowoczesnym sprzętem tech­
nicznym i obronnym, zapozna­
jąc się jednocześnie z warunka­
mi orzyjęć do szkół oficerskich.

Nie przeceniając efektów wy­
chowawczych i społecznych mi­
nionej trzylatki sądzę, że trud­
na do przyjęcia jest już dziś opi­
nia wyrażona kilka lat temu 
prz.ez popularnych publicystów7 
wojskowych. Uważali oni wów­
czas, że „(...) dzisiejsza młodzież 
nie jest w wystarczającym stop­
niu przygotowana do służby 
wojskowej. Jej świadomość o 
potrzebie umacniania obronności 
jest w okresie przedpoborowym 
na tyle nieukształtowana, że 
przysparza niemało trudności w 
okresie odbywania służby woj­
skowej”*).

Niewątpliwie wspólnym wy­
siłkiem udało się stworzyć właś­
ciwą atmosferą wokół problemów 
współczesnej obronności, popu­
laryzując związane z nią kwe­
stie moralne i techniczne, opie­
rając ją na szczytnych trady­
cjach narodowych.

Co dalej? W listopadzie ub. r. 
Sejm uchwalił „Ustawę o po­

wszechnym obowiązku obrony 
PRL”. Ten dokument stwarza no­
wą sytuację w tej dziedzinie i nie­
wątpliwie stanowić będzie punkt 
wyjścia przy dalszym rozwoju 
współdziałania na najbliższy o- 
kres.

Jednocześnie bieżący rok przy­
nosi ze sobą ćwierćwiecze ludo­
wego Wojska Polskiego. Współ­
czesności towarzyszyć będzie re­
fleksja historyczna. Problemem 
palącym dla nauczycieli jest sta­
łe poszerzanie i pogłębianie pro­
blematyki wychowania patrio­
tycznego i obronnego w pracy 
dydaktycznej i wychowawczej.

Trwa już wielka rocznicowa 
Olimpiada Wiedzy o Polsce i 
Świecie Współczesnym pod ha­
słem: „Bohaterstwo żołnierza pol­
skiego — przykładem dla naszej 
postawy”. Nie ulega wątpliwości,

że jej efekty na terenie szkół u- 
zależnione są od pomocy i od­
powiedniego stosunku nauczycie­
li do tej imprezy. Sam przez się 
zrozumiały jest udział ogniw 
ZNP.

Z imprez o charakterze ogól­
nopolskim przygotowywane są 
zloty w Oleśnicy, we wspomnia­
nej szkole w Dęblinie i Jeleniej 
Górze, zloty w jednostkach wojsk 
pancernych i powietrzno-desan- 
towych, kolejny rejs okrętem 
ORP „Gryf” oraz liczne zloty 
nauczycielskie na terenie jed­
nostek WP w poszczególnych o- 
kręgach wojskowych.

W ślad za ogłoszonym na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego”, 
„Żołnierza Wolności”! „Żołnierza 
Polskiego”, konkursem „Jak roz­
wijam w swej pracy wychowaw­
czej patriotyzm młodzieży”, roz­
pisany został przez te same re­
dakcje kolejny konkurs na 
wspommnienia z czasów okupa­
cji i II wojny światowej pod ha­
słem — „O Polskę — polskość 
— postęp”. Spodziewamy się, że 
również i tym razem organiza­
torzy uzyskają bogaty materiał, 
który będzie mógł być wykorzy­
stany w pracy wychowawczej 
wśród młodzieży szkolnej i woj­
skowej.

W grudniu ub. r. odbyło się 
spotkanie oficerów i działaczy 
oświatowych, w trakcie którego 
dokonano oceny efektów dotych­
czasowej współpracy. Przewod­
nicząca obradom — sekretarz ŻG 
ZNP, Wiesława Król ■— trafnie 
zwróciła uwagę na to, iż kontak­
ty nauczycieli z wojskiem nie są 
przypadkowe, że jesteśmy w za­
sadzie członkami jednego związ­
ku, choć jedna ze stron nosi re­
gulaminowe uniformy. I ofice­
rów, i nauczycieli łączy jedna 
troska, jeden cel: wychowanie 
tej młodszej i trochę starszej 
części społeczeństwa. Doświad­
czenia pierwszej trzylatki sta­
nowią dowód, jak wiele można 
dokonać w krótkim okresie cza­
su, gdy trud społecznej działal­
ności biprą na siebie ludzie 
związani sercem i umysłem z 
młodzieżą.



Ośmioletnia zreformowana szkoła podstawowa wrosła Już w ca- 
ej pełni w nasz system oświatowy, stała się jego integralną częścią. 

Lirugi rok pracujemy z nowymi programami wszystkich ośmiu klas, 
posługujemy się nowymi podręcznikami i lekturami. Zdobyliśmy 

oświadczenie, na pierwsze trudności możemy już spojrzeć z dystan­
su czasu. Można więc chyba podjąć próbę oceny programów, zasta­
nowić się nad możliwościami ich realizacji, nad wartościami, które 
wniosły do nauczania, nad trudnościami związanymi z ich wprowa­
dzeniem. Możemy też ocenić już przydatność, wady i zalety nowych 
podręczników i lektur, zastanowić się, co 1 w jaki sposób ulepszyć 
i usprawnić. W jesieni ub. r. przedyskutowaliśmy w zespole kole- 
gów-praktyków programy i podręczniki z zakresu matematyki, fizyki 
i chemii („Głos Nauczycielski” nr 20 z 1967 r.). Obecnie na cenzuro­
wanym język polski. W przeprowadzonej w redakcji dyskusji na 
temat programów, podręczników i lektur do języka polskiego wzięli 
udział kol. JANINA CHRUSZCZYNSKA ze Szkoły Podstawowej 
w Inowrocławiu, kol. MARIA SAWICKA ze Szkoły Podstawowej 
w Krakowie, kol. ANIELA ŚWIERCZYNSKA z Okręgowego Ośrod­
ka Metodycznego w Warszawie, kol. MICHAŁ JAWORSKI z Insty­
tutu Pedagogiki i kol. ZBIGNIEW KSIĄZCZAK z Centralnego 
Ośrodka Metodycznego. Dyskusję, której przebieg relacjonujemy, 
prowadził zastępca redaktora .naczelnego — kol. JERZY KRA- 
tsNIEWSKI.

Obowiązujący w szkole S-lei- 
niej program nauczania, ma, jak 
wiadomo, charakter tymczasowy 
i ten fakt daje także naszej re­
dakcji prawo do krytycznego nań 
spojrzenia. Sądzimy, że na gene­
ralną ocenę funkcjonowania no­
wego programu języka polskiego 
jest za wcześnie, ale z całą pew­
nością można się pokusić o nie­
które przynajmniej konfrontacje 
zamierzeń i założeń z praktyką 
szkolną.

Jednym z zasadniczych mo­
mentów było, jak pamiętamy, 
zbliżenie programów do życia. 
Na ogół uważa się, że program 
sprostał zadaniom współczesnej 
szkoły, ale zdania są już podzie­
lone, chwilami skrajnie, przy 
ocenie nowych wartości, które 
wnosi. I to zarówno dydaktycz­
nych, jak wychowawczych.

W założeniach programu chcą 
niektórzy krytycy upatrywać 
trudności realizacji. Z naszej re­
dakcyjnej praktyki wynika jed­
nak, że trudno w tej ocenie po­
minąć przygotowanie meryto­
ryczne i metodyczne nauczycieli, 
stan bazy materialnej, w tym po­
mocy naukowych, a zwłaszcza 
lektur, organizację zajęć i me­
tody nauczania, a także moment 
niebagatelny — stopień dojrza­
łości umysłowej młodzieży.

Istotny jest także stosunek 
nauczyciela do programu, umie­
jętność gospodarowania czasem. 
W dwu ostatnich momentach 
wiele zależy od nadzoru peda­
gogicznego.

Warto też' chyba zastanowić się 
nad tym, czy słuszna była decy­
zja o rezygnacji z formułowania 
w programie efektów końcowych, 
które nauczyciel powinien osiąg­
nąć w wyniku realizacji treści 
programowych.

KOL'. SWIERCZYŃSKA: W 
oparciu o nagromadzone przez 
blisko półtoraroczny okres do­
świadczenia i obserwacje może­
my stwierdzić z całą pewnością, 
żę nowy program jest bogaty 
i urozmaicony. Co więcej — że 
jest nasycony współczesnymi 
treściami. Zwłaszcza w klasie V 
i VI zakres tematyki pozwala 
przepoić materiał nauczania pro­
blemami życia współczesnego. 
Ale te niewątpliwe walory pro­
gramu przysparzają jednocześnie 
autorom podręczników i nauczy­
cielom niemałych kłopotów. 
Weżmy dla przykładu hasła pro­
gramowe, które wiążą się z per­
spektywami dalszego rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego w 
kraju. Co tu ukrywać, autorzy 
unikają tych tematów, również 
poloniści nie wiedzą, jak sobie 
z nimi poradzić; z braku innych 
możliwości przechodzą do oma­
wiania zagadnień z zakresu geo­
grafii gospodarczej i historii, re­
zygnując w tym punkcie z „czy­
stego” języka polskiego, z lite­
ratury.

Przyczyna kłopotów tkwi po pro­
stu w tym, że w literaturze naszej 
brak pozycji odpowiadających tym 
hasłom programowym. Albo są drob­
ne utwory ułamkowo traktujące 
problem współczesności, albo też po­
zycje, które trudno określić mia­
nem dzieła literackiego. Poza utwo­
rami Broszkiewicza, Szmaglewskiej, 
Dąbrowskiej, Ncverlyego czy kilku in­
nych, z których zresztą część odwo­
łuje się do okresu wojny, a więc do 
okresu dla dzieci już niemal histo­
rycznego, nie dysponujemy większy­
mi, bardziej interesującymi pozycja­
mi. Np. dla klasy VIII w ogóle nie 
ma nic odpowiedniego. A przecież 
musimy pamiętać, że najpiękniejsze 
hasła i tezy podane w nieinteresu- 
jącej lub sztampowej literaturze sta­
ją się sloganem i tzw. drętwą mową.

Co robią nauczyciele? Sięgają po 
„Niemców” Kruczkowskiego, „Wrze­
sień” Putramenta ozy „Pamiątkę z 
Celulozy” Neverlyego, przerabiając 
te dzieła w całości. Oczywisty błąd 
Młodzież nie jest jeszcze przygoto­
wana do właściwego odbioru i in­
terpretacji takich pozycji. Dwa lata 
temu odbyło się w Ośrodku Meto­

dycznym zebranie autorów literatury 
dziecięcej, w czasie którego wiele 
mówiono na temat przyczyn tego 
stanu rzeczy oraz podsuwano suge­
stie nauczycieli w odniesieniu do li­
teratury. Czy to przyniesie jakie­
kolwiek rezultaty — trudno przewi­
dzieć.

Na razie nauczyciele ratują się 
reportażami, artykułami i wspo­
mnieniami. To jednak tylko pół­
środki. Sytuację pogarsza fakt, 
że nauczyciel-polonista sam nie 
jest odpowiednio przygotowany 
do realizacji tych haseł progra- 
.mowych, do przybliżenia mło­
dzieży problemów postępu nauki 
i gospodarki, ukazywania w spo­
sób atrakcyjny postaci działaczy, 
naukowców itp. Dość bogato i 
sensownie reprezentowana jest 
współczesność w dziale ćwiczeń 
w mówieniu i pisaniu. Przemó­
wienia, dyskusje, protokoły, po­
dania, życiorysy — te formy 
spełniają swoje zadanie.

Wreszcie program zakłada 
uwspółcześnienie metod naucza­
nia, konieczność pracy samo­
kształceniowej ucznia. Czy to 
jest realizowane — to już inny 
problem. W każdym razie pro­
gram to zakłada.

KOL. SAWICKA: Jeśli chodzi 
o realizację postulatów współ­
czesności, warto sięgać po po­
moc radia i TV, gdzie problema­
tyka ta jest mocno akcentowa­
na. Niektóre audycje, choćby z 
takiego cyklu, jak: „Miejsce 
wśród ludzi”, zawierają bogaty 
ładunek treściowy i emocjonal­
ny. Doskonale też są opracowa­
ne dCH nich wskazówki meto­
dyczne.

Co zaś do samego programu 
nauczania, to warto chyba pod­
kreślić jako poważny walor, 
fakt, iż jest on ramowy. Świad­
czy to o dużym zaufaniu do nau­
czyciela. Ale czasem też i prze­
rasta jego możliwości i umiejęt­
ności. Świetną pomoc w tym za­
kresie znaleźć można we wska­
zówkach metodycznych zawar­
tych w „Polonistyce” czy „Biu­
letynie” kieleckim.

. Natomiast za wyraźny minus 
uważamy brak w programie te­
matyki bliższej dziecku. A prze­
cież w klasie VII czy VIII ma­
my do czynienia, mimo wszyst­
ko, z dziećmi. Brak tematów, 
brak literatury, która odpowia­
dałaby dziecięcym zainteresowa­
niem i potrzebom, w której dzie­
cko znalazłoby istotne dla siebie 
problemy: sprawy koleżeństwa, 
przyjaźni, stasunku do nauczy­
cieli, do rodziców, zasa-dy współ­
życia dziewcząt i chłopców itp.

KOL. CHRUSZCZYŃSKA: Zgodziła­
bym się zarówno z tym, że koncep­
cja programowa jest słuszna, jak i z 
tym, że niestety nie znajduje pokry­
cia w tekstach literackich. Dobrze 
jest ustawiona tematyka, zwłaszcza w 
klasach V i VI, gdzie hasła tema­
tyczne w pełni umożliwiają realiza­
cję wychowawczych zadań progra­
mu. Weżmy takie pozycje z litera­
tury, jak „Na szosie”, „Bez tytułu”, 
„Zwycięstwo Danki Korczakowskiej”, 
„Klimek nie ustępuje” — wszystkie 
te teksty kryją w sobie ogromne 
możliwości kształtowania osobowoś­
ci tlziecka.

Duże natomiast wątpliwości mam 
co do poważniejszych pozycji lite­
rackich. Są za trudne. Np. „Młoda 
Gwardia” czy „Ludzie bezdomni”, z 
tą ostatnią pozycją bywały kłopoty 
i w szkole średniej. Cóż więc mówić 
o naszych uczniach. To są dzieci, in­
teresuje je jeszcze przede wszystkim 
fabuła. Sytuacje polityczne i uwarun­
kowania społeczne „Młodej Gwardii” 
są dla nich obce, historyczne, a pro­
blematyka moralna „Ludzi bezdom­
nych” absolutnie niezrozumiała. Wy- 
daje mi się też błędem przerabianie 
w całości „Pana Tadeusza”. Bardzo 
nieliczni uczniowie są w stanie na­
prawdę przeczytać (i czytają) cały u- 
twór. Natomiast w trakcie omawia­
nia tak zdoła im obrzydnąć, że — 
obawiam się — nigdy więcej do nie­
go nie sięgną.

KOL KSIĄŻCZAK: Chciał- 
bym powrócić jeszcze do proble­
mów współczesności. Program 
zakłada, że realizacji tych haseł 
ma służyć nie tylko literatura, 
lecz także samo życie. I rzeczy­
wiście, nauczyciel zaczyna peł­
nymi garściami czerpać ten ma­
teriał ze środowiska dziecka, z 
otaczającego je świata. Mnie oso­
biście niepokoi to, że w mnogo­
ści spraw i tematów nastąpiło 
odhumanistycznienie tego naj­
bardziej humanistycznego przed­
miotu. W treściach branych z 
życia, w zagadnieniach gospodar­
czych, społecznych i politycznych 
zagubiliśmy człowieka. Postawi­
liśmy nauczyciela polonistę przed 
zbyt trudnym zadaniem, pro­
gram bowiem stworzył nową sy­
tuację tego przedmiotu. Język 
polski stał się przedmiotem og­
niskującym, w którym powinny 
się skupiać jak w soczewce 
wszystkie problemy wychowaw­
cze, wszystkie poczynania wv- 
chowawcze szkoły. Czy każdy 
nauczyciel jest przygotowany do 
nowego spojrzenia na przedmiot? 
Obawiam się, że wielu młoduch 
kolegów, zwłaszcza tych po SN, 
jest wprost bezradnych. Wy­
kształceni na dawnych progra­
mach, nie są przygotowani do

polskim"
realizacji nowych zadań, nieraz 
istotnie bardzo trudnych, do no­
wych problemów moralnych, 
społecznych, gospodarczych i po­
litycznych, które przychodzi im 
omawiać. i

KOL. JAWORSKI: W tezaćh przed­
stawionych przez redakcję postawio­
no między innymi trzy zagadnienia: 
przydatność programu dla współ­
czesnej szkoły, możliwość realizacji 
jego zadań poznawczych i wycho­
wawczych, wartość układu i treści 
nowych podręczników. Żadnego z 
tych zagadnień nie da się rozpa­
trzyć w oderwaniu. Gdyby bowiem 
program nie spełniał drugiego i trze­
ciego warunku, wykluczałoby to speł­
nienie pierwszego. Dlatego ustosun­
kowuję się do wszystkich trzech za­
gadnień łącznie. Z badań przeprowa­
dzonych przez Instytut Pedagogiki 
wynika, iż zdaniem nauczycieli no­
wy procram bliższy jest współczes­
ności. bliższy życiu i bliższy dziecku. 
Stara się zaznajomić dziecko ze wszyst­
kimi przejawami życia, Dzięki te­
mu język polski stał się istotnie 
przedmiotem ogniskującym. Tylko że 
nie jest to tak całkiem nowe zjawi­
sko. Prawidłowo prowadzony jęzvk 
polski zawsze był, a przynajmniej 
powinien być — z tytułu swojej po­
zycji — przedmiotem centralnym. A 
także, oczywiście, przedmiotem naj­
bardziej humanistycznym.

Czy obecnie nastąpiło odhumani­
stycznienie treści? Obawiam się, że 
to również nie jest nowość. Prze­
ciwnie, parę lat temu zjawisko to 
było o wiele ostrzejsze. Odhumani­
stycznienie nie jest błędem, który 
immanentnie tkwi w programie, ra­
czej szukać go należy w trudnoś­
ciach realizacji tego programu, w 
braku odpowiednich pozycji literac­
kich. Wiole nozycii, które z koniorz- 
ności znalazły się w zestawie lek­
tur, jest niemożliwie drętwych. A, 
jak tu słusznie stwierdzono, najpięk­
niejsza teza snrzedana drętwo. "ie 
chwyta. Stąd nasze odczucie odhu­
manizowania treści. Istnieje wyraź­
na dysproporcja między walorami 
literackimi, artystycznymi utworów 
klasycznych i współczesnych. Narze­
kać na trudności można, ale jak im 
zaradzić? Może pr^ez konk-^ dla 
autorów czy inne formy zachęty?

Kwestionowałbym też opinię kol. 
Swierczyńskiej, że hasło: „perspekty­
wy rozwoju gospodarczego i kultu­
ralnego” — nie mieści się w proble­
matyce języka polskiego. To prawda, 
że są trudności z doborem tekstów, 
ale przecież z życia można dostatecz­
nie wiele czerpać tematów.

Natomiast kol. Sawicka zwróciła 
uwagę na — wydaje mi się — bardzo 
istotny problem. Rzeczywiście w kla­
sie VII i VIII zbyt mało jest pozycji 
odwołujących się do zagadnień z krę­
gu problematyki moralnej dziecka. 
I co ciekawsze, o ile w klasie V 
i VI nawiązuje się często do spraw' 
środowiska uczniów, ich zaintereso­
wań i dylematów moralnych, w kla­
sie VII i VIII całkowicie pomija się 
te sprawy. Między klasą VI i VII 
występuję wyraźna i nieuzasadniona 
cezura.

KOL’. SAWICKA: Mała uwaga 
co do tzw. nowoczesnych metod 
nauczania, o których tu była mo­
wa. Jedną z takich rńetod stało 
sie badanie rzeczywistych wyni­
ków nauczania. Tymczasem, jeśli 
chodzi o samokontrolę nauczy­
ciela i ucznia, brak jest odpo­
wiednich po temu ćwiczeń. Brak 
jest też czasu, zarówno na kon­
trolę, jak i na utrwalenie mate­
riału, na lekcje powtórzeniowe.

KOB. KSIĄŻCZAK: Czasem 
trudno zrozumieć decyzje nau­
czycieli. Weżmy dla przykładu 
dwie pozycje z lektury dotyczą­
ce tych problemów: „Anielkę” 
Prusa i „Tego obcego” Jurgiele- 
wiczowej. Znakomita większość 
nauczycieli — jak wykazały ob­

serwacje — wybiera do opra­
cowania „Anielkę”. Dlaczego, 
skoro u dzieci „Ten obcy” cieszy 
się o wiele większym powodze­
niem, skoro problematyka tu za­
warta jest dzieciom bliższa niż 
zupełnie już niezrozumiała pro­
blematyka „Anielki”, skoro wre­
szcie zaopatrzenie bibliotek w 
tę pozycję jest o wiele lepsze?

RED. KRASNIEWSKI: Decy­
duje — przypuszczam — przy­
zwyczajenie i przywiązanie z o- 
kresu własnych przeżyć literac­
kich.

KOL. ŚWIERCZYNSKA: Są­
dzę, że nie tylko. O wyborze 
„Anielki” decyduje również o- 
gromne bogactwo tej książki, za­
warte w niej możliwości kształ­
towania postawy moralnej dzie­
ci.

KOL. CHRUSZCZYNSKA; Ale 
„Anielka” jest za trudna. Dziec­
ko nie ma podbudowy historycz­
nej dla zrozumienia problema­
tyki.

KOB. JAWORSKI: Również 
moim zdaniem „Anielka” jest dla 
dzieci zbyt niezrozumiała. W 
świecie „Anielki” dziecko nie 
widzi miejsca dla siebie, podczas

gdy klimat „Tego obcego” jest 
mu bliski.

RED. KRASNIEWSKI: Chciał- 
bym, aby koledzy zwrócili w 
dyskusji uwagę na stosunek nau­
czyciela do programu. Czy jest 
on bierny, czy czynny? Jak rów­
nież czy program powinien sta­
nowić tabu, czy też należy do­
puścić do pewnej swobody w o- 
perowaniu treściami i jakiej?

KOL. SWIERCZYŃSKA: Sprawa 
poaejścią do programu wymaga od- 
rębnego omówienia. Badania wyka­
zały, że wielu nauczycieli uważa za 
zbędne czytanie i analizowanie pro­
gramu już w toku pracy. Nawiasem 
mówiąc, nie ma i współdziałania w 
tym zakresie nadzoru pedagogiczne­
go, chyba że wizytatorem jest nau- 
czyc;el polonista. W rezultacie dość 
liczni nauczyciele realizują nie pro­
gram, lecz podręcznik. A co za tym 
idzie, nie manewrują swobodnie 
treściami programowymi, lecz ko­
lejno przerabiają tekst za tekstem. 
Poważny problem stanowi też dys­
cyplina czasu. Wciąż zbyt wiele lek­
cji ma charakter swobodnych po- 
gad uszek, brak ujęć syntetycznych, 
z uderzających do ogarnięcia całych 
haseł programowych. Bardzo też róż­
nie realizuje się poszczególne dzia­
ły. Np. gramatyka i ortografia na 
ogół są w pełni realizowane, ćwi­
czenia w mówieniu — cząstkowo i 
okazjonalnie, zaś dział samokształ­
cenie i technika pracy umvsłowej 
bvwa całkowici pomijany. Tu jed­
nak trzeba widzieć trudności, jakie 
ma nauczyciel. Jeśli W szkole jest 
jedna encyklopedia — wiele zrobić

Kot. Maria 
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nie można. Jednym z ogromnych 
walorów nowego programu jest 
uwzględnieni działu frazeologii. Ale 
tu też trzeba odpowiednich słowni­
ków. Czego nowy program zupełnie 
nie rozwiązał, to korelacja.

RED. KRASNIEWSKI: Czy z 
tego, co koleżanka powiedziała 
wynika, że to nie program jest 
przeładowany, lecz że nauczycie­
le są w nim nie zawsze najlepiej 
„zadomowieni".

KOL. SWIERCZYNSKA: O, 
nie. Program jest przeładowany 
i to bardzo, ale wyłącznie w kla­
sach VII i VIII. Natomiast w 
młodszych, a nawet V i VI, jest 
zbyt infantylny. W klasach 
młodszych za długo się bawimy, 
natomiast w klasach starszych 

materiał jest tak obszerny, 
niemożliwa jest jego pełna reali­
zacja.

RED. KRASNIEWSKI: Mamy 
więc główne mankamenty: przy­
gotowanie nauczycieli, ich przy­
zwyczajenia i przeładowane pro­
gramy.

KOL. CHRUSZCZYNSKA: Wi­
dzę jeszcze czwarty, równie 
istotny — nieznajomość progra­
mów. Za najważniejszą przyczy­
nę niedomagać uiyażam jednak 
przede wszystkim brak przygo­
towania nauczycieli, wskutek 
czego opuszczają oni często pe­
wne partie materiału. Odnosi się 
to zwłaszcza do działu „Ćwicze­
nia w mówieniu d pisaniu”. Je­
stem kierownikiem ośrodka me­
todycznego. więc orientuję się w 
sytuacji. Wiem, jak trudno nau­
czycielom realizować ten dział, 
po prostu nie bardzo wiedzą, jak 
się do tego zabrać.

KOL. SAWICKA: Nawiązując 
do nieznajomości programów, 
chciałabym powiedzieć, że nau­
czyciel nie jest tu w łatwej sy­
tuacji. Tekstów programu jest za 
mało. Przynajmniej takie zjawi­
sko obserwujemy w Krakowie. 
Ratujemy się sporządzaniem wy­

ciągów i w zespołach" samo­
kształceniowych usiłujemy wza­
jemnie kontrolować naszą wie­
dzę. Ideałem byłoby, gdyby każ­
dy nauczyciel mógł pracować z 
programem w ręku.

Znajomość programu nie jest 
najlepsza również i dlatego, że 
nauczyciele ograniczają się zwy­
kle do zapoznania się z hasła­
mi programowymi, rzadziej na­
tomiast zaglądają do uwag za­
wierających wskazówki meto­
dyczne. A jest tam naprawdę 
wiele interesujących sugestii. Je­
śli chodzi o lekturę, to program 
podaje jej zbyt wiele. Jeśli ma­
my głęboko spojrzeć na problem, 
wszechstronnie go oświetlić — 
musimy mieć na to czas. Nie 
wydaje mi się natomiast, aby 
było tak całkiem źle z realiza­
cją działu „Ćwiczenia w mówie­
niu i pisaniu”. Lektura jest 
czymś wymiernym, a ćwiczenia 
w mówieniu nie bardzo, dlatego 
wydają się takie trudne. Zresztą 
nie dla wszystkich. Niektórzy 
nauczyciele mają bardzo dużo 
inwencji, organizują insceniza­
cje, dyskusje. Parę lat temu by­
ło pod tym względem na pewno 
gorzej. .

KOL. SWIERCZYŃSKA; Przy­
czyną złej realizacji programu

Kol. Janina 
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nie jest jedynie przeładowanie 
materiałem. Moim zdaniem bra­
ki wynikają głównie z nieprzy- 
gotowania nauczycieli.

KOL. CHRUSZCZYŃSKA: Re­
alizacja programu to właściwa 
realizacja. Tymczasem my pro­
gram często z konieczności spły­
camy. Niemożliwe jest .opraco­
wanie tylu lektur w kl. VIII w 
tak krótkim czasie. Trzeba do­
konywać eliminacji. Co więc 
nauczyciele opracowują? Głów­
nie lektury wymienione — „Lu­
dzi bezdomnych”, „Syzyfowe 
prace”, lektury trudne i czaso­
chłonne. Konia z rzędem temu, 
kto opracuje w 5 godzin (bo tyle 
czasu zakłada program) „Budzi

Bezdomnych”. Jeśli poważnie i 
dogłębnie potraktuje się proble­
my nie zmieści się w czasie, a 
na tym musi ucierpieć inna par­
tia materiału. Nic dziwnego, że 
w tej sytuacji wytworzyła sie 
niezdrowa atmosfera nerwowego 
pośpiechu i nieustannego niepo­
koju, czy zdąży się przerobić 
Wszystko.

KOL. JAWORSKI: Padło tu 
pytanie: czy treść programu jest 
tabu? Musimy sobie najpierw 
wyjaśnić, co to znaczy. Chyba 
to, że wymienione . w materiale 
nauczania treści mają być rea­
lizowane oraz respektowane pro­
pozycje zawarte w uwagach. Są­
dzę, że nauczyciele chcieliby w 
zasadzie respektować zasadnicze 
wymagania programu. Ale napo­
tykają przeszkody. Jedną z nich 
są pewne nie najlepsze przyzwy­
czajenia do traktowania podręcz­
nika jako podstawy w naucza­
niu. Program sugeruje przecież 
tylko pewne treści, a lekturę 
podręcznika pozostawia się nau­
czycielowi do wyboru. Tymcza- 

-sem nauczyciel przyzwyczajony 
do kolejnego przerabiania tek­
stów robi często więcej niż po­
trzeba. Np. treści programowe 
kl. V nie są bogate, nauczyciel 
mógłby z powodzeniem, bez 

zbytniego pośpiechu opracować 
zaledwie połowę pozycji z pod­
ręcznika. Nie musi przerabiać 
wszystkiego. Sądzę, źe stąd po­
chodzą niezgodne z Rzeczywisto­
ścią opinie o przeładowaniu pro­
gramu także klas V i VI.

I druga sprawa. Nauczyciel opie­
ra sie na lekturze tekstów z pod­
ręcznika, bo ma je w postaci goto­
wej. Inaczej rzecz się ma z ćwicze­
niami w mówieniu i pisaniu. Trze­
ba je realizować na tekstach poza- 
podręcznikowych i tu już nauczyciel 
staje bezradny. Tylko pedagog z du­
żym doświadczeniem dydaktycznym 
potrafi sobie właściwie zorganizować 
pracę. Ale młodzi, których jest 
większość? Nie wydajemy, niestety, 
jak to praktykuje się w innych 
krajach (np. NRD) specjalnego pod­
ręcznika dla nauczycieli. A byłby on 
bardzo przydatny, zwłaszcza dla 
nauczycieli o uzdolnieniach przecięt­
nych, którzy nie zawsze potrafią sa­
mi sobie ze wszystkim poradzić.

Następna przeszkoda w respekto­
waniu wymagań programowych — to 
odstępstwa od programu, będące wy­
nikiem konieczności życiowej. W 
kl. VII i VIII program wymienia 
określoną ilość lektur, ale także nie­
mało" czasu przeznacza na ćwiczenia 
w mówieniu realizowane na tekstach 
pozalekturowych. I tu nauczyciel 
staje wobec dylematu, albo opuścić
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pewne pozycje lekturowe, albo po­
traktować po macoszemu „Ćwicze­
nia w mówieniu i pisaniu”. Dobrze 
zrobić w tym czasie może tylko jedno.

' I ostatnia sprawa. Podręczniki 
nie zawsze pozwalają być w 
zgodzie z wymaganiami progra­
mu. Wyraźne dysproporcje wy­
stępują w podręczniku gramaty­
ki dla kl. VIII. Np. do działu 
części mowy nie wprowadza się 
żadnego nowego pojęcia, tymcza­
sem w podręczniku przeznacza 
się na to aż 12 godzin. To tyl­
ko jeden charakterystyczny przy­
kład.

Reasumując, chciałbym zwró­
cić uwagę na trzy istotne aspek­
ty zagadnienia. Po pierwsze, 

program jest opracowany niezbyt 
konsekwentnie. Nauczycielom 
klas V i VI zostawia zbyt wie­
le swobody, natomiast w kl. VII 
i VIII jest przeładowany. Po 
wtóre, nauczyciele nie trzymają 
się programu, ponieważ nie bar­
dzo wiedzą, jak niektóre działy 
realizować. Trzecia uwaga doty­
czy podręczników, które często 
są po prostu przegadane, ujmu­
ją niepotrzebnie wiele zagadnień 
od nowa.

KOL. KSIĄZCZAK: Chc’albym 
zwrócić uwagę na zmianę stosunku 
nauczycieli do programu. W okresie 
wprowadzania nowych programów 
COM sondował opinie nauczycieli. 
Okazało się, że były one bardzo kon­
trowersyjne, od ostrej krytyki do 
pochwal i zachwytów. Takie były 
pierwsze wrażenia, nie zawsze opar­
te na dobrej znajomości programu. 
Dziś zakładamy, że nauczyciel po­
znał program. Czy istotnie! poznał 
hasła, tematykę i materiał progra­
mowy, ale nie wszedł głębiej, nie 
zapoznał się bliżej z uwagami pro­
gramowymi, w zwiazkti z tym reali­
zuje go niewłaściwie. Stąd też czę­
ste narzekanie na przeładowanie ma­
teriału. A tymczasem problem spro­
wadza się do nieporadności w pla­
nowaniu. Nie godzę się natomiast z 
opinią kol. Jaworskiego, że nauczy­
ciel nie dokonuje selekcji treści pod­

ręcznika. Nie spotyka się już nau­
czycieli. którzy przerabialiby kolej­
no czytanki.

KOL. SWIERCZYŃSKA: Po­
stulat na przyszłość. Wskazane 
byłoby przesuniecie części mate­
riału z klasy VII do klas niż­
szych, ponieważ są niepropor­
cjonalnie mniej obciążone.

KOL'. CHRUSZCZYŃSKA: 
Wydaje mi się, że strona redak­
cyjna programu nie jest właści­
wa. Brak w nim podkreślenia 
co nowe, na co zwrócić większą 
uwagę lub tylko uczniom przy­
pomnieć. Nauczyciel się w tym 
gubi. To samo dotyczy podręcz­
ników gramatyki.

KOL. SAWICKA: Dość istot­
nym błędem tych podręczników 
jest przerzucenie punktu ciężko­
ści na ostatnie miesiące roku 
szkolnego.

RED. KRASNIEWSKI: Chciał- 
bym, aby koledzy wyrazili swój 
stosunek co do kwestii:, czy za­
kres problematyki języka pol­
skiego pozwala na ukształtowa­
nie takiej sylwetki absolwenta, 
aby był przygotowany do życia 
i do korzystania z dostępnych 
mu dóbr kulturalnych. Słowem,

Kol. Aniela
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jak powinna wyglądać sylwetka 
absolwenta szkoły podstawowej. 
W programie nie sformułowano 
końcowych wymagań.

KOL. SWIERCZYŃSKA: Czy 
treści programowe przygotowują 
do życia. Chyba tak. Zarówno do 
samokształcenia, jak i korzysta­
nia z dóbr kulturalnych. Jeśli 
zaś chodzi o drugą sprawę, to 
chyba niedobrze się stało, że w 
programie nie sformułowano wy­
ników nauczania i nie określono 
sylwetki absolwenta. To jest 
wielki błąd. Nauczyciel powinien 
wiedzieć, co przede wszystkim 
uczeń ma wynieść ze szkoły 
podstawowej, co ma umieć z o- 
bowiązującego programu.

KOL. SAWICKA: Jedna z na­
szych dzielnic podjęła próbę o- 
pracowania tych wymagań.

KOL. KSIĄŻCZAK; Nie za­
pominajmy jednak, że program 
nie jest właściwie realizowany. 
Jak Polska długa i szeroka nikt 
nie stosuje zasad prawidłowego 
wykorzystania środków audiowi­
zualnych. Nie zawsze właściwie 
opracowuje się również lektury.

KOL. SAWICKA: Staramy się 
to robić. Ale jest wiele trudno­
ści. Np. brak słowników i ency­
klopedii też nie ułatwia pracy. 
A program sugeruje, żeby uczeń 
pracował z nimi na co dzień.

KOL. KSIĄŻCZAK: Wracam 
jeszcze do podejmowanej tu 
sprawy określenia końcowych 
wymogów. Oczywiście jednoli­
tych dla wszystkich szkół. Na 
przykład w województwie bia­
łostockim połowa ośmiolatek to 
szkoły o 4 i 5 nauczycielach, w 
wielu brak polonistów. Czy tam 
program może być realizowany 
właściwie?

KOL. JAWORSKI: Jeśli chodzi 
o określenie pełnej sylwetki ab­
solwenta szkoły podstawowej, 
jest to sprawa niezwykle trudna. 
Ani u nas, ani w żadnym kraju 
nie jest ona opracowana. Wiąże 
się to bowiem nie tylko z tym 
co chcielibyśmy osiągnąć w wy­
niku ośmioletniej nauki, lecz 
także z określonymi badaniami 
psychologicznymi i socjologicz­
nymi. Ponieważ jednak badań 
takich nie przeprowadzono, moż­
na mówić tylko o formułowaniu 
pewnych wyników nauczania, 
pewnych uwag dla nauczyciela, 
aby wiedział, czego ma przede 
wszystkim nauczyć. I taki wła­
śnie wykaz określający minimal­
ne wymagania w zakresie języka 
polskiego bardzo by się przydał.

RED. KRASNIEWSKI: Kilka­
krotnie wspominaliście państwo 
o podręcznikach. Podzielamy o- 
pinię, że w trakcie wprowadza­
nia w życie reformy programo­
wej . funkcja podręcznika jest 
szczególnie doniosła.

Nie jest łatwo ocenić podręcz­
nik, zwłaszcza w toku takiej, jak 
nasza, dyskusji. Sądzę jednak, że 
podobnie, jak w przypadku pro­
gramów, o niektórych proble­
mach można pomówić. Ogólnie 
przyjmuje się, że o ile program 
m. in. ustala zakres treści, to 
podręcznik powinien te treści 
konkretyzować i ulepszać ich u- 
kład, zestawiać w określonej ko­
lejności zagadnienia, ustalać za­
kres i system wiadomości. Wy­
daje się, że konfrontacja tych
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momentów pozwoli w pewnym 
stopniu na ocenę przydatności 
nowych podręczników, ich adek­
watności do wymagań progra­
mowych i percepcyjnych ucz­
niów.

I tu znów nie sposób pominąć 
rolę nauczyciela. Od niego bo­
wiem zależy umiejętne wykorzy­
stanie podręcznika.

Interesujący punktu widzenia 
przyjął w swych badaniach In­
stytut Pedagogiki, który przy o- 
cenie doboru treści podręczników 
wysunął na czoło cztery momen­
ty: analizę zadań zawartych w 
podręczniku, analizę dydaktyczną 
treści, wiązanie nauki z życiem 
i stosunek podręcznika do pro­
gramu (zgodność, braki).

KOL. SAWICKA: Rozpoczyna­
jąc dyskusję nad podręcznikami 
na samym wstępie musimy je 
podzielić na łączne i oddzielne. 
Nauczyciele wolą zdecydowanie 
te drugie, oddzielne do literatu­
ry i oddzielne do nauki o języ­
ku. Podręcznik łączny krępuje i 
utrudnia pracę nauczycielowi i 
uczniowi. Widać to wyraźnie na 
przykładzie podręcznika dla kla­
sy VI „Świat i my”. Literaturę 
opracowano tu w zasadzie do­
brze, ale gramatyka jest bardzo 
„zaciemniona”. Brak w podręcz­
niku najważniejszych definicji i 
uogólnień, wobec czego nie słu­
ży on samokształceniu ucznia. 
Zastrzeżenia budzi także pod­
ręcznik Bajerowej „Język ojczy­
sty” dla klasy VIII. Ponieważ 
punkt ciężkości przenosi on na 
miesiące letnie, a przecież wte­
dy młodzież jest już najbardziej 
zmęczona. Jeśli natomiast cho­
dzi o Wypisy dla klasy VII i 
VIII — są bardzo udane, szcze­
gólnie „Mowa ojczysta” dla kla­
sy VII zawierająca pod tekstami 
zalecenia, pytania, a nawet pe­
wne uogólnienia,' a więc służącą 
samokształceniu. Wypisy dla kla­
sy VIII „Między dawnymi a no­
wymi laty” wyróżniają się por­
tretami i króciutkimi życiorysa­
mi, co bardzo ułatwia pracę. 
Szkoda tylko, że są zbyt mało 
kolorowe.

KOB. CHRUSZCZYŃSKA: 
Chciałabym się głównie ustosun­
kować do podręcznika dla klasy 
VI i do podręcznika Bajerowej. 
Podręcznik łączny zawiera bar­
dzo dobrą cz.ęść dotyczącą ćwi­
czeń w mówieniu i pisaniu. 
Znajduje się tu bowiem, dużo 
materiału merytorycznego i me­
todycznego, co ułatwia pracę 
dzieciom i nauczycielom, zwłasz­
cza początkującym. Część doty­
cząca nauki o języku jest nato­
miast zdecydowanie słaba (kon­
cepcja dobra, ale źle zrealizowa­
na). Materiał gramatyczny łączy 
się tu z tekstami lekturowymi, 
nie jest jednak skorelowany z 
nimi w czasie, w wyniku czego 
podręcznik nie- zachowuje właś­
ciwych proporcji. W niektórych 
rozdziałach prawie nie ma gra­
matyki, ihne żaś są nią przeła­
dowane. Dlatego też konieczna 
byłaby wkładka końcowa zbiera­
jąca rozsiany po całej książce 
materiał gramatyczny. Jeśli cho­
dzi o „Język ojczysty” dla kla­
sy VIII, trzeba stwierdzić, że 
jest on bardzo trudny. Gdyby 
nie ukazały się do niego „Uwagi 
metodyczne” (zresztą już wyczer­
pane) nie wiadomo byłoby, jak 
się nim posługiwać. A swoją 
drogą chciałabym, aby jacyś wy­
bitni nauczyciele pokazali nam 
lekcje przeprowadzone w opar­
ciu o ten podręcznik i pomieścili 
w 45 minutach. Jest to bowiem 
— moim zdaniem — niemożliwe. 
Poza tym pani Bajerowa rozkła­
da materiał gramatyczny na 38 
lekcji, podczas gdy program 
przewiduje ich tylko 36. Warto 
dodać, że w podręczniku tym 
nadmiernie rozbudowany jest 
materiał powtórkowy, wobec 
czego nauczyciel gubi się po pro­
stu, nie wiedząc, na co zwrócić 
szczególną uwagę.

KOL. SWIERCZYŃSKA: Praktyka 
wskazuje, że w nauczycielskim śro­
dowisku wszystko, co nowe, jest 
niechętnie przyjmowane. Dlatego 
n:echętnie przyjęto podręcznik dla 
klasy VI, który jest całkowicie od­
mienny od tych, do jakich jesteśmy 
przyzwyczajeni. Przede wszystkim 
chciałabym mówić d Wypisach dla 
klasy VII i VIII. Podręczniki te peł­
nią głównie rolę wychowawczą. Czy 
dostatecznie wiążą one wytyczne 
programowe z praktyką? Ten pro­
blem jest bardzo trudny, brak bo­
wiem odpowiednich tekstów. Dlate­
go też autorzy odwołują się do in­
wencji nauczycieli, sugerując im 
wykorzystanie filmu, radia i TV. 
Nie mn:ej zachodzi jednak potrzeba 
przemyślenia tej sprawy, to znaczy 
powiązania podręcznika z życiem. 
Następne zagadnienie to zgodność 
podręcznika z programem. Jeśli pod­
ręcznik ma układ miesięczny, to 
sugeruje nauczycielowi, że może się 
oprzeć wyłącznie na podręczniku, co 
nie jest chyba zbyt pożądane. Czy 
więc podręcznik musi być zgodny w 
chronologii z wymaganiami progra­
mu? Moim zdaniem, nie. Mówiąc 
ogólnie, nowe podręczniki w zasa­
dzie dobrze służą nauczycielowi do 
realizacji zreformowanych progra­
mów. Mieści się w nich sporo wska­
zówek dla nauczycieli. Chodzi tylko 
o to, aby umieli z mch właściwie 
korzystać.

KOB. SAWICKA: Nie zawszć 
jednak wskazówki zawarte w 
podręczniku pod poszczególnymi 
tekstami odpowiadają ich treści. 
Odnosi się to zwłaszcza do o- 
kreślenia poszczególnych form 
publicystycznych. I potem nau- 
czycieie mają kłopoty.

KOL. KSIĄŻCZAK: Byłem re­
cenzentem wszystkich nowych 
podręczników. I te zastrzeżenia^ 
jakie koledzy wysuwają, pokry­
wają się z moimi recenzjami. 
Ale recenzentów było sześciu i 
nasze opinie zasadniczo się róż­
niły. Do kogo należała decyzja 
— nie wiem, bo ani razu me 
zorganizowano wspólnego spot­
kania recenzentów, aby mogli 
przedyskutować swe opinie. De­
cydowała chyba indywidualność 
autora. Nie było bowiem kon­
cepcji nowych podręczników, nie 
miały jej ani PZWS, ani Mini­
sterstwo Oświaty. Dlatego też 
zachodzi pilna potrzeba opraco­
wania takich koncepcji.

KOL. JAWORSKI: Nie będę oce­
niał poszczególnych podręczników, a 
wypow^m się na ten temat ogólnie. 
Funkcja podręcznika bywa podwój­
na — służy on nauczycielowi i ucz­
niowi. Nasze podręczniki nauki o ję­
zyku służą bardziej nauczycielowi. A 
przecież powinno być odwrotnie. Nie 
zawsze też spełniają swe zadania w 
konkretyzacji treści programowej. 
Odnosi się to zwłaszcza do „Ćwiczeń 
w mówieniu i pisaniu”. I właśnie 
dlatego nauczyciele pomijają nie­
rzadko tematy z tej dziedziny. Jeśli 
chodzi o problem podręczniki łącz­
ne czy oddzielne, wypowiadam się 
za tymi drugimi. Bo w podręczniku 
łącznym w sposób sztuczny łączy się 
elementy lektury z gramatyka. (We 
Francji odchodzi się od podręczni­
ków łącznych). Literatura i grama­
tyka mają swoje zadania autonomicz­
ne. nie zawsze dające się ze sobą 
łączyć. Inny brak naszych podręcz­
ników, to za małe uwzględnienie w 
nich ćwiczeń użytkowych, jak ży­
ciorys, podanie itp. W Czechosłowa­
cji sprawom tym poświęca sie od­
rębną część w podręczniku języko­
wym. I wreszcie problem ortografii, 
którą w naszych szkołach jest obec­
nie gorzej niż kilka lat temu. Myślę, 
że dzieje się to między innymi dla­
tego, iż w podręcznikach ortografię 
wiąże się z gramatyką, podczas gdy 
istnieje cały szereg form ortograficz­
nych nieuzasadnionych gramatycznie 
(duże litery, „ą”, „ę” itp.). Niezależ­
nie od tego, warto wydać i to jak 
najszybciej zasady ortograficzne.

KOL. SAWICKA; My, nauczy­
ciele, mamy jeszcze kilka in­
nych próśb. Potrzebne są płyty 
z nagraniami prozy i poezji, por­
trety pisarzy, no i najpoważniej­
sza sprawa — lektury. Niektó­
rych, jak „Łysek z pokładu Idy”, 
czy „Stary człowiek i morze” w 
ogóle nie ma w sprzedaży. Po­
trzebna jest zbroszurowana edy­
cja, np. „Mała biblioteka ucz­
nia”. No i wreszcie potrzeba 
słowników frazeologicznych, wy­
razów obcych i bliskoznacznych.

KOL. KSIĄŻCZAK: Chciał­
bym przypomnieć, że PZWS za­
częły już kiedyś wydawać takie 
tomiki poszczególnych lektur. Je­
den egzemplarz miał przypadać 
na czterech uczniów. Wycofały 
się jednak bardzo szybko z tej 
sprawy, gdyż zarzucono im, że 
psują profil wydawniczy tych 
v;ydawnictW, które specjalizują 
się w edycjach poszczególnych 
pisarzy.

KOL. SAWICKA: A my się 
musimy męczyć. W naszej szko­
le na tysiąc dzieci mamy jeden 
egzemplarz „Śladami poety”,

KOL. JAWORSKI: Znacznie 
gorzej wygląda sytuacja na 
wsiach. Sygnały, jakie dochodzą 
do Instytutu Pedagogiki, wska­
zują, że w niektórych szkołach 
wiejskich nauczyciele nie reali­
zują wymagań lekturowych w, 
50 proc. Często pomija się cał­
kowicie „Syzyfowe prace” i „Lu­
dzi bezdomnych” — pozycje naj­
trudniejsze do zdobycia.

KOL. CHRUSZCZYŃSKA: T 
potem uczniowie nie zdają eg­
zaminu do szkoły średniej. Cier­
pią nie za swoje winy. Problem 
zaopatrzenia w lektury — to 
jedna z podstawowych spraw.

RED. KRASNIEWSKI: Wydaje 
się, że podsumowywanie dyskusji 
mijałoby się z celem. Musimy 
bowiem zdawać sobie sprawę, 
że wiele problemów inaczej 
kształtować się będzie w warun­
kach pracy na wsi, gdzie trud­
ności z realizacją zadań progra­
mowych są nierównie większe. 
Dlatego do spraw tych jeszcze 
powrócimy. Na razie pragnął­
bym podziękować kolegom za 
udział w naszym spotkaniu.
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SPRAWY, KT0RS NIRPOROJ

MARIA KRUK

W parę godzin później za­
dymka odcięła tę wieś, jak 
i wiele innych, od świata. 

Śnieg sypiący ogromnymi płata- 
tami i zmieszany gwałtowną wi­
churą z już leżącym, zawiał dro­
gi, wiejskie obejścia, utworzył 
ogromne zaspy, sięgające okien 
budynków. Także i do tych 
okien... pkien, które jeszcze w 
jesieni stanowiły kłopot na ska­
lę gromady, a właśnie teraz, w 
zimie, urosły do rangi proble­
mu. Ściśle rzecz biorąc, tym 
problemem są tylko uszczelki — 
uszczelki do okien małej, dwu- 
klasowej szkoły w Warnowie.

Wieś Warnowo leży w obrębie 
GRN Ładzin, w powiecie woliń­
skim (siedzibą władz powiato­
wych jest Świnoujście). Budy­
nek szkolny jest stary, ponie­
miecki, w miarę jeszcze solid­
ny, choć już nadszarpnięty zę­
bem. czasu. Ale klasy w nim du­
że, przestronne. Całe ściany zaj­
mują wysokie, łukowato zakoń­
czone okna. Pojedyncze szyby 
w cienkich ramach nie chronią 
więc pomieszczeń od chłodu już 
w jesieni, chociaż piece rozpa­
lone są tak, że trudno do nich 
przyłożyć rękę.

Odwiedziłam tę szkołę w 
styczniowy dzień. Nic jeszcze nie 
zwiastowało tego ogromnego hu­
raganu i śnieżnego zamętu, jaki 
się tu rozpętał wieczorem tego 
dnia. Było nawet, jak na mroź­
ny styczeń, dość cieipło. W każ­
dym razie na tyle ciepło, abyś- 
my mogli z kierownikiem szko­
ły wymienić uwagi, że w cen­
tralnej Polsce i w innych rejo­
nach kraju mróz, a tu — jak 
zwykle — najłagodniej.

Szkołą jest czyściutka, zadba­
na, odnosi się wrażenie, że ma 
dobrego gospodarza. Zresztą, 
okazało się potem,, że porządek 
i estetyka szkoły 'idą w parze 
z jej poziomem nauczania, osią­
ga ona najlepsze wyniki w po­
wiecie. Tylko, niestety, zimno. 
W klasie, do której zajrzeliśmy 
w czasie lekcji (od razu się za­
strzegam: przyjechałam do tej 
szkoły zupełnie niespodziewanie), 
nauczycielka opatulona była w 
ciepłe palto zimowe, a ponadto 
miała na sobie, jak mi to dys­
kretnie pokazała, kilka sweter­
ków. Dzieci, co prawda, chóral­
nie zapewniły, że im oczywiście 
ciepło, ale zimne, skostaniałe 
łapki zadały kłam tym słowom. 
Zaś termometr, położony na pa­
rapecie okna, wskazywał jeden 
stopień powyżej zera. Ile wobec 
tego mogło być ciepła w klasie? 
Przy najbardziej łagodnej, zimo­
wej pogodzie temperatura w 
klasie wahała się od 11 do 15 
stopni. Od okna wiało. Temu 
wszystkiemu urągał, stojący w 
kącie kancelarii worek pełen 
nowiutkich, białych uszczelek do 
okien. । i

Kol. Z. Jamrozik, kierownik 
warnowskiej szkoły, zakupił je 
w Świnoujściu 18 października 
ub.r. Już zresztą wcześniej nosił 
się z zamiarem uszczelnienia 
drzwi i okien. 1 grudnia 1966 
roku skierował do Prezydium 
GRN pismo z wyszczególnieniem 
najpilniejszych potrzeb szkoły, z 
prośbą o zaliczkę na zakup,
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między innymi, uszczelek do 
okien. Odpowiedzi nie było, 
Zresztą nie ma jej do dnia dzi­
siejszego. Ale — jak to na wsi, 
gdzie wszyscy się znają — nie­
wiele spraw załatwia się drogą 
papierkową. Toteż, kiedy sekre­
tarz Prezydium powiedział żo­
nie kierownika, aby kupili psz- 
czelki za własne pieniądze, a 
potem zrealizuje się rachunek, 
sprawę — jak należy sądzić — 
obie strony uznały za uzgodnio­
ną. Tyle, że już właśnie w skle­
pach Szczecina i Świnoujścia 
uszczelek zabrakło. Zimą 1966/67 
roku szkoła musiała się bez nich 
obyć.

Równocześnie jednak w szkole 
borykano się także z 'innymi 
kłopotami: węgiel, który przy­
wieziono, zawierał 50 proc, mia­
łu i trzeba było zwoływać ko­
misję; piecami, od 8 lat nie 
przestawianymi, trzeba już było 
wreszcie się zająć, na dziurawą 
podłogę zwracał uwagę SAN­
EPID itćU W związku z tym kie­
rownik szkoły złożył pisemny 
wniosek do Komisji Oświaty 
GRN, przesyłając go jednocześ­
nie do wiadomości Prezydium 
GRN, Wydziału Oświaty i Kul­
tury PRN, w którym przedsta­
wił sytuację szkoły, upominając 
się w nim ponownie o uszczel­
nienie drzwi i okien. Żadna z 
tych instytucji na wniosek nie 
odpowiedziała.

Niemniej GRN zainteresowała 
się kłopotami szkoły. Część pie­
ców została przestawiona, roz­
myślano nad tym, czy nie ku­
pić linoleum na podłogi, wymie­
rzano okna. Dotychczas jednak, 
tzn. do połowy stycznia, żadnych 
rezultatów tych rozmyślań i po­
miarów w szkole nie widać. 
Podłogi, jak dawniej, dziurawe, 
grożą niebezpiecznym wypad­
kiem i powodują utratę ciepła. 
Co prawda reperowano je gos­
podarskim sposobem, ale się to 
nie na wiele zdało. Sam sekre­
tarz GRN powiedział do mnie: 
„Tam już nie mą co repero­
wać...”. Co do okien, trzeba wie­
rzyć zapewnieniom GRN, że 
wkrótce szkoła otrzyma podwój­
ne. Co to jednak znaczy wkrót­
ce, skoro już prawie kończy się 
styczeń?

Powróćmy jednak do główne­
go tematu. Uszczelki ukazały się 
w sklepach w październiku 1967 
roku. Nauczony doświadczeniem 
ubiegłej zimy, kierownik zakupił 
je natychmiast. Było to dokład­
nie 18 października. Rachunek 
opiewający na 312,60 zł przed­
stawił do realizacji w Biurze 
Gromadzkim.

Rachunek zwrócono mu po ty­
godniu. Ną rachunku widniała, 
zaopatrzona w pieczęć GRN i 
podpis sekretarza Prezydium, 
notatka: „Zakup nie uzgodniony 
z Prezydium GRN, odmowa za­
płaty”.

Razem z tym rachunkiem 
zwrócono mu jeszcze drugi. 
Tamten opiewał na 87,40 zł za 
zakup dwu żarówek do powięk­
szalnika i wałka do suszarki. 
Szkoła posiada sprzęt fotogra­
ficzny, który jest wykorzysty­
wany do zajęć z młodzieżą. Za­
kup żarówek oraz wałka był 
zwykłym uzupełnieniem bieżą­
cych potrzeb. Ten rachunek 
zwrócono z notatką: „Realizacja

rachunku może nastąpić po uz­
godnieniu z Wydziałem Oświaty 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej”.

Prawdopodobnie zgodnie z za­
sadą decentralizacji! Jechać z 
rachunkiem do ^Świnoujścia, ma, 
według GRN, nie kto inny, jak 
właśnie kierownik.

To jedna sprawa. A druga... w 
listopadzie był w Ładzinie oso­
biście inspektor szkolny. Ra­
chunki widział, znał także całą 
ich historię. Nie podjął wówczas 
żadnej decyzji, popierając opinię 
sekretarza GRN, że z rachunka­
mi tymi kierownik obowiązany 
był przyjechać do Świnoujścia i 
tam przedstawić swojej władzy.

Ale kol. Jamrozik nie poje­
chał. I sądzę, że wielu ludzi na 
jego miejscu postąpiłoby tak sa­
mo. Nie dla siebie, ale dla szko­
ły kupował uszczelki, żarówki 
itd. Nie dla siebie, ale dla szko­
ły jeździł do Szczecina i do Świ­
noujścia. Nikt nie zwracał mu 
za podróż, nie otrzymywał żad­
nego ekwiwalentu za stracony, 
czas. A czas ten liczy się bar­
dzo, kiedy jest się kierownikiem 
szkoły, studentem V roku Uni­
wersytetu Poznańskiego, ojcem 
dużej rodziny.

Rachunki powędrowały więc 
do domowego archiwum, ponad 
400 złotych odnotowano w bu­
dżecie rodzinnym na straty. 
Część uszczelek wykorzystano do 
zabezpiecza drzwi, natomiast 
reszta czeka na założenie w za­
powiadanych przez GRN, no­
wych oknach. Te decyzje podjąć 
było ostatecznie jeszcze łatwo. 
Trudniej było pogodzić się z 
moralnym aspektem całej spra­
wy. Kol. Jamrozik zwrócił się 
więc ze skargą do przewodni­
czącego Prezydium PRN. Tym 
razem odpowiedź przyszła. Pod­
pisana przez inspektora oświaty, 
mgra Cz. Nogala, brzmiała na­
stępująco:

„W związku z pismem nr SPW 
105/4/67 z dnia 21 grudnia 1967 roku 
do Obywatela Przewodniczącego Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Świnoujściu w sprawie uregulo­
wania przez Biuro Gromadzkie na­
leżności za zakupione uszczelki i 
Przybory fotograficzne, zmuszony 
jestem zająć następujące stanowisko:

— biorąc pod uwagę to, że Obywa­
tel dokonał zakupu bez uprzedniego 
porozumienia’ się z Sekretarzem Biu­
ra Gromadzkiego w Ładzinie oraz 
nie raczył przedstawić rachunków 
do wglądu tutejszemu Wydziałowi — 
jak to było uzgodnione w miesiącu 
listopadzie ubiegłego roku, CAŁOŚC 
ZAKUPU TRAKTUJĘ JAKO SPRA­
WĘ PRYWATNĄ (podkr. inspekto­
ra).

Jednocześnie zwracam uwagę, że 
pismo przesłane z pominięciem drogi 
służbowej do Ob. Przewodniczącego, 
zawiera obok błędu ortograficznego 
szereg luźnych myśli, świadczących 
o nieudolności j braku znajomości

przepisów administracyjnych przez 
piszącego. Ostrzegam, że za podob­
ne pismo w przyszłości wyciągnę su­
rowe wnioski służbowe”.

Odpowiedź tę otrzymał także 
do wiadomości sekretarz Biura 
Gromadzkiego GRN w Ładzinie. 
Tym samym sprawa nieszczęs­
nych zakupów kierownika Jam- 
rozika została definitywnie zała­
twiona. Nawet „w powiecie” uz­
nano je za prywatne. A 400 zł 
funduszu gromadzkiego jednak 
zaoszczędzono.

*
Te czterysta kilkadziesiąt zło­

tych mieściło się zresztą w fun­
duszu przeznaczonym dla szkoły 
w Warnowie. W poszczególnych 
paragrafach planu budżetowego 
szkoły (wydatki gospodarcze, po­
moce naukowe) pieniądze nie 
były jeszcze wyczerpane. Z po­
wodzeniem można było pokryć 
wydatki poczynione przez kie­
rownika. W grę nie wchodził 
więc brak pieniędzy. Rachunków 
nie zrealizowano z innych po­
wodów. Nie uznano, mianowicie, 
ich celowości.

Oczywiście Grmadzka Rada 
Narodowa ma prawo uznać 
określone poczynania kierowni­
ka jako niecelowe. Jakie jednak 
wówczas powinna zająć stano­
wisko? Jak postępować?

Już od grudnia 1966 roku Biuro 
Gromadzkie poinformowane było o 
tym, że w szkole trzeba zabezpieczyć 
okna i drzwi oraz że kierownik za­
mierza kupić uszczelki. Jeśli więc 
zdaniem GRN uszczelki te nie były 
potrzebne, jeśli GRN uważała, że są 
inne możliwości zabezpieczenia po­
mieszczeń szkolnych przed zimnem 
i stratą ciepła, miała do dyspozycji 
blisko rok, aby przedstawić kierow­
nikowi swoje stanowisko. Rok wy­
starczyłby chyba na dojście do po­
rozumienia, na dokonanie wszelkich 
uzgodnień.

W czasie rozmowy, którą 
przeprowadziłam w GRN z se­
kretarzem i przewodniczącym 
Prezydium, oświadczono mi: „Po 
pierwsze — kol. Jamrozik jest 
kierownikiem tej szkoły od ro­
ku 1960. Przez tyle lat obeszło 
się w szkole bez uszczelek, to 
dlaczego musiał je kupować 
właśnie teraz? Po drugie — dla 
szkoły przygotowywane są po­
dwójne okna, uszczelki nie będą 
więc potrzebne. Po trzecie — 
kierownik szkoły miał polecone 
przedstawić te rachunki w Wy­
dziale Oświaty, nie zrobił tego, 
więc o co chodzi”. Tyle.

Z argumentem pierwszym 
trudno polemizować. Zawsze 
można postawić to niedorzeczne 
pytanie: dlaczego nie rok wcześ­
niej, albo nie rok później? Inna 
sprawa, że w GRN także nie 
znalazł się nikt, któ by przez 
tyle lat zwrócił uwagę na ko- 
nieczość zabezpieczenia przed

W numerze 2 „Głosu Na­
uczycielskiego” z dnia 
14 stycznia bieżącego ro­

ku red. Maria Rybarczyk, w 
artykule dyskusyjnym „Proponu­
ję zasadę: egzamin lub ocena”, 
poruszyła bardzo istotny dla na­
szego szkolnictwa problem doty­
czący stabilizacji zawodowej na­
uczycieli.

Pragnąc mieć jakieś bliższe ro­
zeznanie na ten temat — Zarząd 
Okręgu ZNP w Zielonej Górze 
przygotowuje naradę związkową, 
poświęconą właśnie egzaminom 
kwalifikacyjnym. Przygotowując 
się do tak poważnej dyskusji — 
Zarząd Okręgu zwrócił się z kil­
koma pytaniami do 50 nauczy­
cieli, którzy zdali egzamin i do 
50 członków powiatowych komi­
sji egzaminów kwalifikacyjnych. 
Obecnie jesteśmy w trakcie zbie­
rania odpowiedzi i ich analizy.

Mając możność czytania wy­
powiedzi na ten temat, jak rów­
nież przeprowadzenia rozmów z 
członkami komisji oraz bezpo­
średniego uczestnictwa w egza­
minach pragnę zabrać głos w dy­
skusji na ten temat.

Na czoło chciałbym wyekspo­
nować zasadnicze pytanie, czy 
egzaminy kwalifikacyjne są po­
trzebne? Spróbuję najpierw sfor­
mułować tę samą myśl nieco 
inaczej, a mianowicie: czy po­
trzebny jest młodemu nauczy­
cielowi pewien okres pracy, 
przeznaczony na „próbę”? Tu 
wypowiadam się — tak. Jest on 
niewątpliwie potrzebny tak pra­
cownikowi, jak i pracodawcy.

'Takie wnioski można wysunąć 
po przeczytaniu wspomnianych 
wyżej odpowiedzi. Jeżeli nikt, 
ani z tych, co zdali egzamin, ani 
z członków komisji nie kwestio­
nuje potrzeby wstępnego stażu 
pracy, to prawie wszyscy mają 
jakieś zastrzeżenia do aktualnych

form i metod „zaliczania” tego 
stażu.

Oczywiście trzeba tu widzieć 
całą złożoność problemu przy 
istniejącym braku nauczycieli 
pewnych specjalności, szczegól­
nie w szkolnictwie zawodowym. 
Chociażby z tego punktu widze­
nia aktualne przepisy — odno­
szące się do wszystkich bez wy­
jątku nauczycieli — wymagają 
ponownego przemyślenia.

Dlaczego nie dałem twierdzą­
cej odpowiedzi na pytanie: „czy 
egzaminy kwalifikacyjne są po­
trzebne?”, lecz wypowiadam się

mrozem okien i drzwi w szkole. 
Argument drugi wydaje się po­
ważniejszy. Podwójne okna... ale 
zanim zostaną wstawione, jesz­
cze dostatecznie długo będzie w. 
szkole zimno, nie mówiąc o tym, 
ile miesięcy zimy upłynęło do 
tej pory przy oknach pojedyń- 
czych. A poza tym... Do biura, 
gdzie rozmawialiśmy, weszła 
kierowniczka szkoły w Ładzinie. 
Rozmowa znowu dotknęła spra­
wy uszczelniania okien. ,,Ja usz­
czelniam okna watą” — oświad­
czyła kierowniczka. „A czy w 
szkole koleżanki okna są poje­
dyncze?”. „Nie, skądże, prawie 
wszystkie są podwójne, ale o 
nieuszczelnianiu nie może być 
mowy”. Nic tu dodać, nic ująć... 
Trzeci argument sekretarza roz­
ważony został już wcześniej.

Sprawa druga, to rachunek za 
pomoce naukowe do fotografiki. 
Sekretarz stwierdzi: „Od kiedy 
kierownik rozpoczął studia (na 
wydziale pedagogiki) i nauczył 
się 'prowadzić zajęcia z zakresu 
fotografiki, to w szkole pojawiły 
się te pomoce. A my uważamy, 
że w szkole o klasach I—IV ta­
kie pomoce naukowe nie są po­
trzebne. Dlatego nie uznaliśmy 
rachunku”.

Trudno nie zapytać: a kto i 
kiedy uznał za celowe istnienie 
w szkole sprzętu fotograficzne­
go, skoro ma ona cały komplet 
urządzeń do fotografowania? Czy 
kiedykolwiek wcześniej rozwa­
żano już celowość prowadzenia 
w tej szkole zajęć z fotografiki, 
choćby właśnie na wniosek 
GRN? Czy podjęto decyzję o 
przekazaniu tych pomocy innej 
placówce, jeśli szkole warnow­
skiej nie są bne potrzebne? Czy 
wypowiadał się w tej sprawie 
oficjalnie Wydział Oświaty?

Wydaje się, że albo utrzymy­
wanie w ogóle w tej szkole 
sprzętu fotograficznego jest nie­
celowe, wówczas ' odpowiednie 
władze szkolne powinny podjąć 
w tej sprawie jakąś decyzję, al­
bo zezwala się na prowadzenie 
w Warnowie tego rodzaju za­
jęć... a wówczas odsyłanie ra­
chunków za wydatki związane z 
konserwacją sprzętu do uzgod­
nienia na szczebel powiatowy 
jest krokiem nieprzemyślanym, 
a nawet więcej — sugerującym, 
iż w grę mogły wchodzić także 
względy inne niż tylko brak, 
przemyślenia.

*

Kierownik szkoły w Warno­
wie, kol. Jamrozik, uchodzi w 
opinii swoich bezpośrednich 
przełożonych za człowieka „trud-

nego”. Domaga się rzeczy nie­
możliwych, pisze skargi i zaża­
lenia, wywołał szereg przykrych 
nieporozumień z nauczycielami 
szkoły, do której uczęszczają je- 
go dzieci, jest skłócony z GRN, 
miał także zatargi ze środowis­
kiem i w ogóle jest człowie­
kiem, który ma „zły stosunek do 
władz zwierzchnich” itp. Z dru­
giej strony poziom nauczania w 
jego szkole stawia ją w rzędzie . 
najlepszych w powiecie, w pra­
cy jest ofiarny, studiuje zaocz­
nie, oddał swoje mieszkanie na 
potrzeby szkoły, a od czasu, kie­
dy zaczął pracować w Warno­
wie, w szkole wiele zmieniło się 
na korzyść.

W aktach personalnych kol. 
Jamrozika nie znalazła się ani 
jedna negatywna ocena jego 
pracy. Wreszcie — i to także 
ważne dla tej krótkiej charakte­
rystyki — pełni obowiązki kie­
rownika szkoły w Warnowie od 
1960 roku. Właśnie: pełni obo­
wiązki. I jakkolwiek powinien 
być zasadzie, już w sierpniu 
1967 roku, mianowany na sta­
nowisko kierownika, Wydział 
Oświaty wstrzymał się z decy­
zją. Na zapytanie kuratorium, 
Wydział Oświaty oświadczył pi­
semnie, iż kolega Jamrozik zo­
stanie w roku 1968 zwolniony 
z obowiązków kierownika szko­
ły, ponieważ nie nadaje się na 
to stanowisko. Bliższe motywy 
tej decyzji nie są jeszcze znane.

W listopadzie ubiegłego roku 
ukazała się na łamach „Głosu 
Szczecińskiego” notatka piętnu­
jąca sposób załatwienia przez 
GRN w Ładzinie sprawy ra­
chunków, o których mowa także 
i w tym artykule. Tu i ówdzie 
sądzi się, że autorem notatki jest 
kierownik szkoły, co jeszcze po­
twierdza opinię, że to człowiek 
„trudny”.

Piszę to, co zasłyszałam od lu­
dzi we wsi, w GRN, w Wydzia­
le Oświaty, w Oddziale ZNP. A 
także to, co wyczytałam w ak­
tach personalnych kolegi Jamro­
zika. Opinie o nim często są 
sprzeczne, krańcowo różne. 
Stwarzają jednak pewną atmo­
sferę, która otacza wszystkie 
sprawy związane z osobą kie­
rownika szkoły w Warnowie i 
którą, jak mi się wydaje, warto 
tu oddać.

’ *

Na marginesie „prywatnych” 
zakupów kol. Jamrozika, warto 
chyba wspomnieć o problemie 
wypłacania kierownikom szkół 
przez GRN zaliczek na dokony­
wanie zakupów dla szkół.

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa
Wyższego informowało, że Minister­
stwo Finansów — Zarząd Budżetu 
Państwa, skierowało do wydziałów 
finansowych prezydiów WHN pismo 
(nr ZPB—519/9/5 z dnia 14 kwietnia 
1956 roku, ogłoszone w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa Oświaty nr 
9, pozi 83 z 1956 roku) w sprawie 
udzielania zaliczek kierownikom 
szkół i przedszkoli przez prezydia 
rad narodowych gromad, osiedli i 
miast nie stanowiących powiatów. 
Późniejsza instrukcja Ministerstwa 
Finansów (z dnia 24 listopada 1963 
roku) określa nie tylljo, że zaliczki 
takie mogą być wypłacane, lecz że 
mogą być wypłacane zaliczki stale, 
nawet na cały rok budżetowy. 
(Treść komunikatu Ministerstwa pu­
blikowaliśmy w „Głosie” z dn. 
4.6.1967 r.

Kierownik szkoły w Warno- e 
wie nigdy podobnych zaliczek g 
nie otrzymywał. W czerwcu 
ubiegłego roku poruszył tę spra­
wę na sesji Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Ładzinie. Ale to 
sytuacji nie zmieniło. W tych wa­
runkach wydatki szkolne pokry­
wane są z pieniędzy komitetu ro­
dzicielskiego, najczęściej jednak z 
pieniędzy kierownika szkoły. A 
potem... następuje długa proce­
dura egzekwowania należności z 
Biura Gromadzkiego. Niestety, 
nie zawsze przyjemna.

Sekretarz GRN na moje pyfe­
nie o zaliczki, odpowiedział: 
„Nie wypłacamy i wypłacać nie 
będziemy. Mamy na to za małe 
pogotowie kasowe, a poza tym 
— da się kierownikowi 600 zł, 
a on za całą sumę nakupi kłó­
dek”.

I znowu w tym rozumowaniu 
coś nie tak.

Okazuje się bowiem, że wy­
płacanie zaliczek nie jest zupeł- B 
nie nieznane GRN w Ładzinie. 
Kierowniczka szkoły z tej samej 
miejscowości zaliczki bowiem 
otrzymuje. Małe podobno, ale 
jednak. Jak to więc jest osta­
tecznie w tym Ładzinie? Wypła­
ca się zaliczki czy nie? A może 
'wypłaca się je jednym^ a nie 
wypłaca drugim? Tylko według 
"jakiego kryterium?

*

Kiedy wracałam z Ładzina, 
ktoś z towarzyszących mi osób 
zapytał: „Czy GRN powinna od­
powiedzieć na ten artykuł?”. Po­
myślałam wówczas: po co, zno­
wu dowiemy się o niedopełnie­
niu przez kierownika obowiązku 
uzgodnienia, rachunków w Wy­
dziale Oświaty, o podwójnych 
oknach, o niepotrzebnych usz­
czelkach...

Teraz myślę jednak, że GRN 
powinna odpowiedzieć. Pytań 
zadaliśmy dużo.
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STRATEGIO AIR COMMAND

Ńa dalszy plan zeszła kolejna 
katastrofa amerykańskiego bom­
bowca „B-52” z ładunkiem bomb 
wodorowych na pokładzie, któ­
ra zaalarmowała opinię w świę­
cie. Nabrzmiała bowiem groźba 
wybuchu w tym krańcu Azji, w 
którym istnieje dziś niebezpie­
czeństwo napięte trwającą od 
trzech i pół roku wojną w Wiet­
namie, napięte samą sytuacją te­
go rejonu świata. U wybrzeży 
Korei Północnej zatrzymany zo­
stał przez okręty Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej okręt wywiadowczy Mary­
narki Wojennej Stanów Zjedno­
czonych „Pueblo”. Już dziś nie 
pozostawia wątpliwości to, że 
okręt ten, obok zadań szpiegow­
skich, na które został nastawio­
ny (jest to jednostka wyposażo­
na do podsłuchiwania sygnałów 
odbijanych od niższych warstw 
atmosfery), miał spełnić kon­
kretne prowokacyjne gadanie.

Miał mianowicie posłużyć US- 
Army, Johnsonowi do podekscy­
towania histerii wojennej w Sta­
nach Zjednoczonych. Miał dać 
amerykańskiej administracji no­
we argumenty „zagrożenia” ze 
strony komunistycznych krajów, 
Azji. Johnson mógł w związku z 
tym podjąć decyzję o częściowej 
mobilizacji i postawić w stanie 
gotowości amerykańskie siły 
zbrojne. Mógł powołać pod broń 
14 787 pilotów i mechaników. Nie 
mógł zrobić tego wszystkiego 
przed sprawą „Pueblo”, bo kom­
promitowałby ’’ się/ bo 'opinia 
amerykańska mówiłaby o nie­
udolności swoich dowódców w 
Wietnamie, którzy wystawiają 
na niebezpieczeństwo dostania

się w ręce czerwonych 5 tysięcy 
marines trzymanych w kotle w 
Khe Sanh.

Katastrofa nad Grenlandią 
bombowca amerykańskiego z 
bombami wodorowymi na pokła­
dzie przypomniała sprawę nie­
przerwanych lotów podobnych 
bombowców, podległych „Stra­
tegie Air Command” (amerykań­
skiemu Dowództwu Strategicz­
nych Sił Powietrznych). Ich tra­
sy pręwadzą wzdłuż czterech 
linii, z których trzy biegną nad 
Kanadą i Grenlandią wzdłuż 
brzegów radzieckiej Arktyki, 
czwarta — „śródziemnomorska” 
poprzez Atlantyk, nad Portuga­
lię, Hiszpanią, Włochami i Gre­
cją, Na tej ostatniej linii wy­
darzył. się dvya lata te­
mu znany wypadek w cza­
sie przelotu nad hiszpańską
prowincją Almeria, w pobliżu 
Palomares. Samoloty „Strategie 
Air Command” ze swym groź­
nym ładunkiem są nadal w po­
wietrzu. Johnson uprawia, napi­
naną do granic krytycznych, po­
litykę histerii wojennej. Sprawa 
katastrofy „B-52” i prowokacja 
z „Pueblo” mają wspólny rys 
tej polityki, która brzemienna 
jest wielką prowokacją wobec 
pragnącego żyć w pokoju świata.

KHE SANH

„Pueblo” miał spełnić jedno z 
określonych zadań dotyczących 
kotła pod Khe Sanh. Propaganda 
waszyngtońska bezsiłę ■ swej 
wściekłości w związku z osacze­
niem żołnierzy riajbardzifej do­
borowych „marines” nie może 
teraz przerzucić na Kambodże. 
Nie może też wytłumaczyć buty, 
z jaką Johnson odrzucił wysu­
nięte przez Hanoi propozycje ro-

przydatności do zawodu powinna na­
stępować po okresie próbnym (2—3 
lata), w' czasie którego nasilona po­
winna być kontrola ze strony dyrek­
cji, KOS (częste hospitacje, kontrola 
Konspektów, wskazówki, rady prak­
tyczne kolegów i władz). Można o- 
kreślić liczbę lekcji hospitowanych, 
po których następuje decyzja, np. 
20—30, ewentualnie przedłużyć okres 
próbny o jeden rok i powiedzmy 10 
lekcji kontrolowanych”. A więc nie 
jednorazowa ocena na podstawie 2 
lekcji, leck stała, systematyczna.

Ogólnie, przy wstępnej anali­
zie wypowiedzi członków komi­
sji daje się zauważyć,, że na ogół 
lekcje wypadają dobrze. No cóż, 
nic w tym dziwnego, kandydat

Trzeba
pomyśleć...

za wstępnym, próbnym stażem 
pracy nauczyciela? Po prostu 
dlatego, że nie są to synonimy. 
Zupełnie inaczej czuje się „sta­
żysta”, który wie, że jego stabi­
lizacja w zawodzie w dużej mie­
rze zależna jest od każdego dnia, 
tygodnia i miesiąca pracy w 
okresie próbnym. Inaczej zaś 
czuje się ten, który wie, że sta­
bilizacja ta zależy po prostu od 
jednego dnia, od zdania egzami­
nu kwalifikacyjnego między dru­
gim a piątym rokiem pracy.

Wypowiadają się na ten temat ci, 
którzy już egzamin taki zdali. Np. 
„Ocena pracy nauczyciela i jego

imnuiii u r o । । bameamB

przeprowadził np. w okresie 3- 
letnim setki lekcji. Są jednak 
zastrzeżenia, czy nawet bardzo 
dobrze ewentualnie słabo prze­
prowadzone 2 lekcje mają prze­
sądzać o przydatności do zawo­
du. A oto co na ten temat pisze 
jeden z członków komisji egza­
minacyjnej (18 lat pracy w za­
wodzie, studia wyższe, uczestni­
czył w 15 egzaminach).

„Większość hospitowanych przez© 
mnie lekcji miała charakter przed­
stawienia teatralnego, bardzo często 
precyzyjnie wyreżyserowanego. Nie 
ma bezpośrednich dowodów, ale z 
przebiegu lekcji wysuwani wniosek, 
że nader często pokazywane lekcje

są nawet powtórzeniem zajęć już 
odbytych, na których ustala się pre­
cyzyjnie drobne szczegóły (odpowie­
dzi, pytania itp.)” lub „uderzającym 
zjawiskiem jest fakt, że wielokrotnie 
wszyscy uczniowie w dniu egzaminu 
mają nowe zeszyty przedmiotowe 
(rzekomo „stare zostały już zapi­
sane”) z notatkami z kilku poprzed­
nich lekcji”. .
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kowań w momencie, gdy zbliża 
się najtrudniejsza klimatycznie 
pora w Wietnamie dla jednostek 
operujących tam interwentów( 
amerykańskich.

Mniej poddające się zaślepio­
nej i tępej ocenie wietnamskiej

Te, jaik i wiele innych argu­
mentów przemawiają za zmianą 
istniejącego stanu rzeczy. Zmia­
na ta powinna — moim zdaniem 
— zmierzać do eksponowania 
roli kierownika, dyrektora szko­
ły, rad pedagogicznych, zarządu 
ogniska i POP.

Sądzę, że podstawą do wyda­
nia decyzji przez Państwową Ko­
misję Egzaminacyjną powinny 
być dokumenty opinie, spostrze­
żenia ■ przedstawione właśnie 
przez kierownika, dyrektora, pre­
zesa komórki związkowej i se­
kretarza POP. W opiniach tych 
powinna być podana bardzo 
szczegółowa charakterystyka, oso­
bowości nauczyciela, jego pracy 
zawodowej i społecznej, zakoń­
czona pewnymi wnioskami. Na 
drugim dopiero miejscu posta­
wiłbym bezpośrednie badanie 
pracy'nauczycie'.a przez członków 
komisji.

Czy musi być egzamin? Przy 
takim ustawieniu sprawy, jak 
zasugerowałem wyżej, nieko­
niecznie. Tu całkowicie zgadzam 
się z red. Marią Rybarczyk, któ­
ra sugeruje możliwość przyzna­
wania kwalifikacji na podstawie 
opinii dyrekcji czy kierownictwa 
szkoły i komórki związkowej, 
jeżeli nauczyciel przepracował 2 
czy 3 łata i wykazał się dobry­
mi wynikami nauczania i wy­
chowania, sumiennością w pracy 
itp.

Są jednak i tacy, którzy po­
winni egzamin taki składać. Z 
wnioskiem — tak czy nie, oce­
na czy egzamin — powinni wy­
stępować wspomniani wyżej kie­
rownik (dyrektor) w imieniu ra-

dy pedagogicznej, prezesi ogni­
ska w imieniu członków ZNP 
i sekretarz POP w imieniu człon­
ków PZPR. Takie ustawienie na 
pewno bardziej zmobilizuje mło­
dych nauczycieli do intensywnej 
codziennej pracy tak dydakty­
czno-wychowawczej, jak i spo­
łecznej.

Przy takim rozwiązaniu bliż­
szego sprecyzowania i określenia 
wymagałaby praca instruktorów 
ośrodków metodycznych, podin­
spektorów szkolnych i wizytato­
rów KOS. Dla przedstawicieli 
tych instytucji można by opraco­
wać konkretne zadania i zakres 
ich obowiązków. Ich spostrzeże­
nia i opinie stanowiłyby bardzo 
cenny materiał dla członków ko­
misji. Tak więc reasumując do­
chodzę do postulatu: ocena lub 
egzamin, a nie tylko egzamin.

Ale i takiego rozwiązania nie 
proponowałbym, przynaj mniej 
Obecnie dla wszystkich typów 
szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych. Mam tu na myśli 
zwłaszcza szkolnictwo zawodo­
we, ze szczególnym uwzględnie­
niem nauczycieli przedmiotów 
zawodowych i nauczycieli zawo­
du. W praktyce bowiem nie moż­
na rozwiązać, w myśl istnieją­
cych przepisów, stosunku służ­
bowego z nauczycielem, który w 
ciągu pięciu lat nie złożył egza­
minu kwalifikacyjnego — skoro 
my tych nauczycieli mamy wciąż 
za mało.

Poruszyłem kilka zaledwie pro­
blemów z zakresu egzaminów 
kwalifikacyjnych. Wysunięte su­
gestie oparłem — na dość sze- 

. rokich spostrzeżeniach i mate­
riałach. Rzecz jasna, traktuję je 
jako dyskusyjne, przedstawiając 
własne zdanie.

Z -pobieżnie omówionych tre­
ści można by zasugerować pew­
ne wnioski. Otóż: wstępny, prób­
ny okres pracy w zawodzie nau­

czycielskim jest konieczny. ’ Za­
liczenie tego okresu i dotychcza­
sowa forma oceny, kwalifikacja 
nauczyciela do zawodu nauczy­
cielskiego wymagają jednak po­
ważnego i głębokiego przemyśle­
nia. Nowelizacji w związku z 
tym wymagają istniejące w tym 
zakresie przepisy, a szczególnie 
zarządzenie ministra oświaty z 
dn:a 25 kwietnia 1964 roku w 
sprawie egzaminu kwalifikacyj­
nego nauczycieli i wychowawców 
(Dziennik Urzędowy Minister­
stwa Oświaty nr 6, poz. 55). Ko­
nieczne jest eksponowanie roli 
i funkcji kierownictw i dyrekcji 
szkół, rad pedagogicznych, ogniw 
ZNP i czynnika społeczno-poli­
tycznego w zakresie przyznawa­
nia pełnych kwalifikacji nauczy­
cielskich.

Zmian wymaga także funkcja 
i rola Państwowych Komisji 
Egzaminów Kwalifikacyjnych. 
Istnienie Komisji jest bowiem ko­
nieczne, ale nie zawsze rola ich 
powinna się sprowadzać do prze­
prowadzenia egzaminu. W uza­
sadnionych przypadkach na wnio­
sek kolektywów szkolnych i w 
oparciu o własne materiały, ko­
misje występowałyby do -władz 
szkolnych z wnioskiem o zwol­
nienie z egzaminu i nadanie peł­
nych kwalifikacji na .podstawie 
oceny pracy.

Osobnego omówienia i bliższego 
sprecyzowania wymaga ponadto 
zagadnienie pomocy dla nauczy­
ciela w zapoznaniu się. z prawa­
mi i obowiązkami, jak również z 
tym, co określamy mianem „pod­
stawowe dokumenty prawne nor­
mujące organizację szkolnictwa 
w Polsce”. Duża uwag krytycz­
nych pada pod adresem raz na 
zawsze ustalonych pozycji lite­
ratury. Nie pozwala to na egzek­
wowanie nowości itp.

JAROSŁAW MĘRENA 
Zielona Góra

woinv niektóre dzienniki amery­
kańskie zmuszone były przy­
znać w związku z Khe Sanh to, 
co przyznać musiała kilkanaście 
łat temu prasa francuska: ofi­
cerowie południowowietnam- 
skich patriotycznych sił zbroj­
nych riie ustępują talentem do­
wódczym wyszkolonym w aka­
demiach sztabu oficerom najno­
wocześniejszych armii, a wręcz 
przewyższają ich zdolnościami 
operacyjnymi na swoim terenie 
partyzanckiego działania. Naj­
lepsi francuscy, dowódcy w Indo- 
chjnach. /do studiach w S. Cvr 
przegrali i kampanię indochińskiej

„brudnej” wojny. Amerykańscy 
oficerowie po szkole w West 
Point, uczeni są dziś cenić 
wietnamskiego żołnierza-party- 
zanta, który nie kończył aka- 
demii wojskowych, lecz kończył 
uniwersytety w dżungli, uniwer­
sytety patriotyzmu. , .

W kotle, w północnej części 
Wietnamu Południowego, jedno­
stki południowowietnamskich pa­
triotycznych sił zbrojnych zręcz­
nym manewrem otoczyły _5 ty­
sięcy żołnierzy amerykańskiej 
piechoty morskiej nie dając 
amerykańskiemu korpusowi in­
terwencyjnemu w Wietnamie 
możności dotarcia z bezpośred­
nią pomocą, zastawiając zasadz­
ki na idące do Khe Sanh posił­
ki, zmuszając do zrzucania ob­
lężonym żywności przez samolo­
ty na spadochronach. Khe Sanh 
mówi o militarnym aspekcie tej 
wojny tyle, że wydaje się tu 
zbędny jakikolwiek dodatkowy 
komentarz. j

NAGTĘPCY LI SYN MANA

Odżywają upiory przeszłości, 
tej sprzed kilkunastu lat, w 
Azji. Prowokacja amerykańska 
ze szpiegowskim okrętem wojen­
nym u brzegów Korei Północnej 
przypomniała niektórym zachod­
nim tygodnikom ilustrowanym 
znamienny dokument - zdjęcie 
wykonane 19 czerwca 1950 roku: 
John Foster Dulles sfotografo­
wał się Korei na 38 równo­
leżniku w gronie południowoko- 
reańskich oficerów studiujących 
mapy sztabowe i w towarzystwie 
amerykańskiego ambasadora a- 
kredytowanego przy Li Syn Ma­
nie w Seulu; ambasador lornet- 
kował terytorium Korei Północ­
nej. W pięć dni potem, po wy­
konaniu tego zdjęcia, świat do­
wiedział się o wybuchu wojny 
koreańskiej.

Prowokacja ze statkiem „Pue­
blo” przypomniała to również, że 
w Seulu znalazła sie dziś u wła­
dzy kamaryla, która swą polity­
ką zdobyła sobie w opinii spo­
łeczeństwa południowokoreań- 
skiego miano „godnych następ­
ców Li Syn Mana”, osławionego 
krwawego starca z Seulu, zoolo­
gicznego antykomunisty, zoologi­
cznie proamerykańskiego. Li 
Syn Man musiał w 1960 roku, 
mimo czułej protekcji amery­
kańskiej, salwować cię ucieczką; 
groziła mu śmierć z rąk tłumu, 
który obiegł jego prezydencką 
(z łaski amerykańskiej) siedzibę. 
Kamaryla seulska Anno Domini 
1967 wkroczyła na drogę podob­
ną do Li Syn Mana: pod pozo­
rem „zagrożenia ze strony komu­
nistycznej północy” nasiliła ter­
ror wymierzony przeciwko 
wszystkim tym, którzy opowia­
dają się za kontaktami z 
KRL-D, nie mówiąc już o re­
presjach i prześladowaniach lu­
dzi, którzy ośmielają się wypo­
wiadać opinie o brudno-satelic- 
kiej postawie seulskiego rządu 
Pak Dżong Hyi w stosunku do 
Amerykanów, w stosunku do 
wojny w Wietnamie.

Prowokacja z okrętem szpie­
gowskim „Pueblo” nie pomoże 
amerykańskim podopiecznym w 
Seulu. W 1960 roku Li Syn Ma­
na wywiózł potajemnie z Seulu 
lotnik amerykański. W Sajgonie 
Amerykanie pozwolili już nato­
miast na zastrzelenie ich czło­
wieka, który przestał być w pe­
wnym momencie dla Ameryka­
nów coś wart: Ngo Dinh Die- 
ma...

ZBIGNIEW SOŁUBA
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Przeczytałem artykuł p. Kozakie­
wicza pt. „O antynomiach nauczy­
cielskiego zawodu” i postanowiłam 
podzielić się uwagami, które mi się 
w czasie tej lektury nasunęły.

Już w liceum pedagogicznym (a 
ukończyłam ie w 1950 r.) mówiono 
mi. że nauczyciel to artysta, a 
dziecko to materiał-plastelina. Zda­
rzają się. dzieci trudne — skały. Bo 
nauczyciela należy modelowanie te­
go tworzywa. Pod jego wpływami 
kształtują się charaktery. Nauczyciel 
ma na lekcji promieniować pogodą. 
Mi przekazywać wiedzę tak, jak to 
czyni aktor. Nauczyciel to twórca 
nowych metod pracy.

I to słyszę do .dnia dzisiejszego. 
Jestem stale w służbie czynnej. Mo­
że gdybym częściej zmieniała miej­
sce pracy, udałoby mi się spotkać 
takiego nauczycieia-artystę, w któ­
rego utkwione są oczy dziecka. Nie 
wątpię, że tacy nauczyciele zdarzają 
się. Ale ja widzę przede wszystkim 
tych, co to przepisują wzorcowe 
rozkłady materiału, co to skrzętnie 
szukają rozmaitego rodzaju wżer-

rów. Wertuia poradniki, biuletyny, 
czasopism^ przedmiotowe.

Nauczyciel to nie artysta. To 
człowiek przeciętny, podobny księ­
gowemu czy innemu urzędnikowi. , Z 
ta różnica, że ci ostatni nie muszą 
s;ę dokształcać, że im wolno powie­
dzieć bez, rumieńca wstvdu, że Kap­
sztad leży w USA, a nauczycielowi 
to nie przystoi.

Artysta to utalentowany człowiek 
wvrastaiąpj ponad przeciętne środo­
wisko. lin jest artvstów-twórców, a 
ilu jest nauczycieli? Zdarzają sie i 
v.- zawodzie ha uczy ciel ^kim jednost­
ki nieprzeciętne, ale ogromna wię­
kszość to ludzie, którzy wybrali so­
bie zawód tak, jak wyhiera rze­
mieślnik. W SN skunia się w więk­
szości ta młedz;eż, kt^ra nie miała 
szans na podjęcie studiów wyższych. 
Zdecydowała sie na zawód nauczy­
cielski i pragnie pracować dobrze. 
Z roku na rek rośnie przywiązanie 
do zawodu, z roku na rok nożna,je 
się lepiej swoje obowiązki. Nie two­
rzymy programów, nie układamy 
podręczników, nie wykonujemy 
skomplikowanych pomocy nauko­
wych, robią to dla nas inni, abyśmy 
mogli doskonalić swoja pracę.

Szkoły otrzymały polecenie opra­
cowania programów postępu peda­
gogicznego. Ośrodki metodyczne po­
winny również takie programy opra­
cować dla poszczególnych sekcji 
przedmiotowych.

I wbrew temu, czeeo p. Kozakie­
wicz pragnie, ja pragnęła hv ni w- 
dzieć dużo takich nowocześnie pro­
wadzonych lekcji (znowu wzorce — 
przepraszam).

V JANINA TFWANDOWSFA
<naucz. szkoły podstawowej)
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Zawodowa i społeczna pozy­
cja współczesnego nauczyciela, 
a przede wszystkim nauczyciela 
pracującego na wsi, w małym 
miasteczku, jest przedmiotem 
dyskusji prowadzonej od dłuż­
szego już czasu na łamach 
„Tygodnika Kulturalnego”. Na 
szczególną jednak uwagę zasłu­
gują rozważania na ten temat 
Bronisława Gołębiowskie­
go.zawarte w artykule „Dramat 
optymistyczny”, drukowanym w 
„TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” z 28 stycznia. Autor mię­
dzy innymi w oparciu o bogaty 
materiał wielkiego konkursu na 
pamiętniki młodego pokolenia 
wsi, w którym masowo wzięli 
udział nauczyciele oraz ostatnio 
rozstrzygniętego konkursu „Ty­
godnika Kulturalnego” — „War­
tość i ocena samodzielności” 
wszechstronnie oświetla rolę i 
sytuację zawodową i społeczną 
nauczyciela na wsi.

„Całe nasze szkolnictwo — 
pisze B. Gołębiowski — przeży­
wa dramatyczny okres reform. 
Zwycięska, tak istotna, kampa­
nia o bazę materialną szkolnic­
twa („Tysiąc szkół na Tysiąc­
lecie” i inne posunięcia) pociąg­
nęła za sobą i wyeksponowała 
w obecnym okresie problemy 
kadr i ich umiejętności, a tak­
że możliwości unowocześniania 
procesu dydaktycznego i peda­
gogicznego. W nauczycielu, jego 
osobowości społecznej, edukacji 
dydaktyczno-kulturalnej oraz 
autorytecie społecznym tkwi ją­
dro dramatu naszego szkolnic­
twa. Dramatu optymistycznego, 
bowiem istnieją wszelkie prze­
słanki do jego rozwikłania z po­
żytkiem dla szkolnictwa i nau­
czycieli. Nie przyjdzie to jednak 
samo przez się, a stan obecny 
wskazuje, że zawód nauczyciel­
ski z wielu względów jest jed­
nym z najbardziej konflikto­
wych zawodów w kraju”.

Źródłem konfliktów. jak 
wskazują na to pamiętniki nau­
czycieli pracujących na wsi, jest 
między innymi rozdżwięk mię­
dzy teorią a życiem, między 
przygotowaniem wyniesionym ze 
studiów pedagogicznych a obo­
wiązkami, jakie nakłada zawód 
nauczyciela, jego sytuacja spo­
łeczna.

Bronisław Gołębiowski wy­
mienia w oparciu o wspomnienia 
nauczycieli nadesłane na kon­
kurs „Tygodnika Kulturalnego” 
trzy kategorie konfliktów, w ja­
kie najczęściej ponada młody 
nauczyciel na wsi. Pierwszy ro­
dzaj — to zatarg z miejscową 
władzą i miejscowymi autory­
tetami. Drugi rodzaj konfliktów 
wiąże się z praktykami religij­
nymi nauczyciela oraz jego 
przekonaniami światopoglądo­
wymi. I trzecia kategoria kon­
fliktów związana jest z pozycją 
snołeczną i materialna nauczy­
ciela w porównaniu do innych 
zawodów inteligenckich (agro­
nom, lekarz, weterynarz).

W swych rozważaniach na te­
mat funkcji szkoły na wsi au­
tor artykułu podkreśla, że szko­
ła nie jest już instytucją wyjąt­
kową i czcigodna, jak dawniej, 
ale nadal pełni różne role omni­
busa gromadzkiego, wszystko 
zwykle zahacza o szkołę i nau­
czyciela.

„(...) Wielu działaczy organiza­
cji — czytamy w zakończeniu 
artykułu — chce stawiać w sto­
sunku do nauczycieli i szkoły 
maksimum wymogów w gruncie 
rzeczy przyznając im minimum 
przywilejów i praw. Trudno 
nazwać kartę nauczyciela czymś, 
co daje przywileje i prawa 
szczególne. Tym przywilejem 
byłoby to, gdyby ze zdaniem 
nauczyciela w konkretnych spra­
wach środowiskowych liczono 
się tak, jak ze zdaniem' sekre­
tarza POP bądź sołtysa. To zna­
czy, że nauczyciel, oczywiście 
taki, o którym wiadomo, że jest 
mądrym, uczciwym, aktywnym 
człowiekiem, byłby w świado­
mości wsi takim autorytetem 
dla Komitetu Powiatowego 
Partii, dla Powiatowej Rady 
Narodowej, jakim jest działacz 
z innego zawodu pełniący waż­
ną funkcję polityczno-społeczną. 
Poprawiłoby to również auto-
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rytet nauczyciela w środowisku,
w organizacjach i instytucjach 
miejscowych (...)”.

„POLITYKA” z 27 stycznia 
zamieszcza listy nauczycieli, 
które napłynęły do redakcji w 
związku z artykułem Kazimie­
rza Kożniewskiego: „Spór o 
antypodręcznik”, artykułem u- 
kazującym braki i niedostatki 
podręcznika: „Wychowanie oby­
watelskie”. I tak Piotr Chmiel 
podkreśla między innymi, że na­
wet najlepszy podręcznik bez 
nauczyciela nigdy nie da dob­
rych rezultatów. Zdaniem Lud­
wika Kuźmickiego część I 
podręcznika jest stanowczo za 
trudna dla uczniów szkół śred­
nich. Również Jerzy R y d z i k 
pogląd ten podtrzymuje i doma­
ga się przeredagowania części. I 
w kierunku' jasności i przystęp- 
ności wykładu. Hieronim 
Szczegóła przeprowadził 
wiele rozmów na temat tego 
podręcznika z nauczycielami 
wychowania obywatelskiego. 
Dominował pogląd, że I część 
podręcznika jest mało zrozumia­
ła i w wielu miejscach luźno 
związana z programem. Z listu 
Zygmunta Szuszkiewicza 
wynika, że podręcznik zarówno 
poziomem ujęcia, jak i zasobem 
materiału rzeczowego odpowiada 
potrzebom ucznia ostatniej kla­
sy szkoły ogólnokształcącej czy 
technikum.

O tym, jak przebiegała w 
Warszawie druga z kolei reje­
stracja młodzieży, która nie uczy 
się i nie pracuje, kim są ci 
chłopcy i dziewczęta, którzy nie 
podjęli nauki -w pierwszym ter­
minie i których określano jako 
najbardziej opornych — dowie­
my się z artykułu Janiny J a- 
mrógiewicz: „Oporni”, dru­
kowanego w „TYGODNIKU 
DEMOKRATYCZNYM” z 28 
stycznia. Dla nich Kuratorium 
Warszawskie uruchamia 1 lute­
go dodatkowe klasy specjalne w 
szkołach zawodowych.

W związku z IV Krajowvm 
Zjazdem ZMS w „ARGUMEN­
TACH” z 28 stycznia — intere­
sująca rozmowa E. Syzdek z 
Zygmuntem Najdowskim, 
wiceprzewodniczącym Zarządu 
Głównego ZMS.

Z. Najdowski odpowiada mię­
dzy innymi na następujące py­
tania: co ZMS robi, żeby uka­
zać młodzieży potrzebę patrio­
tycznego zaangażowania? Na 
czym polega „różność” obecnego 
młodego pokolenia Polaków od 
pokoleń poprzednich? Jakimi 
sposobami realizuje ZMS zada­
nie kształtowania laickich i ra­
cjonalistycznych postaw mło­
dzieży?

„ZMS i prawnicy” — to tytuł 
artykułu Henryka Kanickie- 
go, który zamieszcza dwu­
tygodnik prawno-społeczny 
„PRAWO I ŻYCIE” z 28 stycz­
nia. Autor artykułu przedstawia 
konkretne formy udziału praw­
ników w realizacji programowej 
działalności ZMS.

Ponadto w czasopismach:
„KULTURA” z 28 stycznia — 

kolejny fragment wspomnień 
Churchilla, opisujący wyda­
rzenia związane z wkroczeniem 
wojsk hitlerowskich do Nadrenii 
oraz zawierający opis rozmowy 
Churchilla z Ribbentropem w 
roku 1937. Dotyczyła ona mię­
dzy innymi spraw polskich, zo­
stawienia Niemcom przez Wiel­
ką Brytanię wolnej ręki na 
wschodzie Europy.

W tymże numerze „KULTU­
RY” — opowieści niezmyślone 
Michała Rusinka o Kadenie- 
Bandrowskim, Rydzu-Smigłym, 
Staffie, Makuszyńskim, Goetlu, 
'Szaniawskim i Świętochowskim.

„ARGUMENTY” z 28 stycznia 
— artykuły: prof. dra Ksawe­
rego Rowińskiego, sekre­
tarza Wydziału Nauk Medycz­
nych PAN, prof. dra Stanisława 
Skowrona, biologa, oraz 
Adama Hollanka; artyku­
łami tymi redakcja inicjuje dys­
kusję na temat: czy w ogóle i 
do jakiego stopnia pracownicy 
nauki mogą być obciążani od­
powiedzialnością za społeczne 
skutki swojej pracy i swoich 
koncepcji?

emzet

(Dokończenie ze str. 1)

tu niezbędnego dla szkoły czy 
drużyny itp.

W ostatnim okresie zakłady 
pracy finansują także inne cen­
ne społecznie akcje. Coraz więk­
szą popularność zyskuje inicja­
tywa gdańska fundowania ksią­
żeczek mieszkaniowych dla sie­
rot.

W województwie gdańskim 
ufudowano ich już ponad 350, 
a w opolskim 40. W Warszawie 
zainicjowano akcję patronatów 
nad sierotami, które obejmują 
opiekę społeczną, prawną i ma­
terialną. Do maja 1967 r. zakła­
dy pracy w Warszawie sprawo­
wały już patronat nad 500 sie­
rotami. Huta „Bierut" przezna­
czyła 300 tys. złotych na pomoc 
w uzyskaniu mieszkań dla nau­
czycieli. Przedsiębiorstwo Robót 
Elektrycznych „Elektromontaż" 
w Nowej Hucie świadczenia ma­
terialne na rzecz podopiecznej 
szkoły zawodowej łączyło z pra­
cą społeczną załogi, rady p*da-  
gogicznej i młodzieży. Dało to 
w okresie 7 lat efekt materialny 
dla szkoły oceniany na 7—8 min 
złotych.

») Kwartalnik Pedagogiczny nr 3 
z 1966 roku. Z prac Zespołu Rzeczo­
znawców Pedagogiki i Psychologii 
Rady Głównej Szkolnictwa Wyższe­
go. Oprać. Stefan Wołoszyn.

1924 roku, z których dowiadujemy 
się między innymi o poglądach Le­
nina na sztukę i; kulturę..

Konstanty P a u s t pw .sk i w ąr- 
tykul^T--^,Poemat'7.o' R’óśji” pisze o 
znanym malarzu Romadinie i jeso
obrazach, które są nieodłączne od 
przyrody. Artykuł zdobią wielo­
barwne zdjęcia.

„Zielona rakieta” — to tvtuł re­
cenzji nowego filmu radzieckiego,
które^n bohaterka jest znana aktor­
ka XTX wieku, Barbara Asienkowa.

O ,,gigantycznym radioteleskopie
na Krymie” opowiada B. A 1 Ok­
sie j. e w, zaś o ..Istocie reformy
ekonomicznej w ZSRR” pisze A.
Rumi a n c e w, członek Akademii 
Nauk. Autorami reformy są setki
działaczy państwowych i naukow­
ców. którzy uczestm^zMi w dyskusji
o sprawach okon'~>micznvch.

Z artykułu E. Borodina: ..Cu­
dotwórca” dowiemy sie o lekarzu
Tiizarowie i jego metodzie nrzedłu-
żania ,,krótkiej nogi lub ręki”, (z).

artykuł pt. „Palant” wywołała
sporo zamieszania nie tylko w
umysłach ludzi zorientowanych
w zasadach zdobywania tytułów 
doktorskich. Dyskusja nie ogra­
niczyła się tylko do łamów „Po­
lityki”. Doceniając wagę proble­
mu redakcja „WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO I HIGIENY 
SZKOLNEJ” zamieszcza w nu­
merze 10 z ub.r. streszczenie 
dyskusji wraz z refleksjami na 
temat wychowania fizycznego. 
Tytuł publikacji „Dyskusja mi­
nęła — problem pozostał”.

Z artykułów o charakterze o- 
gólnym zwracaja uwagę: Anto­
niego Olszowskiego — „Dzieci 
o bezpieczeństwie w szkole”, 
Wandy Wieczorek-Wojeńskiej —• 
„Troska czy bezmyślność” (kap­
cie i pastowanie podłogi), Henry­
ka Grabowskiego — „Wychowa­
nie fizyczne a wychowanie”.

Współczesna muzyka rytmicz­
na i młodzież to zagadnienie 
podjęte przez Barbarę Iwanow­
ską w art. „Bunt nastolatków?” 
opublikowanym na łamach 3 nu­
meru „DRUŻYNY”. Zachęcam 
do lektury zarówno zwolenni­
ków, iak przeciwników mocnego 
uderzenia. («

Równocześnie szkoła wykonuje 
także prace społeczne na rzecz 
zakładu opiekuńczego. W roku 
1966 młodzież przepracowała 
około 15 000 godzin przy robotach 
kablowych. Oznacza to. że po­
moc materialna udzielana szko­
łom, placówkom oświatowym i 
bezpośrednio młodzieży ma po­
ważne znaczenie oświatowo-wy­
chowawcze.

Na uwagę zasługują inicjatywy 
zakładów pracy umożliwiające 
doskonalenie procesów dydak­
tycznych i wychowawczych. Ma­
sowym zjawiskiem jest udostęp­
nienie zakładów dla zwiedza­
nia przez dzieci i młodzież; 
pomoc w organizowaniu wy­
cieczek i kółek zaintereso­
wań, prowadzenie zajęć szkol­
nych i pozalekcyjnych przez 
specjalistów zakładowych, orga­
nizowanie spotkań przedstawi­
cieli zakładu z młodzieżą itp.

Coraz częściej też zakłady pra­
cy udostępniają .podopiecznym 
szkołom średnim, zwłaszcza za­
wodowym, nowe urządzenia 
techniczne do organizowania, 
specjalistycznych zajęć lekcyj­
nych i .szkoleniowych,, wsączają 
przedstawicieli młodzieży do u- 
działu w posiedzeniach samorzą­
du robotniczego i kół NOT, udo­
stępniają urządzenia kultural­
ne i sportowe dzieciom i mło­
dzieży, organizują zajęcia dydak­
tyczno-wychowawcze na tere­
nie zakładów, a szczególnie kola 
zainteresowań, zespoły artystycz­
ne, prace społecznie użyteczne i 
odrabianie lekcji.

Dominującą formą pracy z 
dziećmi i młodzieżą na terenie 
związkowych placówek kultu­
ralno-oświatowych są zespoły ar­
tystyczne. Uczestniczy w nich 
ponad 60 tys. dzieci i młodzie­
ży, co stanowi prawie 40 proc, 
całego ruchu amatorskiego 
związków zawodowych. W ko­
łach zainteresowań organizowa-' 
nych przez związkowe placówki

wO 

PRZECZYTAĆ 
przegląd 
czasopism 
pedagogicznych

„Dziecko przed telewizorem” 
— pod takim tytułem ukazał się 
w pierwszym tegorocznym nu­
merze „ŻYCIA SZKOŁY” zasłu­
gujący na uważna lekturę arty­
kuł Wacława Gniewkowskiego. 
Na wstępie autor pisze:

„Problem wpływu telewizji na 
dziecko ujmowany jest w naszym 
piśmiennictwie pedagogicznym zwy­
kle od strony postulatów wychowa­
nia moralnego, społecznego, este­
tycznego, od strony dydaktycznych 
walorów tego wspaniałego daru 
współczesnej techniki, natomiast po­
stulaty wychowania higienicz.no- 
zdrowotnego. zagadnienie oddziały­
wania telewizji na organizm dziec­
ka, na jego potencjał biologiczny 
pozostaje wciąż na uboczu. W ten 
sposób wyolbrzymia się raczej do­
datnie strony zagadnienia, a pomija. 

fc.o. uczestniczyło w 1967 r. 23 
tys. dzieci. Z bibliotek związko­
wych korzystało 143 tys. czytel­
ników do lat 14. W 29 tysiącach 
imprez artystycznych, rozrywko­
wych i popularnonaukowych, 
zorganizowanych przez związko­
we placówki k.o. wzięło udział 
około 4 milionów dzieci i mło­
dzieży. Mniejszymi sukcesami 
może się pochwalić związkowy 
ruch opiekuńczy w zakresie udo­
stępniania dzieciom i młodzieży 
zakładowych urządzeń sporto­
wych i organizowania zajęć w 
zakresie wychowania fizycznego, 
chociaż i w tej dziedzinie obser­
wuje się pewien postęp.

ZAKŁADY

PRACY

SZKOŁOM

Zakłady pracy wnoszą także 
wkład w organizowanie bazy i 
zajęć wychowawczych dla dzie­
ci i młodzieży w miejscu zamie­
szkania oraz przeprowadzanie 
akcji nieąbozowego lata. Podję­
to też próby pomocy -władzom 
oświatowym i szkołom w rozwią­
zywaniu problemu preorientacji 
zawodowej dzieci i młodzieży, 
a także wiele innych interesują­
cych inicjatyw pedagogicznych. 
Przykładem dobrej i wszech­
stronnej pracy może być Huta 
im. „B. Bieruta", wspomniany 
już „Elektromontaż", Łódzkie 
Zakłady- Radiowe, Kopalnia-„Le­
nin”, Zaodrzańskie' Zakłady Me­
talowe- w Zielonej Górze i h^ne.

Pozytywnie kwitując te osiąg­
nięcia związkowego ruchu opie­
kuńczego i zakładów pracy trze­
ba podkreślić, że są one jeszcze 
nadal zbyt skromne w stosunku 
do możliwości. Zakłady pracy 
dysponują bowiem bogatą gamą 
możliwości. Ich pełniejsze uru­
chomienie powinno być przed­
miotem naszej szczególnej troski 
w najbliższych latach.

Związkowy ruch opiekuńczy 
ma znaczne osiągnięcia w zakre­
sie pomocy dla szkól oraz pra­
cy wśród dzieci i młodzieży. 
Znacznie mniejsze rezultaty ob­
serwuje się w pracy z załoga­
mi, a zwłaszcza z rodzicami, 
szczególnie w dziedzinie podno­
szenia poziomu ich kultury pe­
dagogicznej. Wiele niepowodzeń 
szkolnych i życiowych dzieci 
wiąże się najściślej z brakiem 
minimum kultury pedagogicznej

ujemne, co zniekształca istotę rzeczy 
w jej kompleksowym ujęciu (...)”.

W artykule znajdujemy próbę 
oświetlenia właśnie tej drugiej 
części: wpływu telewizji na sy­
tuację dziecka w szkole i domu, 
na jego aktywność, rozwój bio­
logiczny. Odrębnie autor oma­
wia też tzw. chorobę telewizoro­
wą i padaczkę pochodzenia te­
lewizyjnego. Oto opinia neurolo­
gów o wpływie telewizji:

„Jaskrawość i kontrastowość świa­
tłocieni spotęgowana panującą do­
koła ciemnością pomieszczenia spra­
wia, że pobudliwość układu nerwo­
wego dziecka wzrasta, abstrahując 
od treści oglądanej audycji czy też 
filmu. Albowiem w czasie audycji 
czy też na spektaklu filmowym na­
kładają się na siebie bodźce aku­
styczne i optyczne, które, działając 
przez czas dłuższy, niekiedy w spo­
sób bardzo brutalny (wiele tu za­
leży od nastrojenia aparatu), wytrą­
cają dziecko z równowagi i są przy­
czyną migreny, stanów nerwicowych 
przejawiających się w trudnościach 
zasypiania, koszmarnych snach, w 
stanach lękowych, nieopanowaniu, 
niewspółmiernej reakcji do wywołu­
jącej ją przyczyny”.

Oczywiście nie wszystko, co 
niesie telewizja, jest szkodliwe. 
Dowodem — wypowiedzi trzech 
autorów o wykorzystaniu TV w 
klasach I—IV: Edmunda Stuc- 
kiego — „Przygotowanie, odbiór 

rodziców. Chodzi tutaj nie tyle 
może o elementy wiedzy peda­
gogicznej rodziców, chociaż wie­
dzę taką wysoko trzeba cenić, 
ile przede wszystkim o umacnia­
nie poczucia odpowiedzialności 
rodziców za losy dziecka, prze­
jawiającej się w zainteresowaniu 
jego pracą i życiem, stwarzaniu 
mu w miarę możliwości korzy­
stnych warunków rozwoju, 
wspieraniu przez rodziców sy­
stemu wartości, przekonań i po­
glądów wpajanych uczniowi 
przez szkołę.

Próby takiego oddziaływania 
już zapoczątkowano. Pracę taką 
prowadzą nieliczne jeszcze uni­
wersytety dla rodziców organi­
zowane przez zakłady pracy. Sa 
też próby organizowania porad­
ni dla dzieci i rodziców. Bar­
dziej masowo organizuje się 
spotkania rodziców z przedstawi­
cielami oświaty i nauk pedago­
gicznych, z socjologami i leka­
rzami, a także cykle odczytów. 
Zakłady włączają coraz częściej 
swych pracowników do współ­
pracy z komitetami rodzicielski­
mi i do poznawania warunków 
życia uczniów, a związkowy ak­
tyw oświatowy przeprowadza 
rozmowy z pracownikami za­
niedbującymi swe obowiązki wo­
bec własnego dziecka.

Zaczątek takiej pracy obser­
wujemy już w kilkudziesięciu 
zakładach, co pozwala przypusz­
czać, że i ta dziedzina działal­
ności znajdzie powszechniejsze 
zrozumienie. Pracę taką prowa­
dzi Toruńska „Elana", kopalnią 
„Siemianowice", Huta im. B. 
Bieruta i inne. Ten kierunek 
działania komitetów opiekuń­
czych należałoby z pewnością 
wysunąć na czoło, jako najbar­
dziej efektywny sposób przerzu­
cania pomostu między dzieckiem, 
rodzicami i szkolą.

Związkowy ruch społeczno-o- 
piekuńczy dopracował się już 
konkretnego programu działania 

•oraz dosyć bogatych metod, form 
i środków jego realizacji. Dziś 
istota rzeczy polega na tym, aby 
upowszechniać doświadczenia i 
dorobek najlepszych zakładów, 
aby wszystkie komitety opiekuń­
cze i współpracujące z nimi po­
dopieczne szkoły konsekwentnie 
wzbogacały swoją działalność w 
dziedzinie opieki nad dziećmi i 
młodzieżą. Jest to obecnie pod­
stawowe zadanie komisji do 
spraw onieki zakładów pracy 
nad szkołami, aktywu komite­
tów opiekuńczych oraz rad pe­
dagogicznych i kierownictw 
szkół. Problematyce tej coraz 
więcej uwagi powinny poświę­
cić ogniwa administracji szkol­
nej i instancje ZNP.

Pomyślny rozwój związkowe­
go ruchu społeczno-opiekuńcze- 
go wymaga podjęcia i skutecz­
niejszego rozwiązywania kilku 
spraw.

Powszechnie wiadomo, że wy­
chowanie jest procesem szczegól­
nie skomplikowanym. Stronę re­
alizacyjną utrudniają uwarun­
kowania procesów wychowania. 
Efekt końcowy jest rezultatem 
wysiłków i oddziaływań szkoły, 
społeczeństwa, nauczycieli, ro­
dziców, przedr-tawicieli instytucji 
społecznych i samej młodzieży. 
Stąd też ważnym warunkiem o- 
siągania wysokich efektów wy­
chowawczych jest ukierunkowa- 

i sposoby wykorzystania”, Ga­
brieli i Zbigniewa Olszanow- 
skich — „Telewizja uczy i wy­
chowuje” oraz Leokadii Katra — 
„Programy geograficzne dla kla­
sy IV”.

Przy okazji chciałem przepro­
sić doc. dra Tadeusza Wróbla, a 
także Czytelników, za mimowol­
na zmianę nazwiska . Przy oma­
wianiu 11 numeru „Życia Szko­
ły”. gdzie Szanowny Autor opu­
blikował artykuł pt. „Doskona­
lenie warsztatu nauczyciela”

W numerze 1 „WYCHOWA­
NIA” z br. Tadeusz J. Wiloch 
w artykule pt. „Warunki postę­
pu pedagogicznego w powiecie”, 
opierając sie na doświadcze­
niach Katedry Pedagogiki UMCS 
w Lublinie zebranych ro. in. na 
terenie pow. bełźyckiego, pisze 
o przezwyciężaniu prowincjona- 
lizmu pedagogicznego w polskich 
•środowiskach powiatowych.

Wychowaniu obywatelskiemu 
poświęcone sa dwa artykuły: 
Tadeusza Olszewskiego — „Wy­
chowanie regionalne to także 
obywatelskie” (na przykładzie 
pracy szkoły w Chochohswie) i 
Damiana Szuleckiego — „O wy­
chowaniu obywatelskim postula- 
tywnie” (uwagi i wnioski pod 
adresem nauczycieli).

ne, racjonalne i skoordynowane 
działanie wszystkich czynników 
zainteresowanych socjalistycz­
nych wychowaniem dzieci i mło­
dzieży oraz stwarzaniem im lep­
szych warunków do nauki, roz­
wijania zainteresowań i talen­
tów oraz kulturalnego wypo­
czynku.

Z jednej strony istnieię potrze­
bę zacieśnienia współdziałania 
komisji do spraw opieki zakła­
dów pracy nad szkołami z ko­
mitetami Frontu Jedności Naro­
du, organizacjami młodzieżowy­
mi, Towarzystwem Przyjaciół 
Dzieci, ogniwami administracji 
szkolnej oraz innymi organizac­
jami i instytucjami zaintereso-. 
wanymi problematyką opiekuń­
czo-wychowawczą w celu wza­
jemnego uzgadniania planów 
działania i optymalizacji efek­
tów poczynań w tej dziedzinie.

Z drugiej — widzi się potrze­
bę zacieśnienia współpracy 
między radami pedagogicznymi, 
komitetami opiekuńczymi i ko­
mitetami rodzicielskimi dla pra­
widłowego ukierunkowania po­
mocy dla szkół, organizacji opie­
ki i pracy wśród dzieci i mło­
dzieży oraz poczynań wśród ro­
dziców, co również powinno 
przyczynić się do wzrostu efek­
tywności naszych poczynań.

Środowiskiem szczególnie za­
interesowanym prawi dłowym 
rozwojem związkowego ruchu o- 
piekuńczo-wychowawczego jest 
nauczycielstwo.

Działacze związków zawodo­
wych mają prawo oczekiwać od 
naszego środowiska przynaj­
mniej :

— aktywnego udziału w pra­
cach komisji do spraw opieki 
zakładów pracy nad szkołami, 
programowaniu ich działalności 
oraz organizowaniu zakładów 
pracy i szkól do współdziałania;

— udzielania aktywowi komi­
tetów opiekuńczych pomocy w 
precyzowaniu programów pomo­
cy dla szkół, działalności na rzecz 
dzieci i młodzieży poza szkoła, 
pracy pedagogicznej wśród za­
łóg, a także pomocy w realizacji 
zadań wymagających przygoto­
wania. pedagogicznego;

— organizowania współpracy 
między szkolą, komitetem opie­
kuńczym i komitetem rodziciel­
skim. .......

Dotychczas nie wszędzie spoty­
kają się z taką postawą aktywu 
oświatowego i nauczycieli.

Instancje ZNP i władze oświa­
towe powinny więcej uwagi po­
święcić zadaniom w zakresie in­
spirowania i umacniania związ­
kowego ruchu opiekuńczo-wy­
chowawczego.

Ruch ten stanowi bardzo waż­
ny odcinek społecznego frontu 
pomocy dla szkoły w socjali­
stycznym wychowaniu młodego 
pokolenia, na którego umacnia­
nie tak mocny akcent położył 
IX Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP, a także VI Kongres Związ­
ków Zawodowych. Rozwijanie i 
umacnianie tego ruchu leży bo­
wiem w interesie oświaty, szko­
ły, . nauczycieli oraz dzieci i 
młodzieży.

MARIAN RATAJ

Z cyklu „Konsultacje” redak­
cja zamieszcza art. Juliusza Wa­
cławka — „Anatomia współcze­
snego społeczeństwa”. Wojciech 
Pomykało publikuje I cz. art. pt. 
„U źródeł sporu o kształt cywi­
lizacji przemysłowej”.

„PROBLEMY OPIEKUŃCZO- 
WYCHOWAWCZE” (nr 10 z. ub. 
r.) przynoszą koleiną porcje ma­
teriałów. do dyskusji i przemy­
śleń. „O wzajemnych stosunkach 
dorosłych i dzieci” — to tytuł 
dyskusyjnego artykułu Tadeusza 
Barnasia, który autor poświęca 
problemom profilaktyki pedago­
gicznej w wychowaniu. O go­
dzinach wychowawczych pisza: 
Mieczysław Łobocki w art. pt. 
„O usprawnienie godzin wycho­
wawczych” i Jadwiga Czurak — 
„Jak przeprowadzam godziny 
wychowawcze”. Zachętę do dys­
kusji stanowi także art. Stani­
sława Będkowskiego — „Marno­
wanie czy kultywowanie talen­
tów” na temat: tworzyć czy też 
nie szkoły dla wybitnie zdol­
nych.

Gdzie kształcić dzieci po szko­
le podstawowej to problem waż­
ny społecznie. „Dlaczego najpo­
żyteczniejsza dla młodzieży szko­
ła jest wśród rodziców najmniej

RÓWNIEŻ W SZKOŁACH
WYŻSZYCH

WARSZAWSKA

(Dokończenie ze str. 3) 

tów podejmuje pracę w szkołach 
i innych placówkach oświatowo- 
wychowawczych, to z uniwersy­
tetów, z kierunków nauczyciel­
skich zgłasza się do zatrudnienia 
w szkolnictwie nie więcej niż 60 
proc, absolwentów.

W tej sytuacji — jak to 
wspomniałem na wstępie — na­
wet do szkół średnich muszą 
kierować władze oświatowe ab­
solwentów SŃ, by pokryć ist­
niejące tam braki kadrowe. Zda- 
jemy sobie sprawę, jak ważną 
rolę mogą i powinny odgry­
wać uniwersytety w zakresie 
kształcenia nauczycieli. Aby jed­
nak mogły spełniać dobrze to 
jedno z podstawowych zadań, 
istnieje konieczność poważnej 
reformy kształcenia pedagogicz­
nego kandydatów na nauczycie­
li.

Konieczność rozszerzania i po­
głębienia studiów pedagogicz­
nych dyktowana jest nie tylko, 
względami dydaktycznymi i wy­
chowawczymi. Trzeba pamiętać, 
że chociaż większość absolwen­
tów uniwersytetów powinna bvć 
zatrudniona w szkołach śred­
nich, zarówno ogólnokształcących 
jak i zawodowych, to jednak 
część z nich z różnych powodów 
(rodzinnych, mieszkaniowych) 
podejmie oracę w starszych, kla­
sach szkół podstawowych, część 
w placówkach opieki nad dziec­
kiem, wychowania pozaszkolne­
go itp.

Wychodząc z tych przesłanek 
Zespól Rzeczoznawców Pedago­
giki i Psychologii przy Radzie 
Głównej Szkolnictwa Wyższego 
opracował już w 1966 roku pro­
jekt studium pedagogicznego d'a 
kandydatów na nauczycieli w

„KRAJ RAD"
Głównymi tematami publikacji, 

jakie-. pr;ęynos.i piaty numer „KRA-.; 
JU RAD” są: bitwa Stalingradzka, 
sztuka i nauka.

Przez sześć-r pół miesiąca, od -1.7 
lipca 1942 roku .do 2 lutego 1943 roku 
toczyły sie zacięte, krwawe boje w 
stepach nad Donem i Wołgą; bitwę 
stalineradzką nazvwają najzaciętszą 
w dziejach drugiej wojny świato­
wej. W zwjazku z 25 rocznicą tej 
bitwy — obszerny artykuł, bogato 
ilustrowany historycznymi już zdję­
ciami. pt. „Wiekopomny czyn”. 
Zna.jdzi.emy w nim między innymi 
fragmenty wspomnień marszałka 
Zwinzku Radzieckiego, Konstantego 
Rokossowskiego, który dowo­
dził Frontem Dońskim w latach 
1942—43, "enerała armii Pawła Be­
towa. Wasilija Grossmaha, pi­
sarza radzieckiego, uczestnika i na- 
oc-znnero świadka tej bitwy.

Na innych stronach tvęod* * * * * * * * * * * * * * o * * r, * * * * wika wv- 
jafki’ ze wspomnień Kląrv Z e t k i n 
(1857—1933) napisanych w styczniu

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W JOZEFOWIE g 
K. BIŁGORAJA zatrudni z dniem 1 lutego 1968 r. nauczyciela hi- | 
storii z wyksz#ałosniem wyższym. Warunki pracy i płacy do omó- g 
wienia w dyrekcji szkoły. K-142-0 B

TECHNIKUM ROLNICZE W ZŁOTOWIE woj. koszalińskie zaan­
gażuje kierownika gospodarstwa i zastępcę na warunkach Zbioro­
wego Układu Pracy. Wymagane kwalifikację, staż pracy, wiek 
średni. K-16

popularna? — to problem, któ­
rego źródeł w artykule pod ta­
kim tytułem poszukuje inż. M. 
Skonieczny na łamach miesięcz­
nika „RODZINA I SZKOŁA” 
(nr 1). „Dziecko z kluczem na 
szyi” jest tematem publikacji 
Jerzego Nowackiego.

W numerze 10 „WYCHOWA­
NIA TECHNICZNEGO W SZKO­
LE” redakcja zachęca zaintere­
sowanych nauczycieli do podej­
mowania eksperymentów w za­
kresie wychowania technicznego 
w liceum. Pisze o tych sprawach 
redaktor naczelny pisma. Zyg­
munt Dąbrowski, w art. pt. 
„O potrzebie i tematyce badań 
w zakresie szkolenia politech­
nicznego”. Jednocześnie redak­
cja publikuje informacje o wy­
nikach dotychczas prowadzonych 
w tvm zakresie prac.

Na łamach wkładki do „Wy­
chowania Technicznego...” — 
„PLASTYKA W SZKOLE” Alek­
sandra Rutkowska nisze o 
„Kształtowaniu postawy zaanga­
żowanej na lekcjach wychowa­
nia plastycznego”, a Karyna 
Bańdtke prezentuje „Koncepcję 
podręcznika wiadomości o sźtu- 
ce dla klasy I licealnej”.

W marcu ub.r. redakcja „Po­
lityki” publikując dyskusyjny 

uniwersytetach. Zespół wyraża 
opinię, że jeżeli na razie nie ma 
możliwości objęcia rozszerzonym 
kształceniem pedagogicznym 
wszystkich studentów kierunków 
nauczycielskich, to (nie rezygnu­
jąc z dotychczasowe’) formy ele­
mentarnego kształcenia pedago­
gicznego, obowiązkowego dla 
wszystkich studentów, należy dać 
przynajmniej niektórym spośród 
nich możność zdobycia bardziej 
pogłębionego przygotowania do 
zawodu nauczycielskiego, szcze­
gólnie tym, którzy są„ bardziej 
świadomi swych zamiarów życio­
wych.

Zespół Rzeczoznawców przed­
stawia jednocześnie konkretny 
projekt organizacyjny i progra­
mowy międzywydziałowego _stu- 
dium pedagogicznego. Słuchacza­
mi studium powinni być studen­
ci — od V semestru — któr-zy 
zadeklarują chęć podjęcia nauki 
nakreślonej planem studium oraz 
absolwenci uniwersytetu.

Projekty „pedagogizacji" uni­
wersytetów są. Chodzi o to. aby 
zacząć je realizować. Właściwe 
rozwiązanie problemu kształcenia 
pedagogicznego kandydatów na 
nauczycieli na uniwersytetach 
stanowiłoby pewien wzór dla in­
nych szkół wyższych — tech­
nicznych, rolniczych, artystycz­
nych — z których otrzymujemy 
również kandydatów do pracy 
w szkolnictwie i w których spra­
wa ich pedagogicznego kształce­
nia wymaga także rozwiąza­
nia.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

stycznego.

ZAKŁAD RĘKODZIEŁA ARTYSTYCZNEGO
Warszawa, ul. Spasowskiego 4 

teł. 26-24-31, wewn. 76 i 79

RĘCZNYM HAFTEM 
ARTYSTYCZNYM:

sztandary szkolne, proporczyki, emblematy, tarcze 

uczniowskie
sztandary harcerskie, organizacji politycznych, 

łecznych, związków zawodowych i in.
flagi zrzeszeń sportowych, międzynarodowe 

wszelkie inne wchodzące w zakres rękodzieła

spo-

oraz

arty­

ZAMÓWIENIA REALIZOWANE SĄ SZYBKO 

I SOLIDNIE

K-10

BIBLIOTEKA KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO

— to tytuł cyklu wydawniczego, poświęconego zagadnieniom, 
pedagogicznym w dziedzinie kształcenia zawodowego mło­
dzieży i dorosłych.
Wszystkie tomy cyklu BKZ ukażą się nakładem

PAŃSTWOWYCH WYDAWNICTW SZKOLNICTWA 
ZAWODOWEGO

Książki BKZ przeznaczone są przede wszystkim dla:

- n a u c zy ćTel't s zkp ł’ zawo d o wy cli, a także 'dla pra- 
f cowników inżynieryjno-technicznych, _rŚdj żakłąiiotyjjtoh,. rad 

robotniczyeh zakładów pracy, organizatorów kursów i szkoleń 
doskonalenia zawodowego. ,
Do chwili obecnej ukazały się następujące tomy BKZ: 
Praca zbiorowa
PODSTAWY NAUCZANIA PROGRAMOWANEGO zł 27.— 
J. Leowski
FIZJOLOGIA PRACY A KSZTAŁCENIE ZAWODOWE zł 26.—
I. Iwicka
ŚREDNIE SZKOLNICTWO EKONOMICZNE W POL­

SCE DO 1939 R. . zł 20.—
W. Torbus
NOWOCZESNE POMOCE NAUKOWE W KSZTAŁ­

CENIU ZAWODOWYM zł 21.—
K. Wiśniowski
ZARYS METODYKI NAUCZANIA TOWAROZNAW­

STWA ' zł 22.—
Praca zbiorowa
ZASTOSOWANIE MASZYN EGZAMINUJĄCYCH W.

SZKOLE ZAWODOWEJ zł 21.—
Praca zbiorowa
MASZYNY DO NAUCZANIA. Z DOŚWIADCZEŃ 

KONSTRUKTORÓW POLSKICH zł 22.—
T. Nowacki
SZKICE Z DZIEJÓW KSZTAŁCENIA ZAWODO­

WEGO zł 27 —
Książki z cyklu Biblioteki Kształcenia Zawodowego, jak 

również inne nasze wydawnictwa nabyć można we wszyst­
kich księgarniach PP „Dom Książki” na terenie całego kraju.

k-6

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 26-34-20, 
wewn 260. 261, 262, 263, 264, 265. Redaguje zespół: Danuta Bukatowa, 
Danuta Chrzczono wicz, Czesław Górski, Jerzy Krrśniewski, Alicja 
Racewcz, Krystyna Rogalska, Maria Rybar. zyk, Tadeusz Sochacki 
(sekretarz redakcji), Henryka Wi.talewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny),. Mieczysław Zawadka. Wydawca: Wydawnictwo 
„Współczesne” RSW „Prasa”, Warszawa, Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
Ogłoszenia przyjmuje Biuro ' Ogłoszeń Wydawnictwa „Współczesnego” 
Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura ogło­
szeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń; ram- 
kowe — 15 zł za 1 cm2, nekrologi — io zł za 1 cm2, ogłoszenia drob­
ne — 4 zł za wyraz. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć 
w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch” Warszawa, ul. 
Nowowiejska 15/17, konto PKO nr 114-6-700041 V] O/M Warszawa. 
Dmk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja n-e 
zwraca. Zam. 103. N-51



Losy 
tajnego 
kompSetu 
na
Żoliborzu

W listopadzie ubiegłego roku 
■— w iraieniu Zarządu Central­
nego Koła Absolwentów Insty­
tutów Pedagogicznych ZNP — 
złożyliśmy w Komitecie Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa 
przy Prezydium Dzielnicowej 
Rady Narodowej Warszawa-Żo- 
libcrz fotokopie obwieszczenia 
niemieckiego z dnia 21 stycznia 
1944 roku, które rozlepiono na 
murach Warszawy w ostatnich 
dniach stycznia tegoż roku.

W obwieszczeniu tym czytamy 
między innymi, iż dowódca SS 
i policji na Dystrykt Warszaw­
ski postanowił z osób przez 
Sąd Doraźny Policji i Służby 
Bezpieczeństwa na śmierć ska­
zanych. a przewidzianych do u- 
łaskawienia — 30 osób w dniu 
19 stycznia 1944 roku publicznie 
rozstrzelać”.

Z wymienionych w obwiesz­
czeniu 30 osób podano — w o- 
statniej kolumnie począwszy od 
nr 24 — nazwiska studentów, 
którzy w dniu 1 stycznia 1944 
rn>u zostali aresztowani przez 
Niemców w czasie wykładu so­
cjologii wraz ze swym wykła­
dowca, drem Władysławem O- 
kińskim, prowadzącym zajęcia

• PRZED 100 ROCZNICĄ URODZIN 
MAKSYMA GORKIEGO

77 premier sztuk Maksyma Gorkie­
go przygotowują teatry Federacji 
Rosyjskiej dla uczczenia 100 roczni­
cy urodzin wielkiego pisarza. Z tej 
okazji ukaże się 89 tytułów książek 
autora „Matki” w łącznym 5-milio- 
nowym nakładzie. W przygotowaniu 
znajduje się zbiór jego pism, w 25 
tomach.

W przeglądach filmowych, organi­
zowanych w całym kraju, wyświetla­
ne będą filmy fabularne, oparte na 
utworach Gorkiego, a także filmy 
dokumentalne poświęcone jego ży­
ciu i twórczości.

W trzech miastach — Moskwie, 
Gorkim i Erewanie — zorganizowa­
ne zostaną sesje na które przybę­
dą również zagraniczni historycy li­
teratury i pisarze.

• NIEZNANE LISTY MONIUSZKI 
ODNALEZIONE NA LITWIE

W Państwowym Centralnym Ar­
chiwum Litewskiej SRR w Wilnie 
odnaleziono 11 autentycznych, nie­
znanych listów wielkiego kompozy­

POZNAJ EMY PRAGMATYKĘ 

nGtOS" 
§§§§§§§§§§§§§§§§  

WYJAŚNIA 
«

ZAWIĄZYWANIE STOSUNKU 
SŁUŻBOWEGO

Art. 6. 1) Stosunek służbowy 
z nauczycielem posiadającym 
przepisane kwalifikacje, który 
ma być zatrudniony w pełnym 
wymiarze zajęć, zawiązuje się 
przez mianowanie z chwilą do­
ręczenia pisma nominacyjnego.

2) Z nauczycielem, o którym 
mowa w ust. 1, może być za­
warta umowa o pracę w nastę­
pujących przypadkach:

a) na prośbę nauczyciela,
b) gdy chodzi o zastępstwo 

nieobecnego nauczyciela,
c) gdy czas trwania zatrud­

nienia przewidzianego dla dane­
go nauczyciela jest ściśle okre­
ślony i wynika z organizacji 
nauczania lub z rodzaju zajęć, 
do wykonywania których nau­
czyciel został powołany,

d) gdy praca w szkole jest je­
go zajęciem dodatkowym.

3) Stosunek służbowy z nau­

na tajnym komplecie socjologii 
przy ulicy Słowackiego na Żo­
liborzu, w mieszkaniu Czakich.

A oto nazwiska — oraz nu­
mery, pod którymi je umieszczo­
no — studentów tego kompletu, 
rozstrzelanych w dniu 19 stycz­
nia 1944 roku: 24) Kania Mie­
czysław, 25) Werner Andrzej, 26) 
Bursa Gwidon, 27) Garszyński 
Jerzy Stanisław, 28) Oswald Je­
rzy, 29) Laskowski Roman. Pod 
nr 30 widnieje nazwisko socjo­
loga dra Władysława Okińskie- 
go.

Przed wykazem następnej gru­
py 33 osób — to samo obwiesz­
czenie informowało:

„(...) Dalej zostali przez Sąd 
Doraźny Policji i Służby Bez­
pieczeństwa '— stosownie do §§ 
1 i 2 rozporządzenia o zwalcza­
niu napaści szkodzących dziełu 
odbudowy w Guberni General­
nej z dnia 20 października 1943 
roku z powodu przynależności 
do zakazanych organizacji. — 
skazani na śmierć (tu następo­
wała lista skazanych). Z wyżej 
wymienionych objęci liczba od 1 
do 3 zostali już straceni, ponie­
waż byli w posiadaniu br-ni. 
Skazani od liczby 4 do 33 są 
przewidziani do ułaskawienia”.

W pierwszej kolumnie tego 
wykazu pod nr 5 podano nazwi­
sko Tytusa Wincentego Czaki, w 
którego mieszkaniu pracował 
tajny komplet. Był on piaty, a 
więc przewidziany do ułaska­
wienia, a jednak — w kilka dni 
Po rozstrzelaniu trzech pierw­
szych — zginął ną Pawiaku.

W więzieniu na Pawiaku prze­
bywały także studentki — słu­
chaczki tego samego tajnego

tora polskiego, Stanisława Moniu­
szki. Lisi.y byiy napisane w lalach 
1842—1834.

Większość listów Moniuszko napi­
sał do Adama i Feliksa Zawadz­
kich, znanych wileńskich księgarzy 
i wydawców.

® „WIELKA ENCYKLOPEDIA 
POWSZECHNA” 
NA UKOŃCZENIU

Odbyło się kolejne posiedzenie Ra­
dy Naukowej „Wielkiej Encyklope­
dii Powszechnej”, wydawanej przez 
PWN. Obradom przewodniczył prof. 
Tadeusz Kotarbiński. Sprawozdanie 
ze stanu prac nad encyklopedią zło­
żył prof. dr Bogdan Suchodolski.

Prace autorskie i redakcyjne zo­
stały w zasadzie zakończone. Nieba­
wem opuści drukarnię X tom ency­
klopedii; tomy XI i XII są obecnie 
w korekcie. Redaktorzy przygotowu­
ją ostatni tom XIII. Obejmie on 
suplement zawierający sprostowania 
błędów i uzupełnienia oraz obszerny 
indeks.

• PUBLIKACJA
O WOJEWÓDZTWIE 
KATOWICKIM

Ukazała się nowa publikacja pt. 
„Województwo Katowickie w Polsce 
Ludowej”.

Publikacja zawiera szczegółowe in­
formacje o obszarze i ludności wo­
jewództwa katowickiego, jego gospo­
darce, kulturze i oświacie, służ­
bie zdrowia, ruchu związkowym, 
sporcie, turystyce, a także o mia­
stach wydzielonych i powiatach.

• 10-LETNIA WSPÓŁPRACA
TEATRU LUDOWEGO
Z ZAŁOGĄ „WARYŃSKIEGO”

Dobrze układa się współpraca ak­
torów Państwowego Teatru Ludowe­
go z załogą Warszawskich Zakładów 
Budowy Urządzeń Przemyśle wych 
im. L. Waryńskiego. Mija już 10 lat

czycielem nie posiadającym 
przepisanych kwalifikacji za­
wiązuje się przez zawarcie li­
niowy o pracę.

4) Stosunek służbowy z nau­
czycielem, który ma być zatrud­
niony w niepełnym wymiarze 
godzin, zawiązuje się przez za­
warcie umowy o pracę.

5) Przepisy niniejszej ustawy 
z wyjątkiem postanowień art. 
23 i 24 stosuje się do nauczycieli 
zatrudnionych na podstawie u- 
mowy o pracę przy uwzględnie­
niu postanowień ust. 6 z tym, że 
do nauczycieli zatrudnionych w 
wymiarze mniejszym niż 50 proc, 
obowiązkowego wymiaru godzin 
nie stosuje się ponadto posta­
nowień art. 16, 17, 21, 22, 25, 28 
i 29 ustawy.

6) W  zakresie zawierania, 
zmian, rozwiązywania umów o 
pracę oraz w zakresie odpowie­
dzialności służbowej nauczycieli 
zatrudnionych na podstawie u- 
mowy stosuje się przepisy o u- 
mowie o pracę pracowników 
umysłowych, z tym że:

1

a) umowy zawarte na czas 
nieokreślony mogą być rozwią­
zywane przez' władze szkolne 
tylko z końcem roku szkolnego 
z zachowaniem 3-miesięcznego 
terminu wypowiedzenia, chyba 
że rozwiązanie stosunku służbo­
wego następuje z winy nauczy­
ciela lub z przyczyn uzasadnia­
jących rozwiązanie stosunku 
pracy bez wypowiedzenia, 

kompletu socjologii oraz właści­
cielka mieszkania — Jadwiga 
Czaki. O nich nie wspomniano, 
w obwieszczeniu nie wymienio­
no nazwiska żadnej kobiety. A 
przecież w dniu 10 lutego wie­
czorem do celi przedśmiertnej 
na Pawiaku wprowadzono około 
30 kobiet. Wśród nich znajdowa­
ły się właśnie słuchaczki tajnego 
kompletu pracującego pod opie­
ką dra Władysława Okińskiego. 
Były to: Hanka Czaki, Alicja 
Pawlisiak, Ewa Pohoska. Na­
stępnego dnia, to znaczy 11 lu­
tego 1944 roku, o świcie zostały 
rozstrzelane w ruinach getta, a 
pozostałymi po nich rzeczami 
podzielili się oprawcy.

15 lutego zginęły dwie dalsze 
studentki: Stefania Radlińska i

Beknnntmnchuns

od czasu podpisania umowy w tej 
sprawie.

Dzięki temu u „Waryńskiego” nie 
„rozprowadza się” biletów, ale na­
gradza nimi pracowników. Powstał 
nawyk i potrzeba uczestniczenia w 
życiu teatru. Aktorzy odpoczywają 
w ośrodku wypoczynkowym zakła­
du, pod Ostródą.

@ BLISKO ?6 TYSIĘCY
AMATORSKICH
ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH

Ogromną rolę w upowszechnianiu 
kultury spełnia amatorski ruch ar­
tystyczny. W miastach i wsiach 
działają 25 802 zespoły artystyczne, 
skupiające 394 tysiące osób ogarnię­
tych pasją teatralną, zamiłowaniem 
do rodzimego folkloru.

Dzięki ich działalności ocalono od 
zapomnienia niejedną dawną melo­
dię, ludowy obyczaj, przyśpiewkę, 
taniec. W ostatnich latach"'funkcja 
amatorskiego ruchu znacznie się 
rozszerzyła, stał się on współtwórcą 
nowych zjawisk kultury. Z każdym 
rokiem powiększają się szeregi arty­
stów-amatorów. Najwięcej jest ze­
społów' teatralnych , recytatorskich, 
nieco mniej tanecznych i piosenkar­
skich.

® JUBILEUSZ WYDAWNICTWA 
„SLĄSK”

Państwowe Wydawnictwo „Śląsk” 
wr Katowicach obchodzi 15-lecie ist­
nienia.

W ciągu minionych 15 lat „Śląsk” 
wydał, w czterech wyodrębnionych 
działach — literatury pięknej, społe­
czno-politycznej, młodzieżowej i 
technicznej — 2,5 tys. tytułów o łą­
cznym nakładzie 20 min egzempla­
rzy.

© ZNALEZIONO ZBROJĘ
Z XIV WIEKU

W Siedlątkowie nad Wartą (po­
wiat Sieradz) — w jednym ze znaj­

b) w przypadku rozwiązania 
umowy przez nauczyciela mają 
zastosowanie postanowienia art. 
40.

Przez nauczycieli posiadają­
cych przepisane kwalifikacje ro­
zumieć należy nauczycieli, któ­
rzy mają odpowiednie kwalifika­
cje do nauczania i wychowania 
określone w rozporządzeniu mi­
nistra oświaty z dnia 12 kwiet­
nia 1962 roku w sprawie kwa­
lifikacji nauczycieli (Dziennik 
Ustaw nr 30, poz. 141).

Wyjaśnienia dotyczące pełne­
go obowiązkowego wymiaru go­
dzin nauczania będą podane w 
uwagach do art. 9.

Szczegółowe przepisy, doty­
czące stosunku pracy nauczy­
cieli kontraktowych, zawiera in­
strukcja Ministerstwa Oświaty 
z dnia 15 września 1960 roku. 
(Dziennik Urzędowy Ministerst­
wa Oświaty nr 9, poz. 94, z 1963 
roku).

W przypadku rozwiązania la­
mowy przez nauczyciela, dobro­
wolne wystąpienie nauczyciela 
ze służby powinno być zgłoszo­
ne na piśmie z zachowaniem 3- 
miesięcznego terminu wypowie­
dzenia, nie później jednak niż 
na 3 miesiące przed zakończe­
niem zajęć szkolnych w danym 
roku szkolnym. Władza szkolna 
może zgodzić się na skrócenie 
terminu wypowiedzenia. Nau­
czyciel dobrowolnie występują­
cy ze służby traci prawo do u-

Krystyna Hirschberg. Razem z 
nimi stracono również matkę 
Hanki Czaki — Jadwigę.

Tak zginęli w 1944 roku wszys­
cy uczestnicy tajnego komple­
tu socjologii, prowadzonego w 
stolicy. Razem ze studentami hi­
tlerowcy zamordowali tak do­
brze zapowiadającego się socjo­
loga dra Okińskiego, który w 
chwili, gdy zaistniała dla niego 
możliwość ucieczki na Węgry, 
odpowiedział: ,,Nie jestem de­
zerterem, mam zadania i obo­
wiązki, które muszę spełnić...”.

Spełniał je do samego końca 
— do chwili aresztowania. Pra­
cował nie tylko na tajnych 
kompletach uniwersyteckich, 
lecz także w Tajnym Instytucie 
Pedagogicznym, powołanym w 
czasie okupacji niemieckiej 
przez Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Sie­
dzibą Instytutu była olbrzymia 
kamienica w Warszawie, przy 
ulicy Senatorskiej, po której 
dziś nie ma nawet śladu, gdyż 
zburzyli ją hitlerowscy barba­
rzyńcy.

Wskrzeszając nieustannie pa­
mięć o pomordowanych — nie 
tylko w Warszawie i całej Pol­
sce, lecz także we wszystkich 
krajach podbitych przez Niem­
ców — ze zgrozą myślimy o tych 
wszystkich okrucieństwach oraz 
zdajemy sobie coraz silniej spra­
wę z faktu, że musimy nieu­
stannie bić na alarm, przypomi­
nać, przeciwdziałać. abv zapo­
biec na zawsze mordom, zbrod­
niom j napaściom.

WŁADYSŁAWĄ GAŃKO

dujących się tu stożkowatych gro- 
dzisk-kopców ziemnych — znalezio­
no hełm i zbroję, których wiek 
określa się na około 600 lat.

Stan zbroi jest wprawdzie bardzo 
zły, lecz nada je się do rekonstruk­
cji. Prace badawcze nad tym cen­
nym zabytkiem prowadzi prof. dr 
Andrzej Nadolski z Uniwersytetu 
Łódzkiego.

W tym samym grodzisku znalezio­
no między innymi 2 t opory, 3 gro­
ty włóczni, część kuszy, 14 grotów 
tzw. bełtów — wszystkie zabytki po­
chodzą również z XIV stulecia.

© POLSKO-BUŁGARSKA
WSPÓŁPRACA TELEWIZYJNA

W tych dniach podpisany został w 
Warszawie protokół o współpracy 
między telewizjami polską a bułgar­
ską na 1968 rok.

Protokół przewiduje rozszerzenie 
zakresu wzajemnej wspó-pracy. Pro­
wadzona będzie wymiana aktualnoś­
ci filmowych i filmów, scenariuszy 
sztuk i widowisk telewizyjnych, bez­
dewizowa wymiana ekip realizacyj­
nych. Przewidziany jest „Dzień pol­
ski” w telewizji bułgarskiej i „buł­
garski” w polskiej.

@ WYSTAWA SZTUKI 
„OBLICZE MEKSYKU”

Wydarzeniem w życiu artystycz­
nym stolicy jest otwarta w Pałacu 
Kultury i Nau’ i w Warszawie wy­
stawa pt. „Oblicze Meksyku”.

Ekspozycja, zorganizowana stara­
niem’ MSZ Meksyku, ukazuje boga­
ty rozwój szuki tego kraiu na 
przestrzeni wieków — cd zabytków 
po mała stwo S ęueirosg i nowoczes­
ną architekturę. Wśród ponad*  200 
eksponatów szczególną uwagę zwra­
cają odkryte nrzrz archeołó«rów za­
bytki kultury Majów, Azteków i in­
nych ludów zamieszkujących nie­
gdyś terytoria dzisiejszego Meksy­
ku.

posażenia za okres .ferii letnich 
przypadających w danym roku 
szkolnym. W niektórych przy­
padkach może być nauczycielo­
wi dobrowolnie występującemu 
ze służby przyznane uposażenie 
za okres ferii letnich w całości 
lub części. Przypadki te podane 
są w wyżej wymienionej in­
strukcji Ministerstwa Oświaty.

Rozwiązanie stosunku pracy z 
nauczycielem zatrudnionym na 
podstawie umowy o pracę nie 
podlega żadnym ograniczeniom 
poza tym, że -może ono w za­
sadzi? nastąpić tylko w termi­
nie określonym w art. 6, ust. 6, 
litera a) pragmatyki, podczas 
gdy rozwiązanie stosunku służ­
bowego z nauczycielem miano­
wanym może nastanie jedynie 
w ściśle określonych przypad­
kach (art. 38 ustawy).

Art. 7. 1) Nauczycieli mianuje 
lub zawiera z nimi umowę o 
pracę władza szkolna sprawują­
ca bezpośredni nadzór nad szko­
łą, w której nauczyciel ma być 
zatrudniony.

2) Właściwy minister lub kie­
rownik urzędu centralnego w 
porozum:eńiu z Zarządem Głów­
nym Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego określi 
przypadki, w których zawiera­
nie umów z nauczycielami może 
być zlecone dyrektorom (kie­
rownikom) szkół oraz ustali 
szkoły i stanowiska, których o- 

_ bsadzenię wymaga jęgo zgody.

FILOZOFIA, HISTORIA 
POLITYKA

Eugeniusz Guz: MIĘDZY BER­
LINEM A BONN. KiW Warszawa 
1957; s. 254 cena 20 zł. „Społecz­
no-polityczne oblicze dwóch 
państw niiemieckich jest odmien­
ne, ich drogi i cele, do których 
zmierzoją, są przeciwstawne” 
(Władysław Gomułka, 1967).

Jan Górski: ZARYS HISTORII 
EKONOMII POLITYCZNEJ. KiW 
Warszawa 1967; s. 464, cena 35 
zł.

Stanisław Kozyr-Kowalski: MAX 
WEBER A KAROL MARKS. 
Socjologia Maxa Webera jako 
„pozytywna krytyka materializ­
mu historycznego”. KiW, Warsza­
wa 1967; s. 538, cena 60 zł.

Ilia Lazari-Pawłowska: GAN- 
DHL WP, Warszawa 1967; s. 230, 
cena 15 zł. Kolejny tom z serii 
Myśli i Ludzie poświęcony omó­
wieniu działalności i poglądów 
filozofów współczesnych i daw­
niejszych ze szczególnym u- 
wzglednieniem filozofii najno­
wszej.

Jerzy Rutkowski: PROBLEMY 
ROZWOJU SPOŁECZNO-EKONO­
MICZNEGO POLSKI LUDOWEJ. 
Wyd. II poszerzone. KiW, War­
szawa 1967; s. 188, cena 9 zł.

Jan Sokół „Skrzvdło”: KON­
SPIRACJA NAD WISŁĄ I SA­
NEM: 1939-1944. LSW, Warszawa 
1967: s. 250. cena 23 zł.

ZAGADNIENIA SPOŁECZNO- 
POLITYCZNE WSI W CZASO­
PISMACH POLSKIEGO RUCHU 
LUDOWEGO 1889 — 1918: Materia­
ły biograficzne. LSW, Warszawa 
1967; s. 786, cena 120 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Kazimierz Czachowski: MIEDZY 
ROMANTYZMEM A REALIZ­
MEM. PIW7, Warszawa 1967; s. 
552, cena 120 zł.

Jan Józef Lipski: TWORCZOSC 
JANA KASPROWICZA W LA­
TACH 1878-1891. PIW, Warszawa 
1967; s. 360, cena 35 zł.

BELETRYSTYKA

J. Afanasjew, M. J. Konorowicz 
W. Słobodnik, H. Safrin, J. Szta­
udynger: PIEC ŚMIECHÓW
GŁÓWNYCH. Wyd. Łódzkie, Łódź 
1957; s. 218, cena 30 zł.

Maurycy Beniowski: PAMIĘT­
NIKI. Fragment konfederacki. 
PIW, Warszawa 1967; s. 178, cena 
20 zl.

S. M. Esfand‘ary: ŻEBRAK. 
Tłum R. Grzybowska. „Czytel­
nik”, Warszawa 1967; s. 132, cena 
10 zl. Autor . iranczyk — dużo 
podróżował, świetn.e zna Bliski 
Wschód. Jego krótką opowieść o 
żebraku-kalece cechuje głęboka 
humanistyczna treść i dojrzała 
artystycznie forma.

Molier: MIZANTROP. Wolny 
przekład prozą Jana Kota. „Czy­
telnik”, Warszawa 1967; cena 25 
zł.

Antoni Olcha: KAMIEŃ I 
SKRZYDŁO. Szkice. LSW. War­
szawa 1967; s. 218. cena 13 zl. 
Książka jest plonem literackich 
podróży do różnych krajów eu­
ropejskich i Ameryki. Autora in­
teresują przede wszystkim uczu­
ciowe, polityczne i kulturalne 
związki Polonii z Macierzą.

Panderis Prevelakis SŁONCE 
ŚMIERCI. Przekł. J. Strasburger. 
„Czytelnik”, Warszawa 1967; s. 
324, cena 18 zl. Autor pochodzi 
z redziny kreteńskiej (1909). W 
powieści wskrzesza wyspiarską 
wioskę swego dzieciństwa z jej 
tysiącletnią tradycją, odwieczny­
mi wierzeniami i obyczajem.

Artur Sandaucr: ŚMIERĆ LI­
BERAŁA. Opowiadania. WL, Kra­
ków 1967; s. 142, cena 10 zł.

ROŻNE

Karolina Bevlin: DNI PO­
WSZEDNIE WARSZAWY W LA­
TACH 1880-1900. PIW. Warszawa 
19G7; s. 506, cena 40 zł. To re­
lacja z bogatego w wydarzenia 
i niezmiernie interesującego dwu­
dziestolecia kończącego wiek 
dziewiętnasty. Wątek obyczajowy 
i -obrazki z życia towarzyskiego 
wprowadzają czytelnika w atmo­
sferę epoki fin de siecle’u War­
szawy.

Br<mis’aw Heyduk: LEGENDY 
I OPOWIEŚCI O KRAKOWIE. 
WL. Kraków 1967; s. 164, cena 
45 zł.

Stefan Jarosz: W GÓRACH 
AMERYKI PÓŁNOCNEJ. Sport i 
Turystyka, Warszawa 1967; s. 94, 
cena 15 zł. Książka zawiera barw­
ny opis przygód i wrażeń z ame­
rykańskich podróży.

Czesław Momatiuk: SZWAJCA­
RIA. WP, Warszawa 1067; s. 286, 
cena 35 zł.

STUDIA SANDOMIERSKIE. 
Materiały do dziejów miasta San­
domierza i reeionu sandomiers­
kiego. LSW, Warszawa 1967; 
368, cena 90 zł.

ALBUMY, SŁOWNIKI

POLSKA W FOTOGRAFII AR­
TYSTYCZNEJ. Wstęp Jarosława 
Iwaszkiewicza. Wyd. Artystyczne 
i Filmowe, Warszawa 1967; s. 
234, cena 150 zł.

Andrzej Bogusławski; MAŁY 
SŁOWNIK ROSYJSKO-POLSKI 
I POLSKI ROSYJSKI. Red. na­
ukowy prof. dr Anatol Mirowicz. 
WP,^Warszawą _ lj)67; 40


